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GAZETA LWOWSKA
W yaiiodzi codzienni* c. godzinie 5 po poJudsun 

■5 wy' ,tk i«m  dni pośw i^teeznyeh.
Num er pojedynczy kosztuje w miojsau JC b*l., 

poczta 18 bal. — B iura  Red&keyi i A dniin ie traey i 
c i i en "Ozarnieckiego i. i2. — Skapedyeya miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sekotswcklag®, Pa&as Has«- 
:s«5»si !, 6. -  Li ety należy frankować.

Rekknuacye otw arte wolne od opfet;

Telefon itsdakeyi N r 88.

f ; s & ■■) ss s r r. i i.
:  E i E i s ]  i s o s  i :  I i#i i e j » e ■:> st u

rsozHśe . . . 32 K . I żw leró feM als  8 K .  — i.. I « s a s l «  • 24 K. I foeSiśrńntwssIa . . O K ,
pdłreozBle . . 16 K. \ eslaaifi-ieia  2 K. 70 h. |  j r ó łm z n ie  . 12 K. | iaissJsttzsSs . . .  2 Ił,

W Niem czech 3 K. 29 b. m iesięcznic. We w s/yetk ieh  innych państw ach 3 K. 80  b m iesięcznie. 
nPrZGWafintfc a-mkswy i Hie«iCki“ , dodatek m iesięczny do „Gaaety Lwowskiej11, otrzym ują eaJo- 

I pó łroczn i ukoaenoi bezpłatni®, jednakże ei tylko, k tó rzy  prenum eru ją  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od i  lipoa do końca grudnia, ćw ierćroezni i m iesięczni za dopłatą-, pierw si 1 Ef. 59 h., drudzy 00 h 
„Przcw edaifc '4 preiiua;,:,owany osobno kosztuje 3 K.

Oscy og ło szeń : W iersz petitowy lub jego
Błicjaos :2w hai.

T abelaryczne i liczbowa po 39 Gai., n ad es ła ­
ne po 60 hai< za wiersz lub jego miejsce m ia ry  pe 
titowej.

Ogłoszenia jsób i zakładów  pry>vainyeh p rzy j­
m uje w yłączn ic: B i„ro  dzienników  Sekatewskieg*: 
W  Lwowie Pasai Hansmaerta !. S. W P aryżu  w y ­
łączn ie  A g en cy a : O. Adam (V. de Raczkowski) 33 
Ruc de Y&renne.
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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską* 

wynosi:
W mi e j s c u :  

półrocznie (od 1 lipca do 31
g r u d n ia )  12 £

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m a r c a ) ................................ 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m ie s ią ca )...........................2 K

Z a m i e j s c o w a :
p ó łr o c z n ie ............... 10 £  — h
ćwierćrocznie . . . .  8 K  — h
m iesięczn ie............... 2 £  10 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroezni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroezni . . 1 K  50 h
miesięczni . , — K  60 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e  8 £
półrocznie . . . . 4 £
ćwierćrocznie . . .  2 £
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
W ładysław  P i o t r o w s k i ,  rządowo u- 

poważniony geom etra z siedzibą, urzeaową w 
Borszczowie, złożył w dniu 26 maja 1909 r. 
przepisaną przysięgę.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 19 czerwca.

Z Izby posłów.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby, po 

odpowiedzi P. M inistra wyznań i oświaty 
hr. S liirgkha w sprawie rozporządzenia co 
do egzaminów dojrzałości, zabrał głos p. ks. 
L o n d z i n .  Mówca zajmował się stosunkam i 
narodowymi na Szląsku, poczem zaznaczył, 
że Niemcy w tej prowincyi opanowali p ra ­
wie wszystkie stanow iska urzędnicze i mają 
prawie wszystkie zakłady naukowe, gdy Po­
lacy mają tylko jedno gimnazyurn. Od wielu 
la t toczy się tam  walka o polskie semina- 
ryum nauczycielskie; domagania się Polaków, 
by utworzono szkołę przemysłową i szkoły 
wydziałowe, nie odnoszą skutku. Także szkol­
nictwo ludowe jest po stronie polskiej na 
Szląsku źle zorganizow ane, a nadto język 
niem iecki ma być przemycony do najniż­
szych klas szkół ludowych. Wobec tego t. zw. 
„ Schutzverein“ dla niemieckiej ludności na 
Szląsku jest anachronizm em  i prow okacją 
ludności słowiańskiej. Na towarzystwo „Nord- 
m a rku spada wina za to, że wzajemne sto ­
sunki narodowe na  Szląsku pogorszyły s ię ; 
od czasu założenia tego tow arzystw a w ybu­
chają ustawicznie rozruchy uliczne w Opa­
wie, Cieszynis i Bielsku. Członkami „Nord- 
m a rk u są urzędnicy państwowi, którzy w 
czysto polskich okręgach zakładają grupy 
„NordmarJc“. W edle mówcy nie mianuje 
urzędników właściwie Rząd, ale „N ordm arku. 
Na czele agitacyi stoi szląski dyrektor kame­
ralny. Urzędnicy Areyksiążecy popierają ró­
wnież Towarzystwo, a nie powinni tego czy­
nić, jódyź uprawia ono agitacyę antiaustry- 
aeką i antidynastyczną. (G łosy : S łuchajc ie!)

P. S o m m e r :  Nie było żadnego w ypad­
ku, któryby mógł to potwierdzić. Przew odni­
czący Towarzystwa, który jest urzędnikiem 
państwowym, z okazyi obchodu Jubileuszo­
wego wzniósł okrzyk na cześć Najj. Pana.

P. S t o j a ł o w s k i :  Czegóż to do­
wodzi ?

P. L o n d z i n :  „ L o rd m a rk“ upraw ia
ruch Los von Bom. W lokalach tego Towa­
rzystw a są biusty Bismarcka i ces. W ilhel­
ma. Towarzystwo opanowuje reprezentacye 
gm inne w Opawie, Cieszynie i wogóle na 
Szląsku. A gitacya To w. „N ordm ark“ demo­
ralizuje także uczniów. W dem onstracyach 
ulicznych biorą udział przeważnie uczniowie 
szkół średnich, którzy do szkoły noszą od­
znaki Tow. „NordmarJcu.

W dalszym ciągu prosił p. L o n d z i n  
P. M inistra sprawiedliwości, aby Polakom na 
Szląsku przyznał te same prawa, jakie w peł­
nej mierze posiadają inne narody. W yraża 
nadzieję, że założona prywatnym i środkami 
polska szkoła rea lna  na Szląsku, będzie nie­
bawem upaństwowiona. Niemcy z wdzięczno­
ści dla Koła polskiego, które obecnie idzie 
z nim i razem,! nie powinni czynić trudności, 
a nawes powinni poprzeć o ile możności żą­
dania polskie.

P. S o m m e r :  Koło polskie nie potrze­
buje pomocy Niemców.

P. L o n d z i n :  Na Szląsku Koło pol­
skie nie może działać.

P. D o b i j a :  Nie będzie poprawy, póki 
polski P. M inister rodak nie przyjedzie na 
Szląsk.

P. S t r a n s k y  (W szechniemiec): Po co?
P. D o b i j a :  P an  często jeździsz do 

Galicyi, ale po co, tego niewierni
P. S t r a n s k y :  Bo tam  mieszka 190.000 

Niemców i jeżdżę ich odwiedzać. W tym 
roku będę w Galicyi przez 8 dni i wszysL 
kich ich odwiedzę.

P. D o b i j a :  Będę panu towarzyszył! 
(W esołość).

P. S t r a n s k  y: J a  panu pokażę; nie 
pozwolimy na uciskanie 109.009 Niemców, 
mieszkających w G alicyi!

P. L o n d z i n :  Podanie o utworzenie 
polskiej szkoły przemysłowej w Cieszynie 
przeszło rok leży aiezałatw ione w M inisterstw ie 
robót publicznych. Na Szląsku Stowarzysze­
nie N ordm ark  pragnie stworzyć nową naro ­
dowość (W esołość). Związek ten  wysila wszel­
kie siły, by pozyskać Polaków dla Niemców 
i agituje za utworzeniem nowej narodowości 
„Szląskiej". W ychodzące za pieniądze tegoż 
N ordm arku  dzienniki twierdzą, że na Szlą­

sku wogóle niem a Polaków, istnieją tylko 
Szlązacy, mówiący po polsku.

Dalej skarżył się mówca na szykany, 
jakich doznają nauczyciele polscy, którzy p ra ­
cują dla ludu polskiego na Szląsku.

Stacye kolejowe na Szląsku no:;zą tylko 
niemieckie napisy, a również ogłoszenia afi­
szowane są tylko w tym języku. Także kolej 
Północna, której linie przechodzą przez zie­
mię polską i czeską, urzęduje tylko po n ie ­
miecku. W Boguminie niem a wcale napisów 
polskich, chociaż tam tędy co roku przejeżdża 
przeszło 100.000 robotników polskich.

Dla ubogiego w łościaństwa na Szlą­
sku — wywodził p. Londzin dalej — Rząd 
nic nie robi. W takich w arunkach nie pozo­
stanie ubogim włościanom, na Szląsku wscho­
dnim nic innego, jak  wyemigrować do A m e­
ryki. Gdyby na Szląsku wschodnim mieszkali 
Niemcy, to W isła i inne rzeki byłyby już 
dawno uregulowane, a tak ludność ponosi 
znaczne szkody wskutek powodzi.

Mówca oświadczył w końcu, iż musi 
z Kołem polskiem glosować za budżetem, 
w nadziei, że Rząd będzie odnosił się życzli­
wie do żądań polskich i o ile możności u- 
względni je, a przynajm niej nie będzie rzą­
dził na Sziąsku przeciw Polakom  i Czechom. 
(Oklaski).

P. M inister sprawiedliwości dr. H  o- 
c h e n b u r g e r  oświadczył, że podniesione 
pod względem narodowym przeciw M inistro­
wi sprawiedliwości zarzuty, nie są słuszne i 
nie dadzą się poprzeć żadnymi dowodami. 
P. M inister omawiał stosunki w sądach, 
pi/yczem  przyznał, że wyroki są niekiedy 
mylne, ale to i w najbardziej rozw iniętycn 
państw ach wydarzyć się może. Zmysł p ra­
wniczy austryackiego stanu sędziowskiego 
i prokuratorskiego stoi wyżej ponad wszel­
kie wątpliwości. Z ubolewaniem zauważył 
mówca, że nieraz czyni się sądownictwu za­
rzuty, nie mając ku tem u podstawy. P. Mi­
nister zapowiedział także wniesienie nowej 
ordynacyi adwokackiej i nowej ustawy dyscy­
plinarnej dla stanu adwokackiego. Zarząd 
M inisterstw a sprawiedliwości dąży do usu­
nięcia wszelkich braków w sądownictwie, ale 
w dążeniach swych musi liczyć się z M ini­
strem  skarbu i kredytam i, jakie na ten cel 
on przeznaczy. Apeluje więc mówca do Izby,

usty i m
(Nowe powieści. — Eugenii Żmijewskiej „Do­
la". — Gabryeli Zapolskiej „O czem się me 
mówi". — Emmy Jeleńskiej „Kobieto, puchu 

marny". — Bolesława Prusa „Dzieci").

Po dłuższej pustce na rynku księgar­
skim upstrzyły się znów stoły sklepów bibu- 
lanych żółtemi okładkami dzieł b e le try ­
stycznych.

Pierw szeństw o należy się damom.
W łaściwie, dlaczego? Z chwilą, gdy 

mądre damy stanęły  z braw urą do zaciętego 
boju z „tern podłem męskiem nasieniem ", 
żądając dla siebie pełnego rów noupraw nie­
nia, stała się rycerska kurtoazya względem 
nich starym , niepotrzebnym  gratem , spło­
wiałą szmatą. Dla słabszych powinien być 
mocniejszy względnym a naw et uległym, 
wobec równego zaś wystarcza równość we 
wszystkich kierunkach, nawet w drobiazgach.

Ponieważ jednak należę do tzw. wstecz­
ników, mamutów, raydłarzów i t. d. i jako 
taki nie bardzo wierzę w srogą, lwią moc 
płci nadobnej (jakże się ten  ucieszny łobuz 
Amor śm ieje!), przeto trzym am  się spruebnia- 
łych  przeżytków.

Więc damom pierwszeństwo....
Ciekawe rzeczy wypisują i opowiadają 

niektóre nasze piszące damy. M ają odwagę, 
trzeba im to przyznać, dotykać przedmiotów, 
do których nie każdy mężczyzna śm iałby do­

stąpić ze względów „dziecinnej pruderyi" i 
mówią wszystko, „co trzeba".

N. p. panna Eugenia Żmijewska, autor­
ka ,,Doli“. Jakież „ideały" prowadzą jej ta ­
lent: co ją  boli, zajmuje, co wciela w formę 
artystyczną? Na pytanie to odpowiadają za­
raz pierwsze stronice „Doli".

Oto scena w gabinecie lekarza. Posi­
wiały doktor bada młodą dziewczynę.

— Co pani dolega?
— Miewam bole głowy, krzyża i tutaj, 

poniżej p a s a : Jestem  ciągle osłabiona.
— Ile pani ma la t ?
— Dwudziesty pierwszy.
— P anna czy m ężatka?
—- P anna.
— Nie pytam przez ciekawość. Żeby 

pomódz, trzeba wiedzieć, co zaszkodziło.
— Przyczyną jest anemia.
— Więc dwadzieścia la t?  Hm !
— To bardzo dużo?
— Nie, ale dużo dla pani. Pani musi 

wyjść z&mąż. To najważniejsze i najp iękniej­
sze. Kobiety z takiemi brwiami potrzebują 
miłości, koniecznie. Je s t nieubłagana celo­
wość w naturze.

Takie sceny w gabinecie lekarza po­
wtarzają się w „Doli" p. Żmijewskiej z tą 
tylko różnicą, że doktor, poznawszy bliżej 
pannę, zmienia receptę, mówi w yraźn ie j: ra ­
dzę pani, albo małżeństwo, albo.... i tam 
dalej.

Doktor r a o d e r n e ,  uświadomiony wi­
docznie przez naszych „uświadamiaczów ety­
cznych".

Te konsultacye w gabinecie lekarskim  
są właściwą treścią powieści panny Żmijew­
skiej. M iłość ciecze z tej książki, ale nie ta

dawniejsza, zacofana, łącząca piękno z naturą, 
poezyą z,-instynktem, lecz ta dzisiejsza, po­
stępowa, bezprzesądna, czyli po prostu tylko 
zmysłowa.

Panna Dola pragnie „pełni życia", j?k 
się dziś u nas mówi, „nietylko pocałunków, 
uścisków, lecz całego akordu miłos'ci“, a po­
nieważ ta pełnia życia nie bierze ją  od razu 
w trawiące objęcia, przeto „boli ją  głowa, 
krzyż i tutaj, poniżej pasa".

Zapewne, że to nieprzyjem nie, gdy ko­
goś ciągle coś gdzieś boli, ale takie bole 
przechodzą wszyscy ludzie w pew nych epo­
kach życia i n ik t nie robi z tego trag ed ji. 
Zresztą, miejsce ich w jakiem ś dziele lekar- 
skiem, w rozdziale o patologii.

Rozumie się, że głód pełni życia ła ­
dnej Doli pragnie zaspokoić wielkie mnóstwo 
samców, pomiędzy innym i ów doktor, a na­
wet jej wujaszek, bo to podłe nasienie męskie 
czyha tylko na chwilę słabości bezbronnej 
dziewczyny, by się rzucić na nią z wilczą 
żarłocznością, zniesławić ją, zbrukać i cisnąć, 
i gdyby się wkońcu nie był nad nią ulito­
wał jak iś uczciwy człowiek, zaślubiając ją, 
byłaby się niew ątpliw ie sta ła  łupem zrę­
cznego lowelasa.

Dzieje się tak, wiadomo. Gzy jednak p. 
Żmijewskiej nie przyszło na myśl, że dziew­
czyny z tem peram entem  Doli, torturow ane 
tylko dreszczami zmysłów, marzące tylko o 
„pełni życia" w rozumieniu warszawskich 
uświadamiaczek, szukają same guza, lecą sa­
me w objęcia podstępnych zdobywców? Tyle 
je s t przecie na świecie kobiet, które także 
coś gdzieś boli, a mimo to nie żyją jedynie 
zmysłami, umieją się zająć czemś innem  i 
czekać cierpliw ie na swoją kolej, albo też

wyrzec się owego szczęścia, gdy inaczej być 
nie może.

I czy nie przyszło p. Żmijewskiej tak­
że na myśl, że robiąc tragedyę z bólów krzy­
ża i t. d. podawała złośliwości męskiej broń 
do ręk i?  Bo ta złośliwość męska podrwiwa 
bardzo słusznie: takaś to mocna, niew iasto, 
że chcesz m nie koniecznie wziąć za łeb, a 
bezemnie, bez mojego lekarstw a, czujesz się 
nieszczęśliwą, nóżki się pod tobą chwieją", 
w krzyżyku cię strzyka i wyglądasz mdło 
niby chore cielę; niech cię tylko dobrze wy­
całuję, wyściskam, a zaraz się rozkwitniesz, 
jako ta  róża, i humorek się znajdzie i we­
soły światopogląd. Może n iepraw da? Wiedzą 
mężowie, w jaki sposób rozprasza się złe hu­
mory małżonek.

B iffic ile  est sa łiram  non scribere, gdy 
się czyta te wszystkie jęki, szlochy, załamy­
wania rąk, rozpacze erotyzmu niewieściego 
w połączeniu z jego lekceważeniem t. z. płci 
brzydkiej (dlaczego brzydkiej? Widzi się w 
życiu daleko więcej szpetnych kobiet, aniżeli 
pokracznych mężczyzn). Coby takie Dole, któ­
rych cały legion, robiły bez t. z. płci brzyd­
k iej?

Więc trzeba znów zawrzeć pakt, aby 
była m iła zgoda. Niech kobiety robią swoje, 
ei mężczyźni swoje, jak Pan Bóg przykazał, 
i będzie dobrze. Kto chce poprawiać prawa 
natury, ten powinien być trochę mocniejszy 
od człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Teodor Jeske Choiński.



aby uchw aliła P . M inistrowi skarbu potrze­
bne środki.

P. G a  b e l  oświadczył, że ludność ży­
dowska w rozpaczliwem swem położeniu nie 
może pocieszyć się naw et obietnicą usunię­
cia złego. Żalił mówca się, że w M inister­
stwie wyznań i oświaty niem a osobnego re ­
feren ta  dla spraw  żydowskich. W Galicyi 
taki referen t wprawdzie istnieje, ale nie po­
siada dość kwalifikacyj dla oceny spraw  ży­
dowskich. Skarżył się następnie p. Gabel na 
prześladowanie gm in wyznaniowych żydow­
skich przez starostów  w Galicyi. Omawiał 
żądanie młodzieży żydowskiej na polu szkol­
nictw a, dom agał się wreszcie, aby podczas 
spisu ludności w r. 1910 wstawiono rubry­
kę narodowości, a wówczas pokaże się, ilu 
je s t narodowców żydowskich. Wezwał też 
mówca wszystkich posłów Żydów w parla­
mencie, aby połączyli się razem celem obro­
ny spraw żydowskich.

P. M inister oświaty hr. S t u r g k h  o- 
m awiał wywody mówców co do retorm y 
szkolnictwa średniego. Już podczas ankiety 
podniesiono, że reform a nie ma dążyć do 
tego, aby obalić istniejący stan  rzeczy, ale 
musi ją  się prowadzić w tym  kierunku, by 
rozwinąć istniejące szkoły w duchu nowo­
czesnym. W tym też kierunku postępując, 
stworzyło już M inisterstw o szereg typów 
nowych szkół średnich. Co do egzaminu doj­
rzałości, to wydane przez P . M inistra zarzą­
dzenia nie oznaczają wcale zaostrzenia po­
przednich przepisów, wydanych przez dr. 
M archeta. Mówca stw ierdził, że w M inister­
stw ie oświaty siły fachowe rów nie silnie są 
reprezentow ane, jak  siły prawnicze. Co do 
inicyatyw y p. Tomaszewskiego w spraw ie u- 
tw orzenia Eady przybocznej w M inisterstw ie 
oświaty, zaznacza mówca, że E ada mogłaby 
być tylko organem  doradczym i nie krępo­
wałaby M inistra, ani uw alniałaby go od 
odpowiedzialności. Nie należy zapominać, że 
M inisterstw o oświaty n ie je s t zakładem  szkol­
nym, lecz adm inistracyjnym  i że przeważna 
liczba spraw  tego wydziału podpada pod ju- 
dykaturę adm inistracyjną.

Dalej omawiał P. M inister żądania, od­
noszące się do wyższych Zakładów nauko­
wych, przyczem zaznaczył, że zna braki or­
ganizacyjne i budowlane Politechniki lwow­
skiej i będzie s ta ra ł się je  usunąć. Co do 
skarg na zaniedbanie w Galicyi na polu 
szkół wyższych i średnich, oraz na polu 
sztuki, to P. M inister może tylko tyle o- 
świadczyć, że z całą sym patyą odnosi się do 
tych żądań staw ianych przez Galicyg. Zapo­
wiada też P. M inister uregulow anie płac in ­
spektorów szkolnych, oraz stabilizow anie in ­
spektorów szkolnych okręgowych.

W końcu apelował mówca do Izby, aby 
wobec ogrom nych środków, jakich  potrzeba

M inisterstw u, Izba uchwala P. M inistrowi 
skarbu potrzebne sumy. Mówca zaś uczciwie 
i lojalnie starać sig będzie uczynić zadość 
żądaniom kulturalnym  wszystkich krajów, 
stosownie do środków, jakie będzie m iał do 
dyspozycyi. (Oklaski).

P. p ro f D r t i n a  (czeski realista) zaj­
mował sig w swej mowie stosunkam i szkol­
nymi w Galicyi, którą nazwał klasycznym 
krajem  analfabetów, w kraju tym  bowiem 
w edług statystyk i oficyalnej naliczono 788, 
a w edług ruskiej 1500 gm in zgoła bez szkół. 
K rytykując zarządzenia gal. Eady szkolnej 
w spraw ie języka naukowego w sem inaryach 
nauczycielskich, wywodził mówca, że Eusini 
powinni otrzymać przynajm niej jedno czysto 
ruskie sem inaryum  nauczycielskie. Oświad­
czył się też za utworzeniem  U niw ersytetu 
ruskiego we Lwowie, uznając ten U niw ersy­
te t za ważną i nagłą potrzebę u Kusinów. 
Tak samo też powinno się utworzyć osobny 
U niw ersyt dla Słowian południowych.

P. K. L e w i c k i  oświadczył, że obecny 
P. Nam iestnik Galicyi przyznał, iż admini- 
straeya polityczna Galicyi wymaga reformy. 
Póki nie będzie dobrych zarządów gm innych, 
n ie  ma mowy o poprawie stosunków. Zarzą­
dy gm inne obsadza się — wedle mówcy — 
najgorszymi ludźmi, aby gm iny służyły ce­
lom partyjnym  i politycznym starostów , a 
P. N am iestnik — powiada p. Lewicki — 
przypatruje sig tem u spokojnie. Eusini są 
rzekomo wykluczeni ze służby politycznej w 
Galicyi. P . Kram arz niesłusznie twierdził, 
jakoby w Galicyi nie prowadzono polityki 
słowiańskiej. W Galicyi objawia się sm utny 
sym ptom at i stracono tam  wszelką miarę, co 
uniemożliwia jakoby narodowi ruskiem u w 
A ustryi życie i rozwój.

Z tego powodu — ciągnął mówca da­
lej — coraz silniej występuje kw estya cią­
żenia do Eossyi, A dm inistracya zaś galicyj­
ska popiera te  tendecye.

W yodrębnienie Galicyi zwalczać będą 
Eusini skrajnym i środkam i; upatrują oni w 
autonomii Galicyi swą śmierć polityczną i 
społeczną. Austryaccy mężowie stanu — koń­
czył mówca — nie okazali dotychczas zro­
zum ienia spraw y ruskiej, która nie jest by­
najm niej domową kwestyą Galicyi, lecz spra­
wą bardzo ważną dla całego Państw a.

P. D a w y d i a k  twierdzi, że gdy cała 
Słowiańszczyzna walczy o wolność i równość, 
Eusini w A ustryi wydani są na łaskę i nie­
łaskę Polaków. Odczuwają to oni — zda­
niem  mowuy — na polu szkolnictwa, sądo­
wnictwa i w innych urzędach. Mówca żalił 
się na braki na polu szkolnictwa ludowego i 
średniego. Polemizując z p. Głąbińskim , rzekł, 
że W szechpolacy pozwalają, by ich, Słowian, 
wysuwano przeciw Słowianom i przez to 
obarczają sig wielką odpowiedzialnością przed

całym światem słowiańskim . Obecnie auto­
nomia krajów jest — zdaniem mówcy — 
tylko pozorna. Jedynym  ratunkiem  byłoby 
zaprowadzenie autonomii narodów i załago­
dzenie waśni braterskiej. Omawiając stosunki 
w U niw ersytecie lwowskim, gdzie współżycie 
i poważna praca naukowa młodzieży polskiej 
i ruskiej są niemożliwe — oświadczył mó­
wca — że Eusini póty nie zrezygnują z 
istniejącego U niw ersytetu we Lwowie, póki 
nie otrzymają osobnego U niw ersytetu w tem 
mieście. Mówca nazw ał galicyjską służbę ao 
m inistracyjną domeną zubożałej szlachty pol­
skiej i apelował do M inistra sprawiedliwości 
o usunięcie szowinistycznych urzędników z 
sądu krajowego we Lwowie. Eozwiązanie kwe- 
styi narodowościowej — zdaniem mówcy — 
możliwe jest jedynie w ten sposób, by Eząd 
na podstawie art. XIX. ust. zasadn. opraco­
wał ustawę, zapewniającą wszystkim naro 
dom A ustryi autonomię narodową. Mówca 
głosować będzie przeciw budżetowi.

P. K u n i c k i  zajmował się szczegółowo 
położeniem robotników na Szląsku, przyczem 
wskazał na to, iż zarząd dóbr kam eralnych 
Arcyks. A lbrechta w Cieszynie zaprowadził 
— słowa mówcy — form alne poddaństwo, 
tak że setki ludzi muszą emigrować do Am e­
ryki. Zwracał sig dalej p. Kunicki przeciw 
temu, aby Sejm szląski był domeną dwu 
najbogatszych m agnatów; żądał powszechne­
go, równego praw a wyborczego do Sejmu; 
wskazywał na to, że także co do ekonomi­
cznych żądań robotników  szląskich Eząd zaj­
muje odporne stanowisko, a w kwestyaeh 
czysto kulturalnych stoi po stronie siln iej­
szego. Szkoła — ciągnął dalej — s ta ła  się 
na Szląsku kwestyą polityczną i przedmio­
tem szacherki politycznej. Na 170.000 dzieci 
polskiego proletaryatu  w całym Szląsku 
istn ieje  191 klas. Konieczne jest zaradzenie 
tym brakom, jak  również najrychlejsze u- 
tworzenie samodzielnego seminaryum pol­
skiego na  Szląsku. P ro letaryat polski na 
Szląsku nie ustąpi w walce. Eobotniey pol­
scy z pew nością mają prawo żądać, żeby 
byli traktow ani pod względem szkolnictwa 
na równi z innym i ludami A ustryi.

P. W i t y k  oświadczył, że austryacka 
socyalna-dem okracya już z tego powodu mu­
si ostro zwalczać Eząd obecny, że teraźniej­
szy P. Prezydent M inistrów  swego czasu 
jako M inister spraw  w ew nętrznych pozwolił 
moskalofilom dojść do władzy. Ukraińcy do­
świadczyli na w łasnej skórze, co to jest ca­
rat. W Galicyi rzekomo wprost roi się od 
agentów rossyjskich, którzy podburzają prze­
ciw U kraińcom . Mówca zarzucił p. Hlibowi- 
ekiemu, że w swym lwowskim organie wy­
śmiewa p. K ram arza i nazwał go „meklerem 
o austryackich m an ierach".

P. K o l e s s a  om aw iał żądania ruskie

na polu szkolnictwa, między innem i rozdział 
galicyjskiej Eady szkolnej na dwie sekeye i 
pow itał z radością fakt, że znaleźli się Cze­
si, którzy popierają żądania Eusinów. Jest to 
— zdaniem mówcy — dowód, że nie brak w 
Izbie żywiołów, które m ają odwagę do w y­
stąpienia przeciw bratobójczej walce naro ­
dowościowej.

Po dalszej jeszcze dyskusyi przy spo­
sobności sprostow ań faktów p. H I i bo  w i­
e k i  oświadczył, że słowa p. W ityka, który 
stronnictw u mówcy zarzuca, jakoby pobierało 
ruble — są oszczerstwem.

P. W i t y k :  Proszę udowodnić, a nie 
zaprzeczać!

P. H I i bo  w i e k i  stw ierdza, że o po­
dróży p. Kram arza nie pisał ani słowa w 
H a tyczan in ie  i żadnego artykułu nie inspiro­
wał. Także i to tw ierdzenie p. W ityka jest 
zwykłem oszczerstwem.

P. D i am  a n d :  Czyim dziennikiem jest 
H aliczanin?

P. W i t y k  (do p. H libowiekiego): Je s t 
to dziennik pańskiego stronnictw a.

P. H l i b o w i c k i :  Nie odpowiadam za 
to, co w tym  dzienniku jest napisane.

P. D i a m a n d :  To dziennik partyjny.
P. K u r y  ł o w i c z :  To je s t całkiem  

zwykłe kłamstwo.
P. D i a m a n d :  Co jest k łam stw em ? 

Czy pan, który bierze ruble...?
P. K u r y ł o w i c z :  Kto bierze ruble 

prostaku? (S ie  gemciner K e r l!)
Liczne przerywania. W ielka wrzawa.
P. W i t y k  prostując fakt, stwierdza, 

że przytoczone przezeń tw ierdzenia są praw ­
dziwe.

Wywiązuje się ponownie gw ałtow na
scena.

N astępnie w głosowaniu przyjęto oma­
wiane etaty M inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, sprawiedliwości, oraz wyznań i oświa­
ty wraz z proponowanem i przez komisyę re- 
zolucyami, poczem o godzinie 10 m inut 45 
w nocy obrady przerwano.

Dziś zebrała się Izba o godzinie 9 ra ­
no na dalsze obrady.

W i e d e ń .  W iceprezes Koła polskiego, 
p. Stapiński, oświadczył wobec redaktora 
Corr. H erzog ., iż przyszedł do przekonania, 
że Koło w przyszłości rzeczywiście prow a­
dzić będzie politykę wolnej ręki i dlatego 
nie obstaw ał przy swych poprawkach do re- 
zolucyj, przedłożonych przez prezesa Koła.

Poln. Corr. stwierdza, że pogłoski, ja ­
koby p. German w ystąpił ze stronnictw a 
narodow o-dem okratycznego, są pozbawione 
podstawy.

W i e d e ń .  Ogólnie spodziewają się, że 
sesya parlam entu zakończy się dnia 5 lipca.
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l L IT IR A T lT J iG R iH IC M J .
C IE Ń  P R Z E S Z Ł O Ś C I.

(G ra zia  D eledda: L 'om bra del passato).

(Wolny przekład z włoskiego).

VI.
(Ciąg dalszy).

Dawid wraz z Adone przeszli przez 
groblę, wkroczyli w uliczkę i dostali się na 
gościniec oświecony tu i owdzie acetyleno- 
wemi latarniam i. Dziecko opowiadało swoje 
zm artw ienia, a student nie przyznawał mu 
słuszności, lecz przeciwnie, jak wszyscy inni, 
nie czynił mu także wymówek. To w ystar­
czało, aby uspokoić biedne to serduszko żą­
dne sprawiedliwości. Gdy przechodzili obok 
trafiki, Dawid zatrzym ał się i spojrzał na 
Adona.

— A zatem, chcesz zostać nauczycie­
lem ? — rzekł, udając zdziwienie. Ale czy ty 
umiesz już pisać? Umiesz pisać wszystkie 
w yrazy? naw et: chleb, polenta, kartofle?

A done przypom niał sobie, że był g ło­
dny, a potem zaczął się śmiać, domyślając 
się, że Dawid żartował. Sam nie wiedząc 
czemu, nie czuł się już tak bardzo sm utny, 
nie m yślał już o uciekaniu; był zadowolony, 
że ulżył swemu serduszku i znalazł nareszcie 
kogoś, kto na niego nie gderał.

Weszli razem do zapałkarza.
Czemuż jesteś dziś taki wystrojony? 

Spytała Milczek Adona, który wręczył jej 
chustkę z rybami.

Adone spojrzał na Dawida, obawiając 
się, czy nie opowie o jego eskapadzie. Lecz 
Dawid milczał i poszedł zmienić obuwie. Gdy 
wrócił do kuchni, zawołał do dziecka, które 
odchodziło:

— E ch! słuchaj, pedagogu, czemu od­
chodzisz? Możesz zostać z n a m i; zjemy ra ­
zem ryby.

— A jeżeli ciotka mnie w yłaje?
— Poszlesz ją  do dyabła!
— Piękna rada! — rzekła Milczek.
— Ostatecznie, ta  kobieta nie je s t jego 

m atką, a naw et macochą! — odrzekł Dawid. 
Je s t tylko nikczem ną łajdaczką!

I  w dalszym ciągu powstawał na swoich 
sąsiadów.

Adone, wiedząc dobrze, iż n ik t się nie 
będzie niepokoił o niego w domu ciotki, 
przyjął zaproszenie bez żadnych skrupułów.

Po kolacyi, gdy zapałkarz palił swoją 
m ałą fajeczkę, student zwrócił się do swojej 
macochy i rzekł:

— Ozy zechcecie pójść po T ogninę? 
Powiecie jej, że chcę z nią pomówić.

S tara  wyszła nie pytając o żadne wy­
jaśnienia. Adone utopił w młodym człowieku 
wielkie swoje pytające oczy, zaniepokojone: 
czyż Dawid chciał go oskarżyć przed ciotką?

W kilka m inut później zjawiła się 
Tognina. Mała, zgarbiona, zczerniała, była 
podobna do mumii, a oblicze jej ostre i ko­
ściste wyrażało pewien rodzaj zaniepokojenia.

— Siadajcie, siadajcie — rzekł do niej 
Dawid. Muszę z wami pomówić. A tym cza­
sem Adone i moja macocha, pójdą kupić 
flaszkę muszkatułowego wina.

Macocha natychm iast pow stała z m iej­
sca, lecz Adone nie ruszył się z krzesła.

— Widzisz, jaki on nieposłuszny! — 
zapiszczała wdowa. — Pełen złości nawet 
wtedy, gdy spi!

— Och! och!
A done się zdawało, że Dawid drwi so­

bie z Togniny i uspokojony, zaczął się śmiać. 
Lecz młody ezłowiek spojrzał na niego prze- 
nikliwem i swojemi, jak u drapieżnego ptaks 
oczami, tak surowo, że Adone przestraszył 
się i pospieszył wybiedz za Milczkiem.

— Tak bym chciał wiedzieć, co będą 
z sobą mówili! — przyznał się starej kobie­
cie, idąc za nią i czepiając się jej spódnicy. 
— Czemu nie chcą, żebym to słyszał?

Milczek była zam yślona; i bez wątpie­
nia nie tyle m yślała o rozmowie bogatej są ­
siadki z pasierbem , jak o czemś nieokreślo- 
nem, dalekiem, gdyż zamiast odpowiedzi, sze­
pnęła  sam a do siebie:

— Nadejdzie dzień, nadejdzie dzień....
Adone nigdy się nie dowiedział, co Da­

wid powiedział jego ciotce tego wieczora;

ale zaraz nazajutrz mógł się przekonać, że 
Tognina już nie oponowała jego chodzeniu 
do szkoły.

—  Jeżeli chcesz chodzić do szkoły do 
V idana — rzekła do niego — idź sobie. 
Tylko nie wyciągaj mnie na wydatki. Kuku- 
rudza, w inogrona, sorgho, wszystko je s t tego 
roku m arne. .. A przytem są podatki.... Sło­
wem, niemam ani grosza....

B iedna kobieta! Czasami obawiała się, 
że umrze z głodu, pomimo dwu tysięcy fla­
szek starego wina, które m iała jeszcze w pi­
wnicy. Zresztą, Adone nie troszczył się o wy­
datki, gdyż nie m iał pojęcia, ile co kosztuje. 
A przytem, podczas tych długich la t biedy 
i niedostatku potrafił uciułać sobie, sam 
nie wiedział w jaki sposób, pokaźną sumę 
czterdziestu centymów ! I  był całkiem prze­
konany, że mając czterdzieści centymów mógł 
podróżować po całym świecie.

Zbliżał się tymczasem czas nauk szkol­
nych i Dawid przygotowywał się do odjazdu. 
Ale zanim opuścił Oasalino, pragnął sprowa­
dzić w dom ojca swoich przyjaciół starych 
i młodych, których usiłował pozyskać dla 
nowych prądów.

Pewnego wieczora ujrzał więc Adone 
schodzących się do domu zapałkarza wielu 
ludzi, pomiędzy nim i obu bliźniaków i po- 
wroźnika Sison. Zdjęty ciekawością, przebiegł 
dziedziniec i wśliznął się do sieni sąsiadów; 
ujrzał studenta stojącego przed orzechowym 
stołem  w parterowej izbie, k tóra służyła 
także za kuchnię. Kilku mężczyzn siedziało 
w około tego stołu z rękam i w kieszeni lub 
z łokciami na oparciu krzeseł; inn i siedzieli 
na ław kach i na skrzyni w s ien i; a jeszcze 
inn i oparci o ścianę, skrzyżowali ręce na 
piersiach.

Skupieni w sobie, nieruchom i, wyda­
wali się przy słabem  ośw ietleniu lampki na­
ftowej, zawieszonej u sufitu, jak malowane 
postacie. Adone poznawał blade oblicza Ago- 
stina i Candido, czerwoną i pospolitą twarz 
kowala, teścia A gostina, okrągłe i dobrodu­
szne oblicze mleczarza i profil jego syna 
Pino, którego biało różowa cera podobną 
była do kobiecej. Był także oberżysta z Vice- 
Eoi i bogaty jeden właściciel z tw arzą jak 
księżyc w pełni. Pod okapem dymiącego ko­

m ina przykucnęła Milczek, a obok niej Pi- 
goss uśm iechał się w milczeniu, z oczami 
barw> wód P6. Nieco dalej, starzec opierał 
na rękach swoją łysą głowę, a czaszka jego 
połyskiw ała od ognia komina. Po prawej 
stronie Dawida siedział s ta iy  wolarz, ten 
sam, który zapalał lampkę przed obrazem 
św. Szymona Judy, gdy wuj Gioyanni konał.

Adone s ta ł jakiś czas z otw artą buzią, 
patrząc na tą  scenę. Dawid przem awiał z 
żywą gestykulacyą, od której podskakiwały 
na stole pudełka zapałek, szklanki i p e k e r  
(dzban z uszami), pełen wina. Przem aw iał 
jak  proboszcz w kościele ; ale rzeczy, o któ­
rych mówił, były całkiem inne i nie było 
tam mowy ani o Bogu, ani o czyśceu. Adone 
nie bardzo dobrz8 to zrozumiał, ale zawsze 
sobie przypom inał, że w pewnym momencie 
Dawid ujął paczkę zapałek w rękę i r z e k ł:

— Tak samo, jak to , w idzicie! Jeżeli 
rozrzucicie te zapałki, każda z osobna nie ma 
żadnej wartości, ale gdy są wszystkie razem, 
w arte trzydzieści centymów. Zjednoczenie 
nietylko siłę  s ta n o w i, ale stwarza także bo­
gactwo.

Kowal potakiw ał ruchem  głowy. W in ­
nym momencie, Dawid wziął peker  i szklan­
kę i staw iał je  kolejno na różnych m iej­
scach na stole, zbliżając i oddalając jedno 
od drugiego.

_ — To — wskazał na peker — je s t ka­
p italista, a to —  mówił o szklance — dro­
bny przemysłowiec. Gdy jeden może sobie 
podróżować koleją, przesyłać swój tow ar w 
szybki sposób, drugi wiecie o tem bardzo do­
brze, jest zmuszony posługiwać się tylko 
wózkiem. Drugi przybywa więc ze swoim to­
warem na miejsce wtedy, gdy pierwszy już 
zdobył ta rg  dla siebie.

Sison poruszył ręką, jakby chciał po­
wiedzieć: „Tak, to wielka prawda!"

Lecz po upły w.e kw adransa Adone zna­
lazł, że ta  przemowa je s t śm ierteln ie nudna, 
wyszedł więc cichutko i poszedł zapytać Ca- 
rissim y, co to wszystko miało znaczyć.

— To socyaliści! — odrzekła szwacz­
ka, która nie um iała nic więcej mu powie­
dzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W i e d e ń .  Deutsch nationale Corr. do­

nosi, że między stronnictw am i toczą się ro­
kowania co do przyszłego program u prac 
parlam entarnych po ukończeniu dyskusyi bu­
dżetowej. We w torek lub we środę odbędzie 
sie w tej spraw ie konferencya przewodniczą­
cych klubów. Mówią o program ie, który za­
trudniłby  parlam ent do połowy lipea. Ma 
być więc załatw iony trak ta t z Eum unią, u- 
staw a upoważniająca Rząd do zawarcia in ­
nych traktatów  handlowych, ustawa zawie­
rająca kom pensaty dla rolników, ustawa o 
przedłużeniu dzisiejszego kontyngentu gorzel­
nianego na rok,'/spraw a budowy niektórych 
kolei lokalnych i wiele jeszcze innych roz­
m aitych przedłożeń. Także członkowie Dele- 
gacyj muszą być wybrani.

W i e d e ń .  Corresp. Centrum  donosi, że 
nie je s t pewne, czy ustaw a m elioracyjna bę­
dzie w bieżącej sesyi załatw iona. Co do u- 
stawy upełnom acniąjącej handlowo-politycz- 
nej, to komisya parlam entarna U nii uznała 
ją za polityczną i sprzeciwia się jej zała­
tw ieniu pomimo żądań Młodoezeehów.

Zjazd dwu cesarzy.
Na dzień onegdajszy przypadł kulmi­

nacyjny punkt zjazdu cara M ikołaja z ces. 
W ilhelmem.

W czasie obiadu wydanego przez cara 
w dniu tym na pokładzie „Standarta" car 
Mikołaj w ygłosił następujący toast: „Jestem  
szczęśliwy, że mogę powitać W. C. M., od­
wzajemniając się za gościnność, jaką  mi oka­
zano przed dwoma laty w Świnoujściu, a 
k tóra należy do moich najcenniejszych wspo­
m nień. Korzystam z tej sposobności, aby za­
pewnić W. C. M., że szczerem i niezmien- 
nem  mojem życzeniem jest utrzym anie trw a­
łych tradycyjnych stosunków, serdecznej 
przyjaźni i wzajemnego zaufania łączących 
nasze domy, a których pielęgnow ania gorąco 
pragnę nietylko jako rękojmi dobrych sto­
sunków między naszymi krajam i, lecz także 
w in teresie  powszechnego pokoju. Piję zdro­
wie W. 0 . M., rodziny cesarskiej i państw a 
niem ieckiego".

Cesarz W i l h e l m  odpowiedział: „Tak 
m iłe słowa, jakie W. C. M. w łaśnie do mnie 
wystosował, żywo mnie wzruszyły. Dziękuję 
za nie i wyrażam głęboką wdzięczność za 
tak serdeczne przyjęcie, które mi na pokła­
dzie „S tandartu" zgotowano. Podobnie, jak 
W. C. M. i ja  z radością widzę w tem nowe 
i cenne potwierdzenie ścisłej i serdecznej 
przyjaźni, łączącej nasze narody i nasze do­
my. Widzę w tein zarazem nowe potw ier­
dzenie tradycyjnych stosunków, serdecznej 
przyjaźni i zaufania, które odpowiada wielo­
stronnym  interesom  i naw skróś pokojowemu 
usposobieniu naszych krajów i naszych 
domów.

Wznoszę kielich na zdrowie W. C. M , 
Jej C. M. carowej i całej rodziny carskiej, 
oraz na szczęście całego państw a rossyjskie- 
go na drodze, którą mu wielka m ądrość 
W. Ces. Mości wskazała".

Wczoraj udał się cesarz W ilhelm  na 
pokład carskiego yachtu o godz. 10 min. 30 
przed południem, a powrócił na yacht „Ho­
henzollern" o godz. 12 m. 5.

O godz. 3 m. 40 popołudniu „H ohen­
zollern" odpłynął w kierunku do Narwy.

W Petersburgu brak dotąd szczegóło­
wych wiadomości o przebiegu zjazdu cara z 
ces. W ilhelmem, wskutek czego kom entarze 
prasy są nieliczne.

Piet. W ied. zamieszczają artykuł ks. 
Uchtom skiego, który zaznacza, że cała opo- 
zycya śledzi zjazd z zaciśniętymi zębami.

Organ październikowców Gołos stw ier­
dza, że porozumienie z Niemcami jest po­
trzebne, póki Rossya nie otrząśnie się z 
klęsk ostatniej wojny i rewolucyi. Sojusz z 
Niemcami nie jest wprawdzie korzystny, ale 
umożliwia Rosyi pokojową pracę na  czas 
długi.

Pierwszego dnia zjazdu, t. j. w środę 
zdarzył się w pobliżu miejsca spotkania obu 
cesarzy bardzo niem iły wypadek. Oto jak 
Szw edzkie B iuro tel. z Helsiugforsu donosi, 
w środę przed południem, kiedy angielski 
parowiec towarowy „W ortburg" spotkał się 
z eskadrą rossyjską, dano do niego z eskadry 
rossyjskiej najpierw  ślepy strzał, a w pięć 
m inut później dwa strzały ostre. Okręt od­
niósł znaczne szkody; kocioł uległ zniszcze­
niu a m arynarz jeden jest raniony.

Rossyjską depesza z H elsiugforsu obja­
śn ia  to zajście następująco: Onegdaj zauwa­
żono okręt n ap e łn :ony drzewem budulcowem, 
przeznaczonem dla A nglii. Ponieważ okręt 
ten w płynął w obręb eskadry rossyjskiej i 
naruszył wydane postanowienie, przeto za 
pomocą sygnałów wezwano go, by stanął. 
Kiedy okręt nie uczynił zadość wezwaniu, 
torpedowiec rossyjski dał trzy strzały  ślepe, 
a następnie jeden  strzał ostry.

„Gazeta Lwowska* z dnia 20

Livów, 19 czerwca.
— K a le n d a rz
N i e d z i e l a  (20 czerwca):
Sylweryusza. — Bogna św.
Wschód słońca o godzinie 3'17 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'33 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (21 czerwca):
Paulina. — Domysława. — Fteodota.
Wschód słońca o godzinie 3 1 8  rano, za­

chód słońca o godzinie 7'33 po południu.
— Kalendarzyk myśliwski. W mie­

siącu czerwcu wolno polować na : kozły i ptactwo 
wodne od 15.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy, ja ­
rząbków, głuszców, cietrzewi, kuropatw, prze­
piórek, dzikich gołębi, pardw, dropi, ptactwa 
błotnego i wodnego.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców 
i cietrzewi.

— Przyspieszenie wakaeyj. P. Mini­
ster wyznań i oświaty reskryptem z dnia 11 
czerwca br. 1. 21.749 zarządził, aby w gimna- 
zyach, szkołach realnych, seminaryach nauczy­
cielskich męskich i żeńskich, tudzież w szko­
łach handlowych, w których rok szkolny koń­
czy się normalnie 15 lipca br., zakończono rok 
szkolny 1908/9 wyjątkowo dnia 6 lipca 1909.

Rada szkolna krajowa postanowiła, aby 
tego samego dnia zakończono naukę w roku 
bieżącym również w szkołach pospolitych i wy­
działowych w miejscowościach, w których znaj­
dują się wyżej wymienione zakłady, o ile rok 
szkolny normalnie kończyóby się powinien dnia 
15 lipca b r . __________

— Rocznica tragicznego zgonu ce­
sarza meksykańskiego Maksymiliana. W
dniu dzisiejszym, jako w rocznicę zgonu cesa­
rza meksykańskiego Maksymiliana, Brata Najj. 
Paua, odbyło się w kościele 0 0 . Kapucynów 
w Wiedniu żałobne nabożeństwo.

— Fandacya miejska Jubileuszowa 
dla dzieci. Magistrat rozpatrywał na ostatniej 
sesyi wstępne wnioski w sprawie budowy Przy­
tuliska dla zaniedbanych i opuszczonych dzieci, 
które to przytulisko Rada m. Lwowa postano­
wiła ufundować uchwałą swą z dnia 7 maja 
ub. r. ku upamiętnieniu Jubileuszu Monarchy. 
Z budową tego przytuliska łączy się reforma 
wychowania dzieci zaniedbanych, a to wedle sy­
stemu opieki familijuej. W r. 1908 na u trzy­
maniu gminy było 376 takich opuszczonych 
dzieci. Oddane w opiekę familijną, będą one 
pobierać wychowanie wedle uregulowanych, 
zdrowych norm wychowawczych. Wedle wnio­
sków odnośnych opracowanych przez XI. depar­
tament magistratu, Przytulisko jubileuszowe bę­
dzie jedynie stacyą przejściową, gdzie dzieci 
będą umieszczone tylko tymczasowo, zanim zo­
staną oddane odpowiednim rodzinom na wycho­
wanie.

Co do samej budowy, projektowane jest 
umieszczenie Przytuliska w sąsiedztwie przy­
szłego nowego Zakładu sierot. W tym celu u- 
patrzył magistrat obszar ośmiu tysięcy sążni 
kwadr, między Szkołą kadecką a granicą Wulki. 
G-runt ten — jeżeli dopiszą rokowania o cenę — 
miasto zakupiłoby i wzniosło na nim budynek, 
dla Zakładu sierot na blisko dwieście dzieci; 
pawilon Przytuliska jubileuszowego na sto dzieci 
chrześcijańskich i mały pawilon kwarantannowy 
na 20 dzieci, celem badania tam stanu zdrowia 
dzieci, które miałyby być przyjęte do Przytuli­
ska. Nadto stanąć tam ma pawilon przytulisko- 
wy dla 30 dzieci izraelickich, jako fundacja 
gminy wyznaniowej izraelickiej. Obok budynku 
miejskiego Zakładu sierot będzie też zarezerwo­
wane miejsce na osobny pawilon fundacji im. 
śp. Grolejewskiej-Czarkowskiej; kapitał tej fun­
dacji wynosi obecnie już przeszło 400.000 
koron.

Po załatwieniu sprawy kupna gruntu przez 
Radę miejską, przystąpią czynniki fachowe nie­
zwłocznie do opracowania planów budowy Przy­
tuliska i Zakładu sierot.

— Z Wystawy kościelnej. Z okazy i 
uroczystości bł. Jakóba Strepy, odbędzie się na 
Wystawie kościelnej jutro w niedzielę 20 b. m. 
koncert utworów religijnych, urządzony stara­
niem Towarzystwa śpiewackiego „Hejnał". Pro­
gram następujący : Sołtysa : „Boga Rodzica" ; 
Rheinbergera: „G loria"; Thermignona: „Ave 
M aria"; Walczyńskiego: „Jesu Mitis" ; „Czub- 
skiego : „Stajenka" ; Przibika: „Chorał", wyko­
na chór Tow. śpiewackiego „H ejnał"; Tostie- 
go: „Przywróć mi spokój" ; Adama: „Modlitwę" 
odśpiewa artysta opery p. Borecki; Slawiczka: 
„Nową kolendę" odśpiewa p. Nowakówna w 
Tow. chóru; Gounoda: „Ave Maria" odśpiewa 
p. Nowakówna z akompaniamentem skrzypiec, 
wykonanym przez p. Seredyńskiego. Oprócz 
tego, odśpiewane zostaną utwory kompozytora 
ks. L. Perossiego, mianowicie „Messa Dayi- 
dica" przez Towarzystwo śpiewackie „Hejnał". 
Koncertem dyrygować będzie profesor Slawi- 
czek. Przy organach oprócz dyrygenta, zasiędzie 
p. Waleryan Styś. Początek o godzinie 8-mej 
wieczorem.

czerwca 1909.

— Pełne posiedzenie lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się w 
poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 6-tej 
wieczorem.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Nowym Sączu z grupy 
większych posiadłości ziemskich rozpisało Pre- 
zydyum c. k. Namiestnictwa we Lwowie na 
dzień 12 lipca br.

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokalnośeiach wskaza­
nych w kartach legitymacyjnych, które doręczy 
wyborcom c. k. starostwo.

— Ślub księżniczki Teresy Lubomir- 
skiej z Eustachym ks. Sapiehą odbył się z 
wielką okazałością w Przeworsku. Gazeta  
Narodowa  przynosi następujące szczegóły z 
w esela:

Około godz. 11 i pół w południe zebrani 
goście weselni wyszli wraz z młodą parą z pa­
łacu przed gazon i wnet zajechało krakowskie 
wesele z muzyką, które złożyło oblubieńcom 
życzenia i wręczyło bukiet z polnych kwiatów. 
Wzruszającą była chwila, gdy włościanie po 
przemowach uklękli, aby wznielć modły do 
Stwórcy na powodzenie młodej pary, a ta ró­
wnież ugięła kolana i głośno za nimi modli­
twę powtarzała.

Długi szireg powozów ruszył następnie 
ku kościołowi parafialnemu. Ulice, któremi 
przejeżdżano, ozdobione flagami o barwach na­
rodowych i niezliczoną ilością świerków, tak, 
że miało się wrażenie jednej, długiej alei 
drzew szpilkowych, przepełnione były mieszkań­
cami Przeworska i wsi okolicznych a powozo­
wi państwa młodych towarzyszyła liczna kon­
na banderya Krakusów.

Kościół przybrany bardzo pięknie ziele­
nią, wypełniały tłumy publiczności a szpaler 
po obu stronach od bramy wchodowej aż po 
główny ołtarz tworzyły małe dziewczynki w 
białych sukienkach, zdobnych u stanika liśćmi 
paproci. Piękny śpiew wybornego chóru powi­
tał przybywający w inury świątyni orszak we­
selny.

Pannę młodą prowadzili do ołtarza: brat 
Jerzy ks. Lubomirski i Adam hr. Stadnicki, a 
w drugiej parze Włodzimierz ks. Czetwertyński 
i Andrzej hr. Tyszkiewicz; pana młodego 
Wanda ks. Sapieżanka i Helena ks. Lubomir- 
ska a w drugiej parze Marysieńka Lubomir- 
ska i Seweryna Sapieżanka. W orszaku ślu­
bnym oprócz rodziców panny młodej Andrzeja 
i Eleonory z hr. Hussarzewskich Lubomirskich 
i matki pana młodego Seweryny z hr. Uru- 
skich ks. Sapieźyny, wzięli udział' (wymienia­
my w porządku, w jakim zdołaliśmy zanito­
wać): Teresa Sapieżyna z córką, Marya z Sa­
piehów hr. Szeptycka, z Sapiehów hr. Stadni­
cka, Marya z Sapiehów hr. Żółtowska z córką 
i synem z Wielkopolski, jako też Marcelowa 
hr. Żółtowska z córkami, Leon hr. Żółtowski 
i Andrzej hr. Żółtowski, hr. Augustowie Za­
moyscy z córką, hr. Zdzisławowie Zamoyscy 
z córką, hr. Władysławowa Zamoyska, ordy­
nat Maurycy hr. Zamoyski, Zygmunt hr. Za­
moyski, księstwo Włodzimierzowie Czetwer- 
tyńscy z córką i synem, Seweryn książę 
Czetwertyński, Adamowa z Czetwertyńskieh 
hr. Tarnowska, Ludwik ks. Czetwertyński, hr. 
Marya z Sapiehów Branicka, Władysławowie 
Braniccy, Eugeniusz ks. Lubomirski, Kazimie­
rzowie Lubomirscy, Władysławowie Lubomirscy 
z córką, Stanisławowa Lubomirska, Zdzisławo­
wie Lubomirscy, Stanisławowie Lubomirscy z 
Równego z córką i synem, Adamowa Lubomir­
ska z Miżyńca z córką, Jerzy Ig. Lubomirski, 
Januszowie ks. Radziwiłłowie, W ładysławowie 
ks. Sapiehowie z Krasiczyna z synem, Pawło­
wie ks. Sapiehowie, Witoldowie ks. Czartory­
scy z córkami, Olgierd ks. Czartoryski, Emil 
hr. Potocki, Oskar hr. Potocki, Józef hr. Poto­
cki z Wołynia, Alfred hr. Potocki, Jerzy hr. 
Potocki z Łańcuta, Oswaldowie hr. Potoccy 
z Prus zachodnich, Stanisławowie hr. Siemień- 
scy - Lewiccy, Jadwiga hr. Hussarzewska, J a ­
dwiga ks. Jabłonowska z Bursztyna, Juliuszo- 
wie Aleksandrowie hr. Bielscy, Ignacowie hr. 
Krasiccy z córką, Augustowie hr. Krasiccy, 
Ksawery hr. Krasicki, Jerzy hr. Mycielski, Ja ­
nowie Mycielscy, Hieronim hr. Tarnowski, P re­
zydent Rady szkolnej kraj. dr. Ignacy Dembow­
ski, prałat i kanonik kapituły ołomunieckiej 
ks. Stefan hr. Komorowski, Romanowie hr. Sci- 
pionowie, J . Radoszewski z Warszawy, Wacław 
Popiel, Delegat Namiestnictwa w Krakowie Fe­
dorowicz, starosta Pietruski, Stanisław hr. Sie­
rakowski, Jan Gorayski, Honrykowie hr. Mor­
stinowie i t. d. i t. d.

Gdy orszak ślubny zajął przygotowane 
dlań miejsca, czcigodny Biskup przemyski ks. 
Pelczar podniośle przemówił od ołtarza do no­
wożeńców. Udzieleniem błogosławieństwa zwią­
zkowi małżeńskiemu i odprawieniem na inten- 
cyę młodej pary Mszy św., zakończyła się uro­
czystość kościelna i znowu długim, bardzo dłu­
gim szeregiem powozów powrócono do pałacu.

Tu składano państwu młodym i ich ro­
dzicom serdeczne życzenia, a do życzeń tych 
przyłączyli się i urzędnicy ordynacji przewor­
skiej, a nadto cały szereg włościan tak z dóbr 
ordynackich, jak i z dóbr księżnej Andrzejowej 
Lubomirskiej ze Szczucina i z pod Stauisła- 
wowa.

Po kilku zdjęciach fotograficznych, udano 
się do zbudowanego umyślnie po drugiej stronie

pałacu pięknego, obszernego pawilonu, mają­
cego służyć za salę jadalną. Tu zasiadło do 
śniadania około 180 osób, a między temi i 
włościanie z dalszych stron przybyli. Włodzi­
mierz ks. Czetwertyński wzniósł zdrowie pań­
stwa młodych, Zdzisław ks. Lubomirski, wska­
zawszy na wielkie zadania Kościoła i ducho­
wieństwa, toast na cześć biskupa ks. Pelczara. 
Trzeci z rzędu przemawiał Seweryn ks. Cze­
twertyński. Podniósł on wymownie zasługi i 
rodu Lubomirskich i ks. Andrzejostwa Lubo- 
miskich w szczególności. W końcu imieniem 
rodziny Sapiehów wyraził podziękę księstwu 
Andrzejowstwu za skarb, jakim ich obdarzyli, 
dając swą córkę za żonę. Andrzej ks. Lubo­
mirski w odpowiedzi podniósł zasługi Teresy 
ks. Sapieźyny, a zwracając się do młodej pary, 
zauważył, że szczęście rodzinne polega nietylko 
na obopólnej miłości, ale i na spełnianiu obo­
wiązków, ciężących na ognisku rodzinnem, 
zwłaszcza tam, gdzie każdy dom powinien być 
posterunkiem pracy narodowej. Następnie toasto­
wał Paweł ks. Sapieha na cześć rodu Lubomir­
skich. Kazimierz ks. Lubomirski w podniosłych 
słowach wskazał na dzieje Litwy, złączone z 
nazwiskiem Sapiehów, wyraził radość, że ród 
ks. Sapiehów, reprezentowany przez pana mło­
dego, wraca do swej macierzy, wraca na Litwę, 
gdzie każde miejsce świadkiem czynów Sapie­
hów. Szereg toastów zakończyło przemówienie 
ks. Biskupa Pelczara, poczem włościanie mó­
wili szczerze, prosto ze serca o swych uczu­
ciach dla rodziny Lubomirskich, o swem przy­
wiązaniu do Ojczyzny. Okrzyk gospodarza domu: 
„Niech żyje lud polski", powtórzony przez wszy­
stkich serdeczn e, rozległ się po przestronnym 
przepięknym parku i doszedł aż do stołów opo­
dal ustawionych dla włościan z dóbr ordynacji 
przeworskiej.

Nocnym pociągiem państwo młodzi wy­
jechali na Kraków, Warszawę do majętności 
pana młodego Spuszy na Litwie.

Nadeszło całe mnóstwc telegramów gra­
tulacyjnych, a wśród tych i od Ojca św. z bło­
gosławieństwem.

— Jubileusz dyrektora Jamrógie- 
wicza. Po 40 latach pracy zawodowej ustę­
puje ze swego stanowiska z końcem obecnego 
roku szkolnego dyrektor filii gimnazyum IV., 
radca szkolny, p. Mieczysław Jamrógiewicz.

Grono byłych uczniów jubilata postano­
wiło 40-lecie jego pracy uczcić uroczystym ob­
chodem, który odbędzie się jutro staraniem ko­
mitetu, na którego czele stoją pp. Andrzej ks. 
Lubomirski, dr. Małaezyński i J. Tomicui. — 
Uroczystość rozpocznie się o godzinie 9'30 na­
bożeństwem w kościele św. Maryi Magdaleny, 
które odprawi katecheta Zakładu ks. dr. Kuryś, 
poczem o godzinie pół do 11 odbędzie się u- 
roczyste zebranie w sali „Sokoła I P “ przy u l,  
Szeptyckich.

Przemawiać będą imieniem komitetu dr. 
Małaezyński, imieniem kolegów zawodowych 
dyr. dr. Śmiałek i prof. Grzegorzewicz, imie­
niem obecnych abituryentów p. Bursztyn. Ju ­
bilatowi wręczony zostanie adres z podpisami 
byłych uczniów i dar honorowy, zebrany z 
przeznaczeniem na fundacyę imienia jubilata 
przy bursie gimnazyum IV.

Z okazyi jubileuszu złożyło grono profe­
sorów filii IV. gimnazyum, którą kieruje jub i­
lat, kwotę 287 kor. na bursę IV. gimnazyum.

-- Porządek seryj rekolekeyj, mają­
cych się odbyć w Domu rekolekcyjnym 0 0 . Je­
zuitów we Lwowie (ul. Dunin-Borkowskich 11) 
w lipeu b. r.: Od 5 — 9 lipca dla kapłanów, 
od 1 2 — 16 lipca dla ks. katechetów, od 19 — 
23 lipca dla nauczycieli, od 2 6 — 30 lipca dla 
organistów.

— Kasyuo urzędnicze (Rynek 9) urzą­
dza 3 lipca b. r. wycieczkę z tańcami na Po­
hulance przy orkiestrze wojskowej. Lista otwarta 
do 30 czerwca. Goście mile widziani.

— W Liceum im. W. Niedziałkow- 
skiej egzaminy nowowstępująeych do wszystkich 
klas i egzaminy prywatystek odbędą się 30 
czerwca o godz. 9 ran o ; egzamin do I. i II. 
klasy realnego gimnazyum odbędzie się dnia 28 
czerwca.

— I? hali gmachu miejskiego Muzeum 
przemysłowego wystawiono olbrzymi fryz, ma­
lowany przez Wygrzywalskiego do wielkiej sali 
nowo budującej się Izby handlowej.

Fryz obejmuje sześć olbrzymich obrazów, 
w których autor przedstawia alegorycznie po­
jęte : pracę, siłę, wytrwałość, szczęście, srebro 
i złoto. Wystawa otwarta będzie tylko dwa ty­
godnie od godz. lOtej rano do 5tej po poł. 
Wstęp od osoby 60 halerzy.

— Wycieczka studentów. Do Lwowa 
przybyło wczoraj grono studentów rossyjskich 
ze znanym prof. Pogodinem na czele. Dzisiaj 
wyjeżdżają goście petersburscy dalej, dążąc 
przez Wiedeń i Budapeszt na półwysep B ał­
kański.

— Przewiezienie zwłok Modrzejew­
skiej. Dzienniki amerykańsko-polskie donoszą 
w telegramach z Chicago: Pociągiem kolei 
Northwestern przywieziono tu w końcu ubie­
głego tygodnia zwłoki ś.p . Heleny Modrzejew­
skiej z Los Angelos. Na dworcu powitało tru­
mnę małe grono osób, najbliższych znajomych, 
gdyż rodzina zmarłej nie życzyła sobie żadnych 
manifestacyj. Zwłoki zabrano zaraz na cmentarz
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polsko-czeski św. Wojciecha, gdzie złożone zo­
stały w kostnicy i pozostaną tam około czte­
rech tygodni, a następnie przewiezione będą do 
Krakowa. Tysiące Polaków i obcych zwiedziło 
kostnicę na cmentarzu. W kaplicy cmentarnej 
odprawiono nabożeństwa.

□ Mianowanie. Wydział krajowy za­
mianował ukończonego prawnika, Henryka Fried­
mana praktykantem konceptowym Wydziału 
krajowego.

□ Projekt objęcia przez kraj admi­
nistracji dóbr państwowych. W listopadzie 
1908 r. polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
ażeby z zastrzeżeniem dochodzenia praw w ła­
sności, wdrożył pertraktacyę z Eządem, celem 
objęcia w zarząd kraju, ewentualnie zadzierża- 
wienia dochodów galicyjskich dóbr państwo­
wych i funduszowych dla kraju, z upoważnie­
niem Wydziału krajowego do zawarcia z Ezą­
dem odnośnej umowy imieniem kraju. Nieza­
leżnie od tej uchwały powziął Sejm na ostat­
niej sesyi drugą uchwałę, polecającą Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby nie ustawał w usil- 
nyeh zabiegach, celem najrychlejszego spowo­
dowania kompetentnych czynników do oddania 
krajowi i w jego zarząd dóbr i lasów kame­
ralnych, celem umożliwienia wydatnej akcyi na 
polu kultury rolniczej i lasowej. Jakkolwiek 
Eząd na odnośne zapytanie Wydziału krajowe­
go, nie powziął dotąd stanowczej decyzyi, to 
jednak Ministerstwo rolnictwa w skutek po­
czynionych starań zezwoliło na razie na udzie­
lenie Wydziałowi krajowemu wszelkich wyja­
śnień potrzebnych do poznania stanu gospo­
darstwa w dobrach państwowych, ich adrnini- 
stracyi i rentowności.

Wydział krajowy zarządził już potrzebne 
badania, a po ukończeniu tychże i zebraniu ma- 
teryałów, wygotuje sprawozdanie, które stano­
wić będzie podstawę do rozpoczęcia rokowań z 
Eządem co do objęcia dóbr państwowych w za­
rząd lub dzierżawę kraju.

— Wieliczka. Dnia 3 lipca br. w so­
botę po południu będzie kopalnia soli w Wie­
liczce dla zwiedzających rzęsiście oświetlona. 
Zjazd do kopalni rozpocznie się rzybem Arcy- 
księcia Eudolfa o godz. 2 -30 po południu. 
Wstęp do kopalni 5 kor. od osoby — z uży­
ciem windy parowej 6 kor. Biletów wstępu bę­
dzie można nabyć tylko w duiu zwiedzenia 
przy kasie przed szybem zjazdowym. Pociąg 
odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godz. .1 ‘30 
po południu, z Wieliczki zaś do Krakowa o 
godz. 5'45, 8 '45 i 10'5 wieczorem. Czysty do­
chód przeznacza się na cele wielickiego Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół“.

— N a » B u rsy  polskie® im. Andrzeja 
hr. Potockiego nadesłano w dalszym ciągu 
do Kasy zaliczkowej we Lwowie następujące 
kwoty: M a g i s t r a t  m.  S a m b o r a  zamiast 
wieńca na trumnę śp. hr. Dzieduszyckiego 49 
kor., 94 hal.; n a  l i s t ę  p. H. Z a j ą c z k o w ­
s k i e j  naucz, szkoły im, Mickiewicza we Lwo­
wie: N. N. 50 hal., N. N. 20 hal., N. N. 20 
hal., A. Krebs 2 kor., F. Krebs 2 kor., K. Krebs 
1 kor., W. Stock 30 hal., Sch. 30 hal., Stani­
sław Abl 1 kor., A. Kafka 1 kor., Fr. K. 1 
kor., Sala Blasbalg 70 hal., Flickówna Fetti 
70 hal., Magazyn farb Alojzego Hubnera we 
Lwowie 1 kor., J. Czer. 40 hal., Mtinzer 20 
hal., Ch. Stauber 1 kor., Z. 60 hal., Z. Baran 
1 kor., N. N. 20 hal., K. E. 1 kor., D. E. 1 
kor., E . 1 kor., Drzurasz 1 kor., Dr. H. 1 kor., 
Janina Asłan 1 kor., Dr. Sch. 1 kor., W. B.
60 hal. St. Lewicka 60 hal., S. N. 40 hal.,
Maiyan Kusch. 1 kor., Z. L. 1 kor., Jakób
Arbeiter 1 kor., E. E. 20 hal., E. E. 20 hal,
Eazem 27 kor. 10 hal.; n a  l i s t ę  P r z e  w. 
Ks .  W a w r z y ń c a  O k u l i c k i e g o  w Koło­
myi: Ks. W. Okulicki 3 kor., N. Schindler 1 
kor., M. Ostrowska 40 hal., Ł. M. 40 hal., H. 
Łozińska 50 hal., St. Lutscherowa 40 hal., Z. 
Białowąs 40 hal., A. Sakowa 40 hal., Krime- 
równa 30 hal., Gląsiorowska 30 hal., Wysocka 
30 hal., Porfanowicz 40 hal., Ks. Smoliński 50 
hal., O. Liebhard 40 hal., Łuczyńska nauczy­
cielka 50 hal., Ks. S. 50 hal., Maeerówna ucze- 
niea III. wydz. 1 kor., Fełłcya Janicka ucze- 
nica IV. wydz. 40 hal., Józefa Markowska ucz. 
40 hal., Marya Kow. ucz. Y. w. 40 hal., Ma- 
rya Szajdeicka ucz. V. w. 30 hal., Marya Ty- 
moczko ucz. Y. w. 30 hal., Stefania Przybyś 
ucz. III. a. wydz. 20 hal., Wiktorya Klatecka 
ucz. III. wydz. „A11 60 hal., Stefania Komu- 
nicka ucz. III. wydz. A. 40 hal., Emilia Jare- 
micka ucz. IY, w. 3 kor., Wanda Dubicka ucz. 
III. w. 30 hal., Podjedówna Agnieszka ucz. III. 
w. 40 lial., Eleonora Ziemiańska ucz. II. w. 
20 hal., Sabina Podwińska ucz. II. A. w. 30 
lial., Petronela Sawczykiewiez ucz. III. w. B. 40 
hal., Antonina Zolliehówna ucz, III. „A“ 20 
hal., Michalina Lassa ucz. II. „A“ 10 hal., 
Eugenia Skorobohata ucz. kl. II. „A“ 10 hal., 
Marya Paluch ucz. kl. II. „A“ w. 30 hal., Ste­
fania Przyborowska ucz. II. kl. w. 1 kor., Sta­
nisława Wierzejska II. wydz. „B“ 20 hal., 
W ładysława Sozańska II. „C“ w. 20 hal., Ka­
zimiera Zaczkówna II. „C“ w. 30 hal., W ła­
dysława Stojewska II. „C“ w. 20 hal., Stani­
sława Żaczek II. „C“ w. 20 hal., Zofia Eich- 
terówna II. „C“ w. 40 hal., Zofia Prowińska 
II. w. „C“ 20 hal., Stefania Dydyńska ucz. II.
kl. w. „A“ 10 hal., Stefania Tomajerówna ucz.
kl. w. n .  „C“ 20 hal., Ju lia  (M acka ucz. kl.
II. „C“ w, 20 hal., Marya Burzmińska ucz-, kl.
II. „ 0 “ w. 20 hal., Zofia Miśkówna ucz. II, „ 0 “

w. 20 hal., Wanda Sozańska ucz. m .  „B“ 
wydz. 10 hal., Emilia Kamińska ucz. II. „B“ 
wydz. 20 hal., Aurelia Brandstiltter II. w. „B“ 
10 hal., Marya Haleniak ucz. III. kl. w. 10 hal., 
Marya Mielnikówna ucz. III. wydz. 20 hal. 
Eazem 23 kor. 30 hal.

Komitet prosi o nadsyłanie pieniędzy pod 
adresem: „Gal. Kasa Zaliczkowa we Lwowie11, 
wszelkie zaś listy pod adresem sekretarza Ko­
mitetu adwokata dr. Bronisława Michałowskiego 
we Lwowie pl. Maryacki 10.

( = )  Z Izby sądowej. Eozprawa wczo­
rajsza przeciw Maryi Beszowej, służącej w 
Bednarowie, zakończyła się wyrokiem, skazują­
cym ją na pięć miesięcy ścisłego aresztu. Sę­
dziowie przysięgli zaprzeczyli większością gło­
sów pytaniu, odnoszącemu się do zbrodni dzie­
ciobójstwa, potwierdzili natomiast pytanie co do 
przekroczenia z § 339 ust. karnej.

( = )  Za złodziejstwo. Policya lwowska 
aresztowała ubiegłej nocy kilku złodziei, mia­
nowicie Salamona Fasta za kradzież hala  mąki 
na szkodę piekarza Silbera, Piotra Koziaka, 
woźnicę z Krzywczyc, za kradzież całej fury 
cegieł z cegielni Schwarzwalda za rogatką Zie­
loną, dalej Jana Petroniaka, h. służącego w 
koszarach żandarmeryi, za kradzież bielizny ze 
strychu koszar żandarmeryi, wreszcie dwu spól- 
ników, nałogowych złodziei Stanisława Kuchara 
i W ładysława Omelana, którzy okradli mieszka­
nie techników, zamieszkałych w domu pod 1.15, 
przy ul. Kaspra Boczkowskiego, a drugiej kra­
dzieży dopuścili się w domu przy ul. Wronow­
skich 1. 8.

Wczoraj aresztowano służącą Annę Dy- 
nysównę, która skradła swemu służbodawcy p, 
Szajowskiemu złoty pierścionek i kilka dro­
bnych przedmiotów. Na strychu realności przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 127 d., schwytano notowa­
nego złodzieja Eomana Indyka w chwili, gdy 
pakował w iłumok mokrą jeszcze bieliznę.

‘f* Z m a r ł  w ostatnich dniach: w Ki- 
piączce koło Tarnopola, ks. Józef Studziński, 
miejscowy gr. kat. proboszcz, ojciec profesora 
Uniwertytetu lwowskiego.

— Tanie domy. Wczoraj odbyło się 
w Krakowie zgromadzenie Tow. urzędników 
budowy tanich domów mieszkalnych. Sprawo­
zdanie wykazuje, że Towarzystwo nabyło od gminy 
m. Krakowa grunta pofortyfikacyjne obszaru 
7534 sążni za 30.172 kor. Na gruntach tych 
stanie 27 will i dwa domy czynszowe. Prócz 
tego Towarzystwo buduje willę parterową w 
Dębnikach i 6 will w Nowej Wsi. Ministerstwa 
skarbu i kolei przyznały dla urzędników kole­
jowych, członków Towarzystwa, z funduszu eme­
rytalnego milion kor., dla podurzędników kole­
jowych 800.000 kor. Towarzystwo posiada 
udziałów wpłaconych 22.093 kor. Eok ubiegły 
zakończyło zyskiem 2254 kor.

— 100.000 marek do wzięcia. Jak 
może niejednemu z czytelników wiadomo, F ran­
cuz Fermat, prawnik z zawodu a z upodoba­
nia matematyk i to bardzo dzielny, który nau­
kę wielorako wzbogacił, wystąp:! jeszcze w po­
łowie wieku 17-go z twierdzeniem, iż suma potęg 
(czyli iloczynów powstałych przez mneżenie 
liczb przez siebie same) więcej niż drugiej dwu 
liczb nie może być potęgą żadnej liczby całej, 
a zarazem dodał, że dowód na to twierdzenie 
jest bardzo prosty i interesujący. Wszelkie 
usiłowania późniejszych matematyków wyszu­
kania dowodów na to niewątpliwie prawdziwe 
zresztą twierdzenie Fermata nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu, a zmarły niedawno we 
Frankfurcie nad Menem profesor Wolfskehl 
wyznaczył 100.000 marek nagrody na przepro­
wadzenie dowodu oczywiście naukowego twier­
dzenia Fermata. Tak znaczna nagroda nie po­
została naturalnie bez skutku i w ubiegłym 
roku ukazała się formalna powódź dowodów 
na twierdzenie Fermata. Niestety wydział filo­
zoficzny uniwersytetu w Getyndze, mający p ra­
wo przyznania nagrody Wolfskehla nie tylko 
nie uznał żadn j pracy za godną nagrody, ale 
jeszcze orzekł, że w tych dostarczonych sobie 
jakoby dowodach twierdzenia Fermata znajdują 
się proste błędy. Tak zagadka zadana przez 
Fermata całemu światu przed 250 laty została 
nadal zagadką, a 100.000 marek jest i teraz 
do wzięcia.

Kronika zagraniczna.

* K a t a s t r o f a  b a l o n o w a .  Balon pe­
tersburskiego aereklubu nległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, przyczem inżynier Palicyn zginął, 
a żona jego została ciężko zraniona.

* C h o l e r a  w P e t e r s b u r g u .  W osta­
tnich 24 godzinach stwierdzono 24 nowych 
wypadków eholery; z tego 10 z wynikiem śmier­
telnym.

Gapon.

W ostatnich czasach wyszła w Berlinie 
z druku broszurka p. t. „Pop Gapon i jego 
rola w rewolucyi rossyjskiej. Wspomnienia i 
wrażenia Leona Deutscha, tłumaczył S. Grum- 
bach“. W broszurce tej znany rossyjski rewo- 
lucyonista Leon Deutsch ogłasza bardzo intere­
sujące reminiscencye o tajemniczym popie Ga- 
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Azewa, omawianej świeżo na szpaltach dzien­
ników, ożył znowu w pamięci wszystkich, śle­
dzących przebieg rewolucyi rossyjskiej. W szcze­
gólności bardzo obszernie opowiada Deutsch 
we wspomnianej wyżej broszurce o pobycie 
Gapona w Szwajearyi, przyczem kreśli sylwe­
tkę bohatera z dnia 22 stycznia według wła­
snych ohserwacyj.

Pewnego pochmurnego, dżdżystego po­
ranku w miesiącu lutym — pisze autor — 
zadzwonił nieznajomy mężczyzna do drzwi to­
warzysza Plechanowa w Genewie. Mimo, iż u 
drzwi zaraz oświadczono mu, że Plechanow 
jest chory i nikogo przyjąć nie może, niezna­
jomy, nie wymieniając swego nazwiska, żądał 
koniecznie wpuszczenia go do mieszkania, tak, 
iż ostatecznie musiano go wprowadzić do sy­
pialni chorego. Znalazłszy się sam na sam z 
Plechanowem, wymienił przybysz swoje nazwi­
sko : „Gapon11. Plechanow ucieszył się bardzo 
niespodzianą wizytą Gapona. W jaki sposób 
dostał się do Plechanowa, opowiadał później 
Gapon Deutschowi: „Z pomocą bundzistów
przeszedłem granicę, chcąc się widzieć z inży­
nierem Eutenhergiem, który ocalił mi życie 
w dniu 22 stycznia; rozminęliśmy się jednak 
w drodze, tak, iż bez znajomości języka fran­
cuskiego i niemieckiego byłem zniewolony je­
chać sam do Genewy. Posiadałem tylko adres 
jednego tam zamieszkałego rossyjskiego zbiega; 
odszukałem go wprawdzie, lecz nie zastałem w 
domu. Dama, którą tam spotkałem, niezawo­
dnie m usiała mię uważać za tajnego agenta 
policyjnego, gdyż nie wpuściła mię do mie­
szkania. Wyszedłszy na ulicę, zaczepiłem po 
drodze pewną studentkę, która zaprowadziła 
mnie do rossyjskiej biblioteki. Gdy się tam zna­
lazłem sam na sam z bibliotekarzem wymie­
niłem mu swoje nazwisko, zażądawszy poprze­
dnio od niego utrzymania mego pobytu w Ge­
newie w tajemnicy. On to był tym, który mi 
potem dał adres mieszkania Plechanowa11.

Za zgodą Gapona wysłał Plechanow na­
tychmiast posłańca do swych najbliższych przy­
jaciół, Azelrada, Wiery Zazulicz i innyeh, za­
praszając ich do siebie. Podczas rozmowy, jaka 
się następnie toczyła w ich gronie, oświadczył 
się Gapon jako socyalny-demokrata. Ponieważ 
cały świat socyalno-demokratyczny interesował 
się wówczas Gaponem, zapytali go przeto to­
warzysze, czy życzy on sobie, by to jego przy­
znanie się do partyi socyalno-demokratycznej 
zostało publicznie ogłoszone. Gdy Gapon dał 
na to potakującą odpowiedź, wysłał towarzysz 
Axelrad natychmiast w duchu tym zredagowa­
ne oświadczenie do Yorwarts, centralnego or­
ganu niemieckich towarzyszy. Wspólnie z re­
daktorami wówczas jeszcze wychodzącego cen­
tralnego organu rossyjskiej socyaln: j-demekra- 
cyi Iskra , zamieszkał Gapon na jednej z ge­
newskich pensyj. Z towarzyszami tymi rozma­
wiał Gapon w pierwszych dniach wiele o roz­
maitych kwestyach, ci jednak byli bardzo zdu­
mieni, znajdując w nim niewykształconego, „pół­
dzikiego11 człowieka. W tym czasie przybył do 
Genewy, socyalny-rewoluoyonista, inżynier Bu- 
tenberg, zaniepokojony nagłem zniknięciem Ga­
pona. Wyśledziwszy w końcu miejsce pobytu 
Gapona, zabrał go Eutenberg z sobą do mie­
szkania socyalnych-rewolucyonistów. W kilka 
dni później zjawił się Gapon u Plechanowa i 
czynił mu wyrzuty, iż oświadczenie w Yorwarts 
pojawi się zawcześnie, gdyż on nie jest ani 
sooyalnym-demokratą, ani socyalnym-rewolucyo- 
nistą; dla niego jest lepiej, jeżeli nie należy do 
żadnego stronnictwa.

Gdy poznałem Gapona, nie należał on już 
do żadnego stronnictwa. Przebywał w Gene­
wie pod fałszywem nazwiskiem, ukrywał się w 
mieszkaniu dobrego znajomego i przystawał 
tylko z rewolucyonistami. Tajemniczość ta je­
dnak, jaką się otoczył, przyczyniła się tylko 
do tego, że ciekawość w Genewie, gdzie wia­
domość o jego tam pobycie już się wszędzie 
rozeszła, wzrosła niepomiernie. Gdy go spotkali 
na ulicy Bossyanie, mówili sobie na ucho: „Oto 
on!11 Mimo to wszystko doradcy jego uważali 
za stosowne trzymać pobyt jego w Genewie w 
tajemnicy.

Po mojem przybyciu do Genewy, rzekł 
doń Plechanow : „Deutsch chce pana po­
znać11. — „Czy można temu człowiekowi zau­
fać ? — odpowiedział na to Gapon w tonie, 
który świadczył, że on nazwiska tego nigdy nie 
słyszał. Plechanow, śmiejąc się, uspokoił go co 
do mej osoby, a gdy po raz pierwszy z nim 
się spotkałem, rzekł do m n ie : „Nie bądź pan 
zły na mnie. Nie znam wcale historyi rewolu­
c ji rossyjskiej. Obecnie wiem już, że mogę z 
panem zupełnie otwarcie mówić11. Im uszę przy­
znać, że z wielu dobrodusznych ludzi, których 
spotkałem w mem życiu, był on z pewnością 
najhardziej otwarty. Gdy był w mem towarzy­
stwie, wywnętrzał się. — Przy pierwezem 
spotkaniu się ze mną mówił nietylko o swoich 
politycznych planach, lecz także o swej prze­
szłości, swych zaręczynach, o wpływie, jaki 
na niego m iała żona i t. d.

Jak  opowiadał Gapon, był on synem bar­
dzo rozsądnego i uczciwego małoruskiego wło­
ścianina. Pierwsze nauki pobierał w szkole 
wiejskiej, po ukończeniu której uczęszczał do 
jednego z prowincyonaluych seminaryów du­
chownych. Znajdując się już w jednej z wyż­
szych klas, został z seminaryum wydalony z 
powodu zbyt wolnomyślnych zapatrywań. — 
W tym czasie zaznajomił się z pewną zamo­

żną rodziną i zakochał się w córce gospodar­
stwa, która na miłość tę odpowiedziała wza­
jemnością. Eodzice panny jednak byli przeci­
wni ich połączeniu się. W skutek pośrednictwa 
biskupa, którc-go Gapon w rozmowach bardzo 
wysoko cenił, pozwolono mu złożyć egzamin; 
biskup przyprowadził także do skutku małżeń­
stwo jego z kochaną przez niego panną. Żona 
Gapona, według przedstawienia jego samego, 
była to niezwykle mądra i dobra istota, której 
przedewszystkiem zawdzięczał, iż się poświęcił 
sprawie robotniczej. Jego życzeniem było uczę­
szczać na Uniwersytet, ona jednak skłoniła go 
do tego, że pozostał duchownym, aby módz 
służyć lepiej ubogiemu ludowi. Niestety u tra­
cił ją  wcześnie. Przed jej śmiercią wyraził się 
Gapon, że na wypadek jej zgonu wstąpi do 
klasztoru, ona jednak odebrała od niego przy­
rzeczenie, że uczęszczać będzie do Akademii 
duchownej, która otwierając przed nim wido­
ki karyery, umożliwi mu w wyższym je­
szcze stopniu pracę dla dobra robotniczego 
ludu. Gapon dopełnił przyrzeczenia; nie ubie­
gał się jednak po ukończeniu stndyów w Aka­
demii o wysoki urząd, lecz objął posadę ka­
pelana więziennego w Petersburgu, w skutek 
czego zetknął się z najniższym i najbiedniej­
szym ludem. Na podstawie doświadczeń, jakie 
poczynił jako syn włościanina i na podstawie 
doświadczeń, zdobytych w czasie pełnienia funk- 
cyj kapelana więziennego, pozyskał sobie w 
okolicy wielki mir. Ponieważ bardzo często 
mięszał się do sporów między ubogimi i bo­
gatymi, wykrywał nadużycia urzędników, wpły­
wały na niego liczne skargi do biskupa i do 
konsystorza; przedstawiono go za demagoga, 
który judzi przeciw urzędnikom i bogaczom. 
Lecz biskup stał po jego stronie tak, iż skar­
gi wnoszone przeciwko niemu, nie znajdowały 
pożądanego skutku. Stosunki jego z ludem 
miały ten skutek, iż zrodziła się w jego umyśle 
idea podniesienia poziomu całego ludu pracu­
jącego.

W szczególności interesujące były opo­
wiadania Gapona o dniu 22 stycznia i dniach 
poprzednich. Gdy w dniu 15 stycznia wybuchł 
ów niespodziewany strejk w zakładach Puti- 
łowskich, bardzo ździwiono się w kołach rzą­
dowych, gdy zobaczono Gapona na czele strej- 
kujących. Zaproszono go do ministerstwa spra­
wiedliwości. Przyjął Gapona ówczesny mini­
ster sprawiedliwości Murawiew, który zagadnął 
go następującemi słowy: „Powiedz, ojczulku,
dokąd prowadzisz lu d ?11 Na co Gapon odpo­
wiedział: „Czy dasz mi pan zapewnienie, źe 
mnie nie każesz aresztować, jeżeli powiem, panu 
praw dę?11 Gdy mi Murawiew dał żądane przy­
rzeczenie, rzekł G apon: „Do konstytucyi!“ 
Minister podskoczył jak  oparzony i zawołał: 
„Konstytucya! W Eossyi? To jest chimerą, u- 
topią“. „Zobaczymy11— rzekł Gapon i wyszedł. 
Opuściwszy gabinet ministerstwa sprawiedli­
wości, mniemał Gapon, iż zostanie aresztowa­
ny. Jednakże wyszedł wolny na ulicę, gdzie 
go już oczekiwał wielki tłum  członków zało­
żonego przez niego Związku robotników. Od 
tego dnia znikł z widowni i nie powrócił do 
swego mieszkania. Tak przyszedł dzień 22 
stycznia. O dniu tym opowiadał Gapon : „Sze­
dłem na czele olbrzymiego tłumu ludu, trzy­
mając krzyż w prawej dłoni. Obok mnie postę­
pował jeden z towarzyszy, który niósł święty 
obraz. Na raz rozległy się strzały, a wkrótce 
potem poczęli padać na ziemię ludzie; krew 
zaczęła bryzgać uaokół, szaty me były nią 
przesiąknięte. Prawdziwe było piekło : krzyk 
i płacz mięszały sic z jękami i rzężeniem u- 
mierających. Mniemałem, że wybiła dla mnie 
ostatnia godzina. Nagie stanął obok mnie in­
żynier Eutenberg, który mimo mego oporu porwał 
mię z sobą, obcinając równocześnie nożyczka­
mi moje długie włosy. Następnie zarzucił na 
mnie jakiś surdut i zaprowadził do mieszka­
nia sławnego literata Gorkiego. Gdy Gorki 
spostrzegł mię w drzwiach swego mieszkania, 
rzucił mi się z płaczem w ramiona. Lecz ja  
chciałem powrócić na plac walki. Podano mi 
szklankę wina, odtrąciłem ją  jednak, wołając: 
„To jest k rew !11 i padłem bezprzytomny11.

Opowiadając o swojem ocaleniu, powta­
rzał często : „Co za przebiegły musi być ten 
człowiek, mający zawsze przy sobie nożyczki!11

Po dniu 22 stycznia ukrywał się Gńpon 
w mieszkaniach rozmaitych ludzi, poczem uło­
żono go na spodzie sań, przykryto derką i tak 
przewieziono do granicy. Opowiadając, jak  Ży­
dzi pomogli mu w ucieczce po za granicę, 
zauważył: „Otóż widzisz pan, mówią powszech­
nie, że Żydzi są niesympatycznym i wyzysku­
jącym narodem, jednak to nie jest prawdą; oni 
woale mnie nie znali, a jednak mi pomogli11. 
W tej pochwale Żydów było tyle naiwności, iż 
tylko z wielkim trudem mogłem wstrzymać się 
od śmiechu.

Interesującem jest także i to, źe rewolu- 
cyonista Deutsch nie uważa Gapona za win­
nego, lecz raczej za ofiarę obcych intryg, któ­
rym niewykształcony i nie mogący się oprzeć 
pokusom świata pop poszedł na lep.

Deutsch charakteryzując zewnętrzny wy­
gląd i duszę Gapona, tak pisze: „Wino, ko­
bieta i śpiew nie były mu obce. Twarz jego 
była ciemna, podobna do cygańskiej, rysy jej 
piękne, oczy głęboko osadzone, wielkie i sym­
patyczne. Włosy i broda zupełnie czarne. Był 
on pięknym, okazałym mężczyzną, tak, iż miał 
wielkie powodzenie u kobiet. Na obczyźnie
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był zawsze bardzo elegancko ubrany i szcze­
gólnie wielką wagę przywiązywał do koloro­
wych krawatek, tak, iż nikt nie mógł w nim 
poznać rossyjskiego popa. Kaczej można go 
było uważać za mieszkańca Południa11.

W . S .

Mieczysław Treter: „Zbiór szopek
w Bawarskiem Muzeum Narodowem w Mona­
chium. Lwów 1909. Nakład Tow. Ludoznaw­
czego".

P. M. Treter w broszurze swojej kreśli 
po krótce rozwój i historyę szopki we wszyst­
kich krajach chrześclańskich, na podstawie pra­
cy Dr. Hagera, następnie omawia pokrótce 
przepyszny, wiekowy zbiór szopek w muzeum 
monachijskiem, pomieszczony w dwunastu oso­
bnych małych gabinatach. Broszurka p. Tretera 
może bardzo się przydać każdemu, kto w Mo­
nachium będzie zwiedzał ten jedyny w swoim 
rodzaju zbiór Narodowego Muzeum, (as)

Wydawnictwa A. Staudachera w Sta­
nisławowie. (Maurycy B o h r  e r  „Z g łęb i" . 
Nowele).

Księgarnia Staudechera w Stanisławowie 
okazuje się najruchliwszą na polu wydawni- 
czem w czasach ostatnich. Drukuje wiele i 
często. Podjęła wydawnictwo „Literatura i 
sztuka", obejmujące szereg monografij i syl­
wetek literackich," nie pomija także piśmienni­
ctwa obcego, które przyswaja naszej literaturze 
w szeregu przekładów, wychodzących przewa­
żnie z pod piór wytrawnych i znanych. Obok 
wielu prac cennych, jak n. p. Gomulickiego 
„Biały sztandar" i wspomnianego już wyda­
wnictwa p. t. „Literatura i sztuka", przedsta­
wiającego ogólną wartość kulturalną i artysty­
czną lub wydania zbiorowego dzieł poetycznych 
i dramatycznych F. Schillera pod redakcyą dr. 
Zippera, firma nakładowa A. Staudachera ota­
cza także życzliwą opieką siły młode, stawia­
jące dopiero pierwsze kroki w żmudnym i nie­
wdzięcznym zawodzie autorskim. Do nich na­
leży niezawodnie i p. Maurycy Bohrer, które­
go zbiór nowel ukazał się na półkach księ­
garskich. Są to przeważnie krótkie notaty my­
ślowe, szkice, impressye, jisa n e  z dużym roz­
machem, z pewną nawet zręcznością, lecz nie 
szczerze. Jest w nich więcej słów i przyswo­
jonych z literatury szematów, aniżeli bezpośre­
dniego odczucia. Autor podejmuje tematy, któ­
rych rozwiązać należycie nie umie lub rozmyśl­
nie nie chce, zadowalniając się zbyt często ta­
nim, bo pozującym jeno „na głębie" efektem 
literackim. Niemożna jednak szkicom p. Bohre- 
ra odmówić pewnego talentu, który może kie­
dyś wypowiedzieć się o wiele wyraźniej i sil­
niej. _________

Leopold Welliseh: „Zygmunt Krasiń­
ski i Ary Scheffer". Listy. Z nieznanych rę­
kopisów. Nakład autora. Skład główny w księ­
garni E. Wende i Sp. W arszawa 1909.

Ary Scheffer, Holender osiadły w Paryżu, 
znakomity malarz, którego twórczość artysty­
czna wiąże się niejako z twórczością naszą, 
przez to, że był przyjacielem Zygmunta Kra­
sińskiego, malował jego portret i portrety Del­
finy i Elizy, zostawał pod wielkim wpływem 
autora „Przedświtu", z którym zetknął się w 
Hadze w r. 1845. Stosunek ten, w szczegółach 
swoich dotychczas nie baidzo dokładnie znany, 
rozświetlił p. L. Welliseh na podstawie ręko­
pisów, przechowywanych przez panią Psichari, 
córkę Kenana, a wnuczkę brata Scheff-ra. P. 
Welliseh na wstępie kreśli sylwetkę artystycz­
ną Ary Scheffera, rodzaj jego twórczości i zna­
czenie i wspomina o ważniejszych pracach jego. 
Trzeba przyznać autorowi, że choó ostatecznie 
nic .nowego o artyście nie powiedział, prócz 
tego, cośmy już o nim wiedzieli i choć na sąd 
p. Wellischa nie zawsze bez zastrzeżeń godzić 
się można, zwłaszcza tam, gdzie daje syntezę 
twórczości niepospolitego malarza — jednak 
rozdział ten wskazuje na wielkie znawstwo 
przedmiotu i pewien indywidualny, samoistny 
sąd, oparty na źródłowem przygotowaniu.

Niezwykle ciekawy jest rozdział, w któ­
rym p. Welliseh opisuje przebieg znajomości, 
stosunków, a następnie serdecznej, zażyłej przy­
jaźni. jaka łączyła Krasińskich z domem Schef- 
ferów; przyjaźni, która, mimo późniejszego ochło­
dzenia stosunków, przetrwała do śmierci Zy. 
gmunta. Krasiński przebywał wiele z Scheffe. 
rem, zwierzał mu się, prowadził rozmowy 
dysputy, które wywarły pewien znaczny wpływ 
na francuskiego mistrza. W listach, które p. 
Welliseh po raz pierwszy ogłosił, jest całe 
mnóstwo pierwszorzędnej wartości zdań, sądów 
i myśli Krasińskiego, jego zapatrywań na 
sztukę, przepyszne określenia i pojęcia estety­
czne, pełne smaku i głębokiej wartości, wre­
szcie cały wykład jego filozofii, znany już 
dawniej. W jednym z listów znajdujemy nie­
zmiernie ciekawe określenie i porównanie dwu 
kobiet, które wielkie miały znaczenie w życiu 
poety, kobiet odmiennych typem i.... sercem: 
Delfiny i Elizy; list ten pisał Krasiński po wy­
malowaniu portretów obu, przyrównując jedną 
do „anioła", drugą nazywając „świętą". Wido­

czne, że poeta m usiał się zwierzać ze swoich 
uczuć artyście francuskiemu, do którego wiel­
kie miał zaufanie i któremu na pamiątkę ofia­
rował puhar; puhar ten znajduje się obecnie 
w mieście rodzinnem Scheffera, Dotrechcie, 
w jego muzeum.

Scheffer interesował się żywo twórczością 
Krasińskiego, znał utwory jego z tłumaczeń 
francuskich i niemieckich; niewiele tych tłu ­
maczeń swoją drogą było i to nie najcelniej­
szych rzeczy, nie mógł więc genialny artysta 
znać całej potęgi, głębi i czaru nieśmiertelnej 
lutni Zygm unta; tern też tłumaczy się zarzut 
Scheffera, że Krasiński daje w poezyach swoich 
nadmiar obrazów i obrazami tymi przeładowuje 
właściwą treść (!)

Książka p. Wellischa, opatrzona całem 
mnóstwem doskonałych przypieków i objaśnień, 
jest niezmiernie ciekawym dokumentem do ży­
cia obu artystów i dla nas ma znaczenie pierw­
szorzędne, tern bardziej, że Krasińskiemu naj­
mniej stosunkowo poświęciło i poświęca się 
studyów, rozpraw i obszerniejszego omówienia 
całokształtu jego twórczości. W książce p. Wel­
lischa widać prócz wielkiej pracy i rzadkiej 
staranności, cześć i miłość, z jaką przystępo­
wał do jednego z największych naszych wie­
szczów ; widać to także i w formie zewnętrznej 
dzieła, które zostało wydane niezwykle estety­
cznie pod każdym względem: format, papier, 
druk, wreszcie reprodukeye z obrazów i rysun­
ków Scheffera, prawdziwie piękne.

(art. s.)

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś sobotę i w niedzielę, po raz 8mv i 

ostatni „Car Samozwaniec". Ostatni występ 
Ludwika Solskiego w roli tytułowej.

W poniedziałek, „Safanduły", komedya 
w 4 aktach W. Sardou. Pierwszy gościnny wy­
stęp Wincentego Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich.

We wtorek, „Pan Jowialski", komedya 
w 4 aktach (5 odsł.) Al. hr. Fredry, ojca. Go­
ścinny występ Wincentego Rapackiego, ar. tea­
trów warsz.

We środę, „Gniazdo rodzinne", sztuka w 
4 aktach H. Sudermana. Gościnny występ W in­
centego Rapackiego, artysty teatrów warsz.

We czwartek, „W alka motyli", komedya 
w 4 aktach Herm. Sudermana. Gościnny wy­
stęp Wincentego Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich.

W piątek, „Nasi najserdeezniejsi", kome­
dya w 4 aktach W. Sardou. Przedostatni go­
ścinny występ Wincentego Rapackiego, artysty 
teatrów warszawskich. \

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Wystawa koni w Wiedniu 1010.

W czasie trw an ia  wielkiej m iędzynaro­
dowej wystawy łowieckiej ma się odbyć w 
W iedniu międzynarodowa wystawa koni.

W celu podjęcia prae przygotowawczych 
utworzył się w W iedniu centralny komitet 
organizacyjny, na  którego czele stanął JE . 
H enryk h r. Larisch, a w którego skład wcho­
dzą na razie Franciszek h r. Glam Gallas, 
Tassilo h r. F este tics, Dominik h r. H ardegg, 
Rudolf hr. Kinsky i p. W acław Zaleski.

Zamierzona je s t w kilku osobnych se- 
ryach wystawa koni zaprzęgowych, wierzcho­
wych (m yśliwskich) i m ateryału hodowlanego 
ze stadnin  pryw atnych. Osobne kolekcye mają 
wystawić: Najw. Dwór Cesarski, dalej rządowe 
Zakłady chowu koni w A ustryi i na W ęgrzech, 
a _tô  w kilku seryach, które będą wystawione 
między 20 m aja a 10 czerwca i między 15 
wrzes'nia a 10 października 1910.

Projekt tej wystawy wzbudził w sferach 
interesow anych duże zainteresow anie, a by­
łoby bardzo pożądane, żeby nasz kraj wziął 
w niej liczny udział.

Już bardzo dawno nie było wystawy 
koni w szerwszym sty lu  i nasza hodowla za­
traciła  kontakt z międzynarodowym rynkiem  
zbytu.

Nie ulega wątpliwości, że w konkuren- 
eyi z innym i krajam i możemy zająć w tym 
względzie bardzo poważne stanowisko, a nasi 
hodowcy m ogliby nawiązać w W iedniu ko­
rzystne dla zbytu swoich produktów stosunki.

OSTATNIA POCZTA.
* Wczorajsze wybory uzupełniające do 

Sejmu dały przewidywany wynik.
Z większej posiadłości obwodu stan i­

sławowskiego (w miejsce ś. p. Wojciecha 
Dzieduszyckiego) wybrano jednogłośnie (na 
29 głosujących) p. W ładysław a W iktora O z a y- 
k o w s k i e g o  z Medwedowic, z większych 
zaś posiadłości obwodu sanockiego (w m iej­
sce ś. p. Jan a  Trzecieskiego) dr. S tanisław a 
S t a r o w i e y s k i e g o  z Bratkówki, również 
jednogłośnie (na 80 głosujących).

Obaj nowowybrani posłowie zażywają 
w kołach obywatelskich wielkiego poważa­
nia. „Cieszymy ;się bardzo — pisze G azeta  
Narodoioa —  że p. Czaykowski po jednoro­
cznej przerwie powróci do Sejmu. Po osta- 
tniem  „odświeżeniu" Sejmu młodemi siłami, 
ogrom nie potrzeba takich wytraw nych, do­
świadczonych, zrównoważonych parlam enta­
rzystów, jakim jest p. W. W iktor Czaykowski. 
Z pewnością też w Sejmie ten jego wpływ, 
oraz jego praca wiele zaważą dla dobra k; a- 
ju  i społeczeństwa."

P. Starowieyski po raz pierwszy wcho­
dzi na szerszą arenę publiczną, ale ma do 
niej przygotowanie wyrósłszy w tradycyi swe­
go ojca. Po uzyskaniu doktoratu w U niw er­
sytecie Jagiellońskim , studyował w N iem ­
czech ekonomię i politykę, zaprawiając się 
do życia publicznego. Osiadłszy później na 
ziemi dziedzicznej, brał czynny udział w ży­
ciu powiatu, a w ostatnich latach także w 
kółkach ziemiańskich.

Przez wybór pp. W. W. Czaykowskiego 
i S. Starowieyskiego stosunek w ugrupow a­
niu stronnictw  sejmowych w niczem się nie 
zmieni, obaj bowiem zasiędą po prawej s tro ­
nie Sejmu.

=  D zienniki wiedeńskie tw ierdzą, że 
wbrew przeciwnym doniesieniom k r ó l  E d ­
w a r d  przybędzie, jak zwykle, na kuracyę 
do M aryenbadu i zawita w gościnę do 
Najj. P ana  do Isehlu.

=  W edle pryw atnych inform acyj z 
Grazu, uda się król F r y d e r y k  A u g u s t  
saski w połowie sierpnia na łow y do Tar- 
vis i przy tej sposobności przybędzie inco­
gnito  do Ischlu, by Najj. Panu, Cesarzowi 
Franciszkow i Józefowi złożyć wizytę.

=  Z Cherbourga donoszą, że s p o t k a ­
n i e  c a r a  M i k o ł a j a  z p r e z y d e n t e m  
F  a 11 i e r  e s  odbędzie się na;pokładzie okrętu 
wojennego „Leon G am betta". W arsenale 
nie będzie tym  razem  żadnych przyjęć. Przy­
pisują to obawie, by przy wylądowaniu ca­
ra  nie urządzili socyaliśei dem onstracyj.

=  Z powodu wydatków na reorganiza- 
cyę artyleryi, nie odbędą się w r. b. k r ó ­
l e w s k i e  m a n e w r y  w Rumunii.

=  L a  Turguie  donosi, że irade  suł- 
tariskie zatw ierdza wyrok śmierci, wydany 
przez sąd wojenny na g enera ła  dywizyi Meh- 
meda baszę, który był bardzo czynnym or­
ganem tajnej policyi Abdul Hamida.

Wiedeń, 19 czerwca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów pp. P o t o c z e k  i 
. u y g u l i ń s k i  zgłosili wniosek o zaprowa­
dzenie jednolitego, progresyw nego podatku 
od majątków.

Izba przystąpiła do dalszej rozprawy 
szczegółowej nad budżetem.

P. ks. Y a l o u s e k  (czesk. katol.) pole­
mizował z P . Prezydentem  M inistrów  co do 
tego, jakoby w A ustryi nie było 4 rządów 
antisłow iańskich. Krytykował też p lan  finan­
sowy, nazywając go nieprzyjaznym  dla au­
tonomii.

P . K o p p  (niem . radyk.) przem awiał 
przeciw planowi finansowemu i przeciw wszel­
kim podatkom, obciążającym ludność uboż­
szą. N atom iast występował za wyższym pro­
gresywnym  podatkiem  dochodowym przy 
znaczniejszych dochodach, tudzież za udziela­
niem  ludności, służącej w wojsku, urlopów 
na czas żniw.

P. S c h m i d  omawiał sprawę rzemiosł 
i żądał wydatniejszego ich poparcia.

P . L o w  (soc. dem.) dom agał się usta­
wodawczej ochrony robotników  budowla­
nych.

N astępnie p zemawiali pp. N e u m a n n 
(Staroczech).

P. W i t  t e k  (chrz. społ.). dom agał się 
załatw ienia ustawy o trak ta tach  handlow ych 
jeszcze w bieżącej sesyi.

Z kolei przemawiali pp. R o b l e k  (libe­
ralny Słoweniec) i G o l i  (niem iecki agrar.) 
poezem obrady przerwano.

Przewodniczący zawiadomił, że poseł 
P a g n i n i  (włoski soc. dem.) złożył m andat 
poselski.

Na tem posiedzenie zam knięto.
N astępne w poniedziałek o godz. 2 po­

południu.

Zjazd pod Rewłem.
Rewl, 19 czerwca. (Depesza nadana 

zapomoeą telegrafu bez drutu z okrętu „S tan­
d a rd ) .

Przedstaw iciel Biura Wolffa otrzym ał 
ze strony kom petentnej na eskadrze cesar­
skiej następujące in fo rm acye:

Zjazd cesarza M ikołaja z ces. W ilhel­
mem jest nowym dowodem serdecznej przy­
jaźni zarówno między obu panującym i doma­
mi, jakoteż osobiście między obu m onarcha­
mi. W ynika to jasno z wczorajszych toastów. 
W rozmowach mężów stanu, którzy tow a­

rzyszyli m onarchom, poruszono oczywiście 
różne kwestye polityczne. Przy tej sposobno­
ści stwierdzono, że między Rossyą a Niemca­
mi istn ieją różnice co do pojmowania tych 
kwestyi i że obie strony  szczerze pragną 
dalszego utrzym ania dobrych stosunków m ię­
dzy obydwoma krajami. Zarazem uznano, że 
umowy międzynarodowe, w których Rosya i 
Niemcy są zaangażowane, bynajm niej nie 
sprzeciwiają się tym  dobrym stosunkom  i że 
oba państw a mają możność przyczynienia się 
do pokojowego załatw ienia wszelkich kwe­
styi politycznych.

Petersburg, 19 czerwca, ( le i .  p r y  w.) 
Ze strony rossyjskiej tłum aczą zajście z pa­
rowcem angielskim  w ten  sposób, że było 
to ubolewania godne nieporozumienie.

A m basador niem iecki Pourtalós dziś 
wieczorem wraz z Stołypinem  i Izwolskim 
m a wrócić do Petersburga.

Wiedeń, 19 czerwca. W iener Ztg. ogła­
sza: Najj. P an  zam ianował nadzwyczajnego 
profesora rysunków  odręcznych i ornam en- 
tacyjnych w Politechnice lwowskiej, a rch ite­
kta Teodora T a l o w s k i e g o ,  zwyczajnym 
profesorem tych przedmiotów.

Najj. P an  zezwolił na zaliczenie ty tu ­
larnego radcy Rządu, dyrektora urzędu po­
cztowego w Krakowie, M aryana B i l i ń s k i e ­
go,  ad  personam  do VI. klasy rangi.

Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi.

Łódź, 19 czerwca. (Tel. pryw .). B an­
dytę, który na szosie za Pabianicam i zam or­
dował dwu handlarzy trzody, Teschicha i 
Kołdasa, ujęto w chwili, gdy zjawił się w 
Łasku w pobliżu szpitala, aby przyjrzeć się 
swym ofiarom. Jest to czeladnik rzeźnicki, 
który praktykow ał u Kołdasa.

Petersburg, 19 czerwca. (Tel. pryw .). 
Dzienniki zapewniają, że projekt w prow adze­
n ia samorządu miejskiego w Królestwie Pol­
skiem me być ostatecznie rozważany w Ra­
dzie m inistrów  w przyszłym tygodniu.

Petersburg, 19 czerwca, ( l e i .  p ryw .). 
P raw ica w Radzie państw a jest mocno n ie ­
zadowolona z uchwały Dumy w spraw ie zm ia­
ny ordynacyi wyborczej do Rady państw a z 
Litwy i Rusi. Postanowiono odrzucić uchw a­
lony przez Dumę projekt prawa i przez to 
zadać porażkę Stołypinowi, który przystał na 
przyjęcie tego projektu zgodnie z wnioskiem 
komisyi prawodawczej Rady państwa. P ro­
jek t odroczenia wyborów do Rady państw a z 
Litwy i Rusi nie będzie przez Radę państw a 
rozpatrywany podczas sesyi obecnej z powo­
du przyjęcia przez Dumę zm ian w projekcie.

Petersburg, 19 czerwca, ( le i .  p ryw .). 
Ogłoszono rozkaz, polecający senatorowi Ga- 
rinow i dokonanie rewizyi istytucyj rządowych 
w Moskwie. Ma on specyalnie zrewidować 
wszystkie instytucye wojskowe, co do któ­
rych są poważne podejrzenia nadużyć finan­
sowej natury.

Petersburg, 19 czerwca. (Peterb. A g .)  
Zm arł były poseł do II. Dumy, Kruszewan.

Petersburg, 19 czerwca. O wypadku 
balonowym donoszą, że balon, w którym  
znajdowali się kam erjunker Palikin, sekre­
tarz carowej Rostow i w spółpracow nik Now. 
W rem., spadł i rozbił się, przyczem P alik in  
1 Rostow zginęli.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 19 czerwca 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusseourse). Godzina 2 m inut 
BO. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 639-50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 758 75, Akcye A nglobanku 
298-50, Akcye U nionbanku 552* —, Akcye 
LSnderbanku 453-50, Akcye B ankvereinu 
527-50, Akcye Bodencredit 1097’— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 605*—, 
Akcye kolei państw ow ych 725-75, Akcye 
kolei Południow ej 109-50, Akcye kolei E lbe- 
tha l 468- — , Akcye kolei Północnej 5460*— , 
Akcye kolei czerniowieckiej — •— , Akcye 
A lpiny 645-50, Akcye Rim a M uranyi 578-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2555-— . 
Akcye F abryki broni 64B-— , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 378* —, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 676*—, 
Obligacye węgierskiej indem nizacyi —•— , 
R enta majowa 96-30, A ustryaeka R enta ko­
ronowa 96-25, W ęgierska R enta koronowa 
93*10, 56-letnie Listy  Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95*10, 4-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 94*25, 4 i pół prc. L isty  Banku 
hipotecznego 99-75, 5-prc. L isty  Banku h i­
potecznego 110*—, 4-prc. L isty  Banku k ra­
jowego 94*80, 4 i pół prc. L isty  Banku 
krajowego 100-35, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-10, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajow a z 1893 r. 95'50,
4-prc pożyczka m. Lwowa 93-70, Losy tu re ­
ckie 186* —, M arki 117-53, Rubel 253-75,
5-prc. Eossyjska pożyczka z r. 1906 99-45.

Odpowiedzialny red ak to r; 

A d a s  I  r o e Ji © i? i  e s 1 1.
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C U K I B R M I A
pod

„Wozem Drzymaływ
otwarta od 7-raej rano do 12-tej w nocy.

W Ł A D Y S Ł A W A  P 0 D H A Ł 1 C Z A
Lwów, ul. Akademie! a L 5,

(o b o k  Magazynu Mnych

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na Y/esela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

r a k ł e d  d e n t y s t y c z n y  d r .  F r u c l i t in a n -
A n a  wykonuje: plomby złote, srebrne i porcela­

nowe. Wyjmowanie zębów bez bolu. Dział techniczno- 
dentjstyczny pod osóbistem kierownictwem Włady­
sława Goldbergera, byłego długoletniego asystentów 
pierwszorzędnych Instytutach berlińskich wykonuje 
zęby i szczęki w złocie i kauczuku, amerykańskie 
korony i mostki. P. T. Pacjentów z prowincyi zała­
twia sie w najkrótszym czasie. Lwów, ul. Sykstuska 
15, II. p.________________________________________

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą, przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u M ichała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskaw ych datków do Adm i­

n is tra c ji naszego pism a.

DOM BANKOWY

S o k a l  i  L i l i a n
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swa biura 
do LOKALU

E B k  -
MilBMinstrasse Od maja 

«**si Rafael. do października.

obok Kawiarni Wiedeńskiej
pirsy u l. KUińsMego* W I L L A

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem 1 ogrodem, z całom

urządzeniem (także na zimę)
<lo S |»rsed2m i«L

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12—2).

Bracia Tercyam ś i .  Franciszka
Frzyiuiisko ubogich

Lwów,  ul. K leparow ska 15.
Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
Wózek t ransportowy zabiera meblo 

i odwozi zreperowane. ■  ■  |

Przyjechali do Lwowa,
D nia 19 czerwca 1909.

Hotel Georg0’a.
PP . h r. A. Dzieduszycki z Jarosław ia,

A. Skibniewski z Olecka, h r. M. M iączyńska 
z Jaśniszcza, h r. B. M iączyński z Jaśniszcza,
B. Kosielski z Rossyi, h r . J . M ycielski z 
Przew orska, W. S łotw iński z Kijowa, ks. S. 
Sapieżyna z B iłki szlaeh., h r. de Bourgerd 
La D ardye z Paryża, A. D idur z M eliano.

Hotel Imperial.
PP . ks. S Jabłonow ski z B ursztyna, 

h r. A. W odzicki z Olejowa, G. Szaszkiewicz 
z Rzemienia, h r. M. Rey z Grabin, S. Ho- 
molacs z Kelcse, W . Stanek z W iszenki, T. 
Rogoyski z Lim anowy.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. S. Ossoliński z Oleszyc.

Hotel „Narodna Hostynnycia".
PP. ks. S. M atkowski z Przem yśla, ks. A. 

Szarkowski z Tyszkowiec, ks. A. Strzelczyk 
z H orodenki.

C E I I I  
toowskisj izby bandiswsj I

Lwów, dnia lk czerwca 

I. AStejs sa sstukę.
Panku hip. gal. po SCO zł.(4G0 kor.)
Banku gal. dla handiu 1 przem. 

po zł. 800 (400 kor.) . . . .
Sol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrz# (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
15. Listy nastawne za 100 kor.
Banks U. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

.  „ 41/. pr. „ los w 50 1.
: I : 4 ń/c. „601.po200k.
„ kra 4‘JHp r .B los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m isy a )..............................
Tow. kred. galie. liemsk. 4 pr.

los w 41‘/i l a t .........................
4 pr. los w 56 la t . . . .

I i i .  O bil f i  za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

- - pr. (3em.)
,  - 4 P»- G *“ ■)

Kol. lokaln# dtto 4 pr..................
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor. 

z roku 1893 ..............................
Pożyczka sa. Lwowa 4 p r.. . .

4 kOBKrBB. .
szkolna krąj. 4 pr. z 
r. 1908 .........................

IY, Losy.
ii Kraków* po sł. 20 (40 kor.) 

T. Monety.
Dukat cesarski . . . . .
29 franków ka..............................

rubli rossyjskich srebrnych 
» papierowych

i 09 marek niemieckich . . . .

M

p rziijfslo iig ] '

M/surs g i e ł d y
Dais 17 czerwca ;9&9

płaeą | żądają
walutą koron.
K h K h

•Sól — 609 —

390 - 400 -

666 - 573 -

410 -- -------

109 60 110 30
a 89 10 88 80
te 9* - 94 70
e 100 - 100 70
e 94 80 95 5C
t?
•a 96 Ł0 -------
•

86 - — —
■ft 95 - 96 i i
m
m
9 97 60 98 60
!*, 101 - 101 70
s
M 99 80 100 60

94 10 94 80» 84 JO 94 80e
JE 84 70 95 40

?1 £0 83 30
98 30 84 -

94 50 95 30

106 ~ 113 -

11 80 i l  38
19 04 18 30

363 60 354 -
368 — 356 -
117 - 117 30

A. Ofólay d łn f  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listopad...................................8630 SBf-0
styoseń-liplee................................... 9815 96’36

Jednolity dług państwa w srebrz#
laty-sierpien...................................  99 30 99 50
iwlecień-oaździernik . . 99 30 99 CO

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy % roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —■■— 

» „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 160- — 164- -
,  ,  1860 po 100 zł. 4 pr. 220 -  226-~  
„ ,  1864 po 100 zł. , . 293’— 299-- 

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 293-— 399"—
Listy zaot.domenpańst.pol20zł.5pr. 28825 330 35
B , B łag  państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta słota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.....................................

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  
Koi. Cesarza Franciszka Józsfa za

100 zł. 51/* pr...................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. ak cye)......................... .....
Kol. Aroyks. Budolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 20G zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 300, 1000 i
5000 zł. 4 pr.....................................

Kol. Czeskiej eraiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................. .....

Kol. północnej ces. Ferdynanda em
z r. 1886, 4 pro................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (sr.)....................

Kai. północnej ces. Ferdynanda em
s r. 1887, 4 pro................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1883, 4 pro. . . . . . .

Kol. północnej ces. Fsrdynaada em,
a sr. 1881, 4 pre...............................

Kol. północnej o®s. Ferdynanda em.
a r. 1898, 4 pre................................

Kol. północnej sm. Ferdynanda ara.
% r. 1804, 4 pro................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 409
kor. 4 pr............................................

Kol, galió. Karo'a Ludwika 4 pr. . 
KeŁ lwowslHH»ers.-iM*ki*J s roku 

r m  i  p-r,. . . ' . . . . . . 
Sfi:. Balolfs (Saiakamaei-

gał) s i  49® morek 4 pr. . . .
3h Msgg (fcajów kurosy

słot® renta s* 100 yJ. i  pr. .
, „ w  wal. kor. 4 pr.

B obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . .
„ poź. prem. za 100 zł. (3v0 kor.)
„ „ „ .  50 sł. (10-3 kor.)

117-40 117 60

96-35 96 45

9610 8710

1 1 6 - 1 1 7 -

4 5 3 - 456-—

118-50 11950

86-85 96 85

9 6 -- ©7-—
iejowe).
104-80 105-80

96-50 97-50

9640 97-85

87-35 98-36

97-30 98-20

97-30 98-30

86-86 97-85

VI-— 8 8 --

9 7 -- 8 8 -

36-75 97-75

9440 95-40
96 85 86 85

95-85 36 85

2 1 6 - 1 1 7 -
węgiemki*;)-
10045 10970

14419 14810 
201 36 205 25
891-25 205 85

Koronowa waluta. pracą
B. Oblig-aeye indenmizaeyjne.

Kroacyi i Sławonii . . . . . .  94-85
Węgier za 100 zł. 4 pr................ 93 10

F. Inne publiczne pożyczki.
Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr, 103-20
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr..............................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poi. kr. z roku 1883 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.....................................................
Banta włoska za 100 lirów (86 ko­

ron) 4 pr......................................   .
Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

fi. Listy ssastswae. Obiig. hipot.
Cza 100 zł. Kom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4‘/s pr- 
Austr. zakł. kr. ziem. ios w 50 1 4 pr.

B „ obi. prem. % r. 1880 8 pr. 
n » » » 1389 -3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
.  n n n ’ -

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. ios § pr.
» .  .  » 50 1- *‘/i pr- • ■
* „ „ » B 60 I. 4 pr. . .

(tal. Tow. kred. mm. 4 pr. los. §6 lat 
.  4pr. los. 41 lat 

.  „ * , , 4  pr. stare. .
Banku kraj. dla Galicy) Lodomeryi 

41/, pr. 51 */a lat swrotse . . .
Banku krajowego ofcłig. kocasss, # 

euiisya 43 lat 4s/a pr. . . .
Basku kr. losy s37*/a 1. sa 300 k. 4 pr. 
Aseirc-wfg. bask® §0 lat 4 pr. .

» S® l»t w. k. 4 pr.

a .  OfeUgacy® s pisrw
sa 139 sł. em®.

Tow. źegl. par. po Ds&aja sa 400 i 
10.000 m. 4 pr.................................

Tow. żegł. yar. po Dna. B a. r. 1886 »r.
Kolej Juwow-Ozem-Jsary % r, i  £84

za 300 sł......................................   .
Kolei Lwów-Osera. s? t. 1884 sr- 309

sł.' 4 p r , ........................................
G*L kol. lok. wschód, a*. 180 4 pr.
Wpg. gaL koi. em. 1879 sss 354 sł. 5 pr.

"i 450. R * *4,. I, -.O. - r t —
3, Łeiy (j.s es Sake).

żądają

95-35 
94 10

84-«5 86-Ó6

100-60 101-50
94-35 95-25
97 65 98-65

81-35 92-35

9 6 -- 101--
183 60 la4 60

listy dłużne

100 50 10150
95-30 96-30

376-50 282-50
§68-75 274-75
101-35 103-3594-(iO 95-50
109-75 11035
99 25 99-75
94-35 95 35
8460 96-60
96'- - 9 7 --
95-10 96-50

100-- 100 60

100-— 100-60
94-30 96-20
98-35 99-35
88-50 9960

3ESŚSŚW6

u s ­ 1 1 4 -
ną- - 114 —

88 40 80-40

94 90 96-90

lv?l'20 562-30

Budapeszteński# (Basilioa) i  sł....... 21-30 33 30
ZMcłaa kred. dla handl. 1 praese.100 *?. 501-75 B11-7Ó
Clary 40 zł. m. fc................................. 165 — 175-—
Pożyczka miasta Iasbraku 30 sł. 1 &■— _•_
Losy ałisgts Krakowa 30 *ł. , . . 108 —
Poźyóska miasta Lublasy 29 s ł . . . i i  ~ 7 8 --

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k.......................... 3i<f—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 sł. . . 51 7S
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 30 40
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10 zł. . 67 50
Salina 40 zł. m. k......................... 354-a 0
PoźyeskB miasta Salzburga 80 zł. . 106-—•

SL„ Akcys banków (sa eztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 39850
u esrt. Banku handl. 500 zł. . . . 3420-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 636 3b 
Wę_g. Banku kredyt. 300 zł. . . . 751 —
Dolno austr. tow. ssk. 400 kor. . . 603 —
G-łlio. banku hip. 200 zł..............605'—

s ,  dla han. i przem. 200 zł. 398' -
Baaku dla krajów koronnych 200 zł. 451 75

„ Auetro-wgg. 1400 kor. . . . 1781 -—
„ Związku (unionbank) 800 zł. 547 75

Oze3kiego banku związkowego 100 sł. 84YS0
Slynosteńska banka 100 sł. . . . 244 25

żądają 
328 —' 
65 75 
34 40 
73 60 

264 50

299 60 
3430 -  
687"35 
75 z--  
696’ — 
6 1 0 -  
403 — 
458 75 

1791 - 
548 75 
845 50 
§44 75

L. Akcye PnedsięMorsłw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 400 — 415 —

B n m akoye . akład. 200 zł. 399 — 415-— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. SÓO.r— ;"5'Jć — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 ni. 4ó-0’—• 404 -■ 

» Lwów-Oz«rn.~J?we" 300 zł. . . -iii'— '69 90 
a Lwów - Kleparów - Jaworów lok,
400 kor...........................  346 - - 365--

Austr. Tow.żegl.naDuaaju SOOzł.mk. 828-- 384 —

* .  Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Bros 100 zł. 720-— 725 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 664 — 866 — 
Austr. tow. górnicze Aipine 100 zł. 644- -  64B-— 
Prag. tow. Żelazn, przem. 300 zi. . 3660 — 2561 — 
Sehodsicy 500 kor. . . . . .  514— 519 —
Tareek. z m . tytenibw. 600 franków 875— 375'— 
lulia&l, lew. węgle 79 , , jieB _  s#2 —

11. W ® Jj s l s.
Ber.Ua sa 190 aersk % pr. , . —■ —
Londyn za 10 fu^t. ezt. 4 pr. . S40-121/, 240 32*/*
.Paryż za 100 frsffików . . . . 95-26 96 871/.
Petersburg sa ISO rubli 5ł/f pr. 353 50 2E4 25
Kimaleeki* b a n k i ....................  117-50 117 70
Włoskie banki . . . . . .  95 — 96'30
IrrrnausSd.ji baal, i 
Sswajs&rsM® haaś: . . . . - . m-XVk 95-35

CS, W 9 ! s  ł  J,

Dukat eesarekl . . . . . .  1135 11-38
Aeetr.-węg. 8 guJ.d menele — ■—
'?0-frarsków&s........................   . 19C5 19-07
ŚO-warkówka . . . . . . .  23-50 2364
RossyjsM półimpsryał . . . .  — —
Kum. banincty za if*9 maick . 117 45 117 65
Włoskie banknoty sa 100 lir. . 94-90 95-10
Br.bk........................................  2-E31/* 2-54

Licytanye.
L. IX. b. 15/14 09 (6055 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania w przedsiębiorstwo do­

stawy szutru na gościńce państwowe w sa­
nockim okręgu budowniczym w latach  1910, 
1911 i 1912, odbędzie się dnia 8 lipca 1909 
w c. k. S tarostw ie w Sanoku licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1910 
dostawić się mającego wynoszą 47.542 kor. 
60 hal. za 5580 m s.

W arunki przedsiębiorstw a przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
m ienionem  c. k. Starostw ie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na b lankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone m arką stem plową na 1 kor. i we wa- 
dyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z wy­
rażeniem cen jednostkow ych nie tylko cy­
fram i ale i literam i.

Oferent w inien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kam ieniołom u 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost­
kową bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę im ieniem  i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być m ają na każdy 
kam ieniołom  lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejm owała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, w tedy podać w niej należy 
ceny jednostkow e co do każdego kam ienio­
łomu lub szutrowiska osobno, albowiem za­
tw ierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo we­
dług poszczególnych kam ieniołom ów  lub szu­
trowisk.

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolw iek 
dopiski, będą zwrócone oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę zaś po 
term inie licytacyi oferty nie będą przyjmo­
wane.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów, dnia 8 czerwca 1909.

L. cz. E. 301/9 (5) (6058 3 - 3 )
Na żądanie Mosesa M orgenthaua, szafa­

rza w Wolicy hnizdycz., odbędzie się dnia 
29 czerwca 1909 o godzinie 9 przed połu­
dniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 1, licytacya a) połowy realności obj. 
lwh. 82 ks. gr. gm iny W olica hnizdycz. i b) 
całej realności obj. lwh. 346 ks. gr. gm iny 
Oucułowce.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 143 kor. z czego na 
ziemię przypada 75 kor. a na budynki 68 
kor., zaś dożywocie na rzecz Semka i Jewdo- 
chy Chomcij na 50 kor., ad b) na 1420 kor. 
z czego na ziemię 420 kor. a na budynki 
1000 kor., zaś dożywocie na rzecz W asyla 
Chomcij a na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 875 kor. 33 hal. 
z czego na 1/2 ciała hipot. lwh. 82 gm. Wo­
lica hnizd. przypada 62 kor. a na  całe ciało 
hip. lwh. 846 ks. gr. gm. Cucułowce przy­
pada 813 kor. 33 hal., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tych nieruchom ości dokument a, może

każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć w 
sądzie niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żydaczów, dnia 22 m aja 1909,

L. cz. E . 620/9 (6) (6083)
D nia 22 lipca 1909 o godz. 9 przed 

południem  w sądzie tut. w biurze Nr. 11, 
odbędzie się licytacya a) połowy realności 
lwh. 2, b) połowy realności lwh. 165, c) ca­
łej realnośbi lwh. 4 ks. gr. gm. A rłam ów 
stanowiących gospodarstwo pod Nr. 52.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a) na 2059 kor., b) na 33 kor., 
c) na 282 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1373 kor., 
ad b) 22 kor., ad c) 188 kor.

W arunki i dokum enta oglądać można 
w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 7 czerwca 1909.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed potndniem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

8 do 8.
L i c y t  a e y e :

Poniedziałek 21 czerwca 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem : tow ary że­
lazne, ubrania męskie i obuwie.

W torek 22 czerwca 1909 od 10 do 12 godzi­
ny przed po łudn iem : meble, obrazy, 
dywany, fortepian i maszyna do pisania. 

Środa 23 czerwca 1909 od 10 do 12 godziny
przed po łudn iem : meble, fortepian i
kasa.

Czwartek 24 czerwca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem : meble, fortepian i
cały skład parasolów.

P iątek  25 czerwca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed po łudn iem : meble, fortepian i
sukna.

Sobota 26 czerwca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed po łudn iem : tan ie  meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed licytaeyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 14 czerwca 1909.

L. cz. E . 3864/8 (16) (6027 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

D nia 20 sierpnia 1909 o godzinie 8 
przed południem  sądzie tut. w Oddzielę Nr.
III., odbędzie się licytacya realności w Ka­
imowie 1. lwh. 682 z przynależnościam i, 2. 
lwh. 321 i 686.

Nieruchomości oceniono- ad 1. m łyn 
am erykański z przynależnościam i na 79.250 
kor., ad 2. g run ta  na 6506 kor. 24 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1. 39.625 kor., ad 2. 
4337 kor. 49 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w oddziele Nr. III.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 24 m aja 1909.

L. cz. E . 296/9 (6) (6135 1— 3)
E dykt licytacyjny.

D nia 13 lipca 1909 o godzinie 11 przed 
południem  odbędzie się w biurze N r. 7 sądu 
tutejszego, licytacya realności lwh. 1032 ks. 
gr. Jaworów, składającej się z pb. lkat. 377 
pod ld. 118, domu mieszkalnego i werandy, 
wraz z przynależnościam i, składającem i się z 
parkanu z bram ą.

W artości szacunkowej 1300 kor. przy­
należność zaś 10 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 655 kor.

W arunki licytacyjne i dokumenty, mo­
że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tu t. sądzie, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeze- 
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeś li n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 13 czerwca 1909.

L . cz. E. 50/9 (9)j (6122 2—2)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akc. 
Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie się 
dnia 9 lipca 1909 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 15, licytacya m aję tności:

a) Zw iernik górny i dolny lwh. 170.
b) Zwiernik sors. Dabrowczyzna czyli 

K rasuczyzna 1. 171.

„Gazśta Lwowska* Nr. 188

c) Budyń lwh. 172 ks. tab. Tarnów  
obj. wraz z przynależnościami, składającem i 
się z inw entarza żywego i m artwego.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
oceniono ada) na 113.000 kor., ad b) na 
134.540 kor., ad c) na  144.160 kor., przy­
należności zaś ad a) na 8114 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 80.742 
kor., ad b) 89.693 kor., ad c) 96.106 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumentu (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dn ia  7 czerwca 1909.

L. cz. E . 962'9 (3) (6129)
E dykt licytacyjny.

D nia 13 lipca 1909 o godzinie 9 przed 
południem , odbędzie się w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 8, licytacya realności wyk. kip. 
4 gm. Folw arki wielkie.

Realność tę  (prc. bud i dom z przyna­
leżnościami) oceniono na 1684 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 850 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w tu t. sądzie, 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 6 czerwca 1909.

L. cz. 266/8 (27) (6105)
D nia 13 lipca 1909 o godzinie 10 przed 

południem  odbędzie się w biurze Nr. 2 tu ­
tejszego sądu licytacya realności lwh. 11, 
755, 123, 656 i 723 ks. gr. gm. kat. Tu­
chów obj.

Oena szacunkowa jest następująca: ad
1. 10.000 kor. ad 2. 6694 kor., ad 8. 988 
kor. 75 hal., ad 4. 1219 kor. 75 hal., ad 5. 
3000 kor.

N ajniższa cena w ynosi: ad 1. 5883 kor. 
34 hal., ad 2. 4462 kor. 66 hal., ad 3. 659 
kor. 16 hal., ad 4. 813 kor. 16 hal., ad 5. 
2000 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 26 m aja 1909.

L. cz. E . 641/9 (7) (6143)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kopia Melzera, odbędzie się 
dnia l9  lipca 1909 o godz. 8 -30 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N n  6, licytacya realności lwh. 790 gm. 
W idynów ocenionej na 1405 kor., sk ładają­
ceĵ  się z pb. lk. 51 obszaru 3 ar. 84 m 2, na 
której stoi chata m ieszkalna stara, szopa ze 
stajnią i kolarnia w bardzo złym stanie tu ­
dzież z pgr. lk. 57/1, łąka obszaru 4 ar. 68 
m 2 z pgr. 58/1 rola obszaru 26 ar. 29 m 2 z
pgr. 63, łąka obszaru 5 ar. 57 m 2 z pgr.
472/17, rola obszaru 1 ar. 83 m 2.

Nabywca winien objąć intabulowanego 
w poz. 2 sprzedać się mającej realności praw a 
dożywotniego użytkowania na rzecz Ili Gre- 
gorijczuka N ykiefora i W arw ary z Aronów 
Gregorijczuk bez policzenia na cenę najwyż­
szej oferty.

Najniższa cena wynosi 936 kor. 67
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

: dnia 20 czerwca 1909.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 5 czerwca 1909.

L cz. E . 1875/8 (612-7)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
dla handlu i przemysłu w Radomyślu w. za­
stąpionego przez adw. dr. Orlińskiego w R a­
domyślu w., odbędzie się dnia 21 lipca 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 16, licytacya 
66/96 części realności lwh. 239 gm. Brzesko, 
składającej się z dwu domów i dziedzińca.

Owe 66/96 części nieruchom ości w ysta­
wione na licytacyę są ocenione na 1914 kor. 
66 hal.

Najniższa cena wynosi 957 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W adyum 191 kor. 47 hal.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchom ości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podzas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w)rmienio- 
nym, w biurze Nr. 16.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępow ania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 15 m arca 1909.

L. cz. E. 2828/8 (18) (6125)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie p. Leiby D orfm auna w Brze- 
żanach, odbędzie się dnia 2 lipca 1909 o 
godzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17 w Brzeża- 
nach, licytacya realności objętej lwh. 508 i 
603 ks. gr. gm. kat. Brzeżany, składających 
się z dwu domów m ieszkalnych, budynku go­
spodarczego i ogrodu.

Nieruchomości te, w ystawione na licy­
tacyę, są ocenione a to realności lwh. 508 
n a  kwotę 2000 kor., zaś realności lwh. 603 
na kwotę 16.275 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi a to realności 
ad a) 1Ó00 kor., ad b) 8137 kor. 65 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dia których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 25 m aja 1909.

L. cz. E. 2164/8 (5) (6130 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja:‘ 
w Bołszowcach, odbędzie się dnia 5 lipca 
1909 o godzinie 9 przed południem  w są­

dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, li­
cytacya 2/7 części realności lwh. 133 ks. gr. 
gm. kat. Żelibory, wraz z przynależnościami 
wedle protokołu ocenienia z dnia 4 lutego 
1909 1. cz. E . 2164/8 (2).

Nieruchomość w ystaw iona na  licyta- 
cyę, je s t ocenioną na 457 kor. 14 hal.

Najniższa cena wynosi 308 kor. 42 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie praw a, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
w anią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej .jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu. 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 6 m aja 1909.

L. cz. E. 406/9 (5) (6131 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Zakładu kredytowego dla 
handlu i przem ysłu w Haliczu, odbędzie się 
dnia 5 lipca 1909 o godzinie 8 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9, licytacya całej realności lwh. 9 
ks. gr. gm. kat Zelibory, w riz z przynale­
żnościami, wedle protokołu ocenienia z dnia 
27 kw ietnia 1909 1. cz. E . 406/9 (2).

Nieruchomość wystawiona na  licytacyę, 
jest oceniona na 243Ó kor.

Najniższa cena wynosi 1620 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokóły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
nrzerzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze N r. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie .już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 21 maja 1909.

L. cz. E. 602 8 (10) (6146)
Edykt licytacyjny.

W  spraw ie egzekucyjnej A leksandra Py- 
cielajciesa i Franciszki z Kasaków Pyeielaj- 
ciesowąj przeciw M arkusowi Reichowi i tow. 
o zniesienie współwłasności realności lwh. 
493 ks. gr. gm. kat. Raniżów obi. A leksan­
dra Pycielajciesa w 300/960, F ranciszki z 
Kasaków Pycielajciesowej w 120/960, M ar­
sa R eicha w 50/960, Izraela Porcelana w 
93/960 Jen ty  z Reichów Porcelanowej w 
93/960, Józefa O rtweina w 89/960, Karoliny 
Ortwein w 140/960 Józefy Ortwein w 5/960, 
Paw ła O rtweina w 35/960 i H eleny Ortwein 
w 35/960 częściach w łasnej, składającej się 
z parceli budowlanej, dwu domów mieszkal­
nych z drzewa, gontem  i blachą krytych, 
czterech stajen, stodoły i studni, odbędzie 
się w sądzie poniżej wym ienionym  licytacyj­
na  sprzedaż tej realności dnia 14 lipca 1909
0 godzinie 10 rano biuro Nr. i6 .

Najniższa cena kupna będąca zarazem 
ceną w ywołania wynosi 10.800 kor.

P raw a zastawu wierzycieli hipotecznych 
bez względu na cenę kupna pozostają n ie­
wzruszone.

Uzyskana cena kupna ma być złożona 
w sądzie.

W arunki licytacyjne, wyciąg hipoteczny
1 odnoszące się do tej nieruchomości doku­
m enta, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 16.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 13 czerwca 1909.



L. cz. E . V. 776/9, 5235/8, E. V. 4706,8, 
1888/8, E. V. 5475/8, 711/9, E . V. 5263/8

(6098)
E dykt licytacyjny.

D nia 23 czerwca 1909 odbędą się w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 24 
licytacye następujących realności: 

o godz. 9 rano :
a) 1/4 części realności lw h. 33 gm. 

TIrin składającej się z pgr. 1. 617 i 618/5,
b) 1/12 części realności lwh, 34 gm. 

U rin  składającej się z pgr. 1. 620,
o godz. 10 rano :
c) całej realności lwh. 673 gm. My- 

kietyńce składającej się z pgr. lk. 1487, 
1623 i 1624 o łącznym  obszarze 1 ha. 8 ar. 
76 m .2,

d) całej realności lwh. 889 gm. My- 
kietyńce składającej się z pgr. 2586/2 o 
obszarze 16 ar. 26 m .2,

e) 1/2 realności lwh. 891 gm. Mykie- 
tyńce składającej się z pgr. 1. 2161 i 2162 
o obszarze łącznym  96 ar. 06 m .2,

f) 1/2 realności lwh. 894 gm. Mykie- 
tyńce składającej się z pgr. 1. 442, 443, 
446/2, 1502 i 2676/1 o łącznym obszarze 2 
ha. 41 a. 99 m .2,

g) 1/2 realności lwh. 895 gm. Mykie- 
tyna składającej się z pbud. 68/1 o po­
w ierzchni 12 ar. 95* m .2 wraz z połową bu­
dynku mieszkalnego, stodołą i stajnią,

o godz. 10 30 ra n o :
h ) całej realności lwh. 1523 gm. Po- 

bereże składającej się jedynie z pgr. lkat. 
1256/26 stanow iącej rolę o powierzchni 84 
ar. 40 m .2,

o godz. 11 r a n o :
i) całej realności lwh. 224 gm. Ty- 

śm ieniczany składającej się z pgr. 283 (łąka), 
284/1 (ogród), 282/2 (rola) o obszarze około
56 ar. 6 m .2,

j)  1/4 części realności lwh. 228 gm. 
Tyśm ieniczany składającej się z pgr. 2267, 
2268, 2270, 2272/1, 2306, 2307, 2550/2, 
2551/2, 2551/3, 4806/2 i 4807 stanowiących 
g run ta  orne o obszarze około 222 ar. 58 m .2, 

k) 3/8 części realności lwh. 1072 gm. 
Tyśm ieniczany składającej się jedynie z 
pbud. lkat. 48 Nd. 57 na  której znajduje się 
dom m ieszkalny,

o godz. 12 w południe:
1) 1/2 realności lwh. 311 gm. Pacyków 

składającej się z pb. lk. 74 o obszarze oko­
ło 4 ar. 46 m .2 ze znajdującą się tamże cha­
tą i budynkam i gospodarczymi z pgr. lkat. 
1242, 1244 i 3018 o obszarze 9 ar. 74 m .2 
stanow iącycn ogród w jednym  kompleksie, 

m) całej realności lwh. 313 gm. P a­
cyków składającej się z pgr. lkat. 327, 504/1, 
1241/1, 1517/2, 1868 1, 1877/2, 1878/2,
2091/1, 2092,1, 2202/1,' 2718, 2719, 2720, 
2»47 /l, 2880/2 stanow iących orne pole o 
obszarze 4 ha. 56 ar. 71 m .2,

n ) całej realności lwh. 763 gm. Pacy­
ków składającej się z pgr. lkat. 2445 (p a­
stw isko) i lkat. 2446 (łąka) o obszarze około 
11 ar. 64 m .2,

o) całej realności lwh. 809 gm. Pacy­
ków składającej się jedynie  z pgr. 1. 1339 
(rola) o obszarze 10 ar. 93 m .2, 

o godz. 1 po połud : 
p) 5/6 części lwh. 221 ks. gr. gm. kat. 

Pawełeze składającej się z pgr. lkat. 1696, 
1697, 1699, 1700 i 1701 ks. gr. gm. Paweł- 
cze stanow iących grun ta  orne i pastw iska o 
łącznym  obszarze około 92-71 arów wraz z 
przynależnościam i składającem i się z domu 
mieszkalnego i innych budynków gospodar­
czych,

o godz. 1 '30 po połud.: 
r) relieytacya realności lwh. 8449 gm. 

Stanisław ów  składającej się z pgr. 173/6 i 
173/7 z których pierwsza je s t 10 60 m. dłu­
ga i 1560 m. szeroka, zaś druga 29 40 m. 
długa i 10-40 m. szeroka wraz z szopą, k u r­
nikiem  i altanką.

Nieruchomości powyższe w ystawione na 
licytacyę, są ocenione a to : ad a) na 95 
kor. 03 hal., ad b) na 25 kor. 10 hal., ad
c) 1200 kor., ad d) 50 kor., ad c) 325 kor., 
ad f) 885 kor., ad g) 1450 kor., ad h) 1800 
kor,, ad i) 378 kor., ad j)  205 kor., ad k)
57 kor. 50 hal., ad 1) 660 koi., ad m) 2690 
kor., ad n) 400 kor., ad o) 200 kor., ad p) 
840 kor., ad r) 1080 kor.

Najniższe ceny wynoszą a t o : ad a) 63 
kor. 85 hal., ad b) 16 kor. 73 hal., ad c) 
800 kor., ad d) 33 kor. 32 hal., ad e) 216 
kor. 66 hal., ad f) 590 kor., ad g) 966 kor. 
66 hal., ad h ) 1200 kor., ad i) 252 kor., ad 
j)  136 kor. 67 hal., ad k) 38 kor. 36 hal., 
ad 1) 440 kor., ad m) 1793 kor. 32 hah, ad 
n) 266 kor. 66 hal., ad o) 133 kor. 32 hal., 
ad p) 560 kor., ad r)  540 kor., poniżej tych 
cen sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych -w sądzie niżej wy­
m ienionym w biurze Nr. 24.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­

ści n ie  m ogłyby być ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
-sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, dnia 31 m arca 1909.

U . en. U . 4146/8, 871/9, 380/9 (6098)
O roaoniene neperopry .

/ ( h h  2 3  u ep B H H  1 9 0 9  B ig ó y g y T S  c a  
b  e y j j l  H H 3 m e  0 3 H a u e m M  u .  2 4  n e p e T o p r  
pea.iB H O C T H , a  t o  :

o  r o ^ H H i  9'30 p a H o :
a) 2/5 uacTH pea^itHocTH bhk:. riii. u. 

63 rp. TuctMeHHuaHH cKJiagarouoi ca 3 
naprą 6yg. 243 o noBepxnn 7 a. 01 m .2,

6 ) 2 /4  u a c T e n  p eaan H O C T H  b h k .  r i n .  
u .  6 4  r p .  T H C B iueH H uaH H  c i c a a ^ a io u o i  c a  3 
n a p i j .  r p .  1 4 4 / 2 ,  1 4 6 /2 ,  1 9 4 4 / 4 ,  1 9 6 4 /1 ,  
3 0 8 7 ,  3 1 8 7 /1 ,  3 2 0 5 /1 ,  4 7 5 4 / 2  i  5 1 0 /2  o  n o -  
B e p x H H  2  r a .  9 7  a .  6 8  m .2,

b )  i j i .t o i peaaB H O C T H  b h k . r i n .  7 6 8  r p .  
T n c B M e H H u a H H  c K a a ą ;a io u o i  c a  3 n a p i j .  r p .  
1 9 1 8 /4  o  noBepxnn 1 3  a .  4 5  a r .2,

r )  1/4 u a c T H  peaaB H O C T H  b h k , r i n .  410 
r p .  T n c B M e n n u a H H  c K a a g a K u io i  c a  3 n a p i j .
3 8 7 0 /8 ,  3 8 7 2 ,  3 8 7 8 ,  8 9 0 0 / 1 ,  3 9 6 4 ,  3 9 6 5 ,  
4 4 8 0 / 1 ,  4 4 8 0 / 2  i  4 4 8 1  o  n o B e p x H H  B r a .  
0 9  a .  7 6  m . 2,

A ) 1 /1 2  u a c T H  p e a a B i io c T H  b h k . r i n .  
7 1 9  r p .  T H C B iueH H uaH H  C K d a g a io u o i  c a  3 
n a p i j .  r p .  2 0 1 5 /2  o  n o B e p x H H  2  r a .  6 5  a .
11 M .2,

e )  1 /2  p e a a B H o c T H  b u . 3 9 2  r p .  T h c b - 
a ie n n u a H H  C K .ia g a io u o i  c a  3 n a p i j .  r p .  9 2 4 / 1 ,  
9 2 5 /2 ,  9 3 0 ,  9 3 1 /1 ,  3 9 5 1 /2 ,  3 9 5 3 / 2 ,  3 9 5 5 /2 ,  
3 9 6 8 /1  o  n o B e p x H H  3 r a .  3 7  a .  3 1  m . 2,

3k )  1 /4  u a e m  p e a a B H o e T n  b u . 3 9 3  r p .  
T n c B a ie H H u a n H  C K .ia g a io n o I  3 n ó y g .  1 7 2  o  
n o B e p x H n  1 a .  4 0  m . 2 3 ą o iio m , m o n o io ,  
m n i x a e p e i r ,  C T a n n e io  i  3 tjomom  i  C T aH H eio, 

o  ro f lH H i 1 1 - 3 0  n e p e / j  n o a :
3) 1/2 p e a a B H o c T H  b h k . r i n .  489 r p .  

I l o ó e p e a c e  C K a a j ja io u o i  c a  3 n r p .  u .  K aT . 
1398, 2024/2 , 2925.1, 2925/4 , 2987/1, 8088/ 1, 
4087/1, 6878/1, 6879/1, 6879/2, 6887/2 c i a -  
H O B a a u n x  r p y H T a  o p H e  o  n o B e p x H u  o k o .to 
101 a p .  9 2  m . 2,

h ) 1 4  u a c T H  peaaB H O C T H  b h k . r i n .
4 9 0  r p .  I I o ó e p e s K e  c iM a g a io u o i  c a  3 n ó y g .  
5 8 4  H/zj. 4 0  H a  K o r p i f i  c t o I t b  g i n  M em K;wiB- 
h h h  i  H H m i ó y g H H K H  r o e n o g a p c i c i  i  3  n r p .
u K a T . 9 1 8  ( r o p o f l ) ,  1 7 4 0  2 ,  1 8 0 7 / 1 ,  2 0 9 8 / 1 ,  
2 0 9 8 / 2 ,  2 3 6 8 /1 ,  2 3 6 8 / 2 ,  3 0 1 0 / 2 ,  4 2 5 5 ,  4 2 5 6 / 1 ,  
5 6 1 0 / 3 ,  5 6 1 1 ,  5 6 1 2 ,  5 6 1 3 ,  5 6 1 4 ,  5 6 1 5 /1
CTaHOBaaunx rpyHTa opnę o HOBepxHH 
o K o a o  81 a. 37 m . 2,

i)  3/16 u a c T e n  peaaB H O C T H  b h k . r i n .
4 9 1  r p .  I l o ó e p e a c e  e iw ia / ja io u o i  c a  3  n r p .  
U K aT . 3 9 8 1 ,  4 7 1 2 /1  i  4 7 4 1  C T aH O B .iauH X  
r p y H T a  o p H e  o  H O B epxH H  3 1 2  a .  1 2  m .2,

o  ro ,zjH H i 1 2 - 8 0  n o  n o a . : 
k )  1 /2  p e a a B H o c T H  b h k .  r i n .  1 7 5  r p  

M u ic e T H H iji  C K .zagaioH O i c a  3  n r p .  2 0 6 2  
( p o a a )  o  n o B e p x H H  o k o . to  1 r a .  2 5  a . 
2 4  m .2.

H ejjB H Z SH M ocT H  T i o g r a e m  C JTB  a  TO : 
ayj a )  1 6 4  K o p .,  a d  6 )  H a  5 8 5  K o p ., a d  b )  
5 0  K o p .,  a d  r )  n a  2 6 5  K o p .,  a d  ą ) H a  7 7  
K o p .,  a d  e )  H a  6 5 0  K o p .,  a d  a c )  H a  4 4  K o p .
5 0  e o T .,  a d  3 ) H a  1 2 0 3  Kop., a d  h )  H a  9 8 6  
Kop., a d  i)  n a  5 6  K o p . 2 4  c o t . ,  ad k )  H a  
5 2 5  K-op.

H a i iH H 3 m a  n o / j a u a  b h h o c h t b  : a d  a) 
109 K o p . 32 c o t . ,  a d  6 ) 390 K o p .,  a d  b )  33 
K o p . 32 c o t . ,  a d  r )  176 K o p . 6 6  c o t .,  a d  jj)
5 1  K o p . 3 2  c o t . ,  a d  e )  4 8 3  K o p . 3 2  c o t . ,  
a d  a s )  2 9  K o p . 6 6  c o t . ,  a d  3 ) 8 0 2  i s o p . ,  a d
h )  6 5 8  K o p ., a d  i )  8 8  K o p .,  a d  k )  3 5 0  iso p . 
n o H H 3 m e  t h x  k b o t  H e  B i / jo y j j e  c a  n p o /ja sK .

W c n o B ia  n e p e i - o p r y  i  rpaM O T H , s i / j n o -  
e a u i  c a  / io  H eflBH asH M O CTen ( b h t h t  r i n o -  
T aU H H H , B H T H r K aT aC T p aaB H H H , HpOTOKO.TH 
o i j iH e n H  i  t .  ,zj.) M o ry T B  T i, n jo  M aioTB 0x 0 - 
Ty  K y n o E a T H , H e p e r .m H y T M  b  H H 3 m e  0 3 H a -  
u e H in  e y j j i  KOM HaTa u .  24 n i,z ju a c  i o / j h h  y -
P H IZJOBEX.

IIpaBa, K O Tpi 6 h  n p o / j a a c  p o ó i M u  H e- 
g o u y c T K M O io , HawieacHTB H a n H i s n i n m e  H a  ,z jh h  
ey,zjOBiM, B H 3 H a u e m M  tjo  n e p e T o p r y ,  H e p  e g  
n e p e T o p ro M  s r o .io c K T H  b  e y g i ,  60  H H a ic m e  
HJO g o  He/JBHHiHMOCTH Ca MOI B5Ke Ó i.lŁ H te  H e  
M o ry T B  ó y T H  n i,z jH o m eH i.

O  g a jm m H x  B H H a /jK a x  n o c T y n o B a H H  
n e p e T o p r o B o r o  y B ig o M n H T H  na ó y g e  o e o ó i r ,  
R JiK  K O TpilX  n i f l  TOH UaC HJO A° He/JBHIKH- 
M OCTen, h k i c b  n p a B a  a 6 o  t u r a p i  cy T B  y C T a -  
H O B JieH i, a 60 b  TOKy H o c a y n o u a R H  n e p e T o p -  
r o B o r o  yeT e.H O B .ieH i ó y j j y i L ,  b  t I m  B H na,zjK y 
TiaBK O  npH Ó H TSM  B C y g l,  HK OK OHH a H l H e  
M einK a.TH  b  o ó .ia e T H  H H s m e  0 3 H a u e H o r o  e y -  
,zjy, a n i  H e  B C K a3a.iH  no iM eH H O  HOBHOB.zacT- 
i j h  p a  / jo p y u e H B  M e in ic a io u o ro  b  M ieijeB O - 
c t h  c y y jy .

i j .  k. Gy,zj noriT O B H H :, B i g g l n  V. 
C T a H H e a a B iB , / j h h  1  i j tB iT H a  1 9 0 9 .

L. cz. E . 2255/9 (7) (6158)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie M elchiora Beigla w T arno­
polu, odbędzie się dnia 16 lipca 1909 o go­
dzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 27 w Tarnopolu 
licy tac ja  połowy realności objętej lwh. 746 
gm. kat. Tarnopol składającej się z pbud. 
lk. 6.

Nieruchom ość w ystaw iona na licytacyę, 
jest oceniona na 9793 kor. 65 hal.

Najniższa cena wynosi 4896 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwierdza 
1 odnoszące się do tych nieruchom ości doku­
m enta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sadzie niżej wymienionym, w 
biurze Ńr. 39.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu, sądu 
niżej wymienionego i n is  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. III.
Tarnopol, dnia 1 czerwca 1909.

L. 847—IX./b/09 (18) (6194 1 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstw o 
rekonstrukc ji mostu m undacyjnego w Miel­
cu w tarnow skim  okręgu budowniczym w r. 
1909 odbędzie się 8 lipca 1909 wT c. k. S ta ­
rostw ie w Tarnowie licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1909 w ynoszą: 9875 kor. 
62 hal.

W arunki przedsiębiorstw a przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
m ienionera c. k. Starostw ie, gdzie także w 
wyżej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowyc-h, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone m arką stem plową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5 (l/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkow ych nie 
tylko cyframi ale i literam i.

Oferent w inien na  blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po term inie licy tac ji nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 15 czerwca 1909.

L. cz. E , IX. 254/9 (8) (6155)
Edykt licytacyjny.

W  sali Nr. 7 tutejszego sądu odbędą 
się licytacye nieruchom ości:

dnia 29 lipca 1809:
o godzinie 9 rano
całej realności wykaz hipoteczny 1. 2688 

gm iny Przem yśl, ocenionej na 9880 kor.
Najniższa oferta w lno si 6568 kor. 67

h a l . ;
o godzinie 11 rano
całej realności lwh. 283 gm iny Medyka, 

ocenionej na  302 kor. 30 hal.
Najniższa oferta wynosi 201 kor. 54

h a l . ;
dnia 5 sierpnia  1909:
o godzinie 10 rano
całych realności objętych: 1. lwh. 1089 

gm. Przem yśl, ocenionej na  37.044 kor. 30 
hal., przynależności na 1340 kor.; 2. lwh. 
2302 gm. Przem yśl, ocenionej na 14.780 kor. 
45 hal., przynależności na 100 kor.; 3 lwh. 
2715 gm. Przem yśl, ocenionej na 1110 kor.

Najniższa oferta wynosi co do realno­
ści pod 1. 19.192 kor. 15 h a l ,  pod 2. 7440 
kor. 23 hal., pod 3. 740 kor.

W arunki liytacyjne i odnoszące się do 
tych ' nieruchom ości dokumenta, można przej­
rzeć w tut. sądzie w godzinach urzędowych 
w biurze Nr 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić* do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
:w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
i będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż 

.dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
s ądn zaini esztójego.

C l l fP s ą d  powiatowy, Oddział IX
Przem yśl, dnia 19 maja 1909.

L. cz. E. 166/9 (o) (60 )4 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A braham a Ilerscha Schwe- 
bera w Tyczynie jako cessyonarynsza Józefa 
Kleina w Budafok, odbędzie się dnia 29 li- 
pca 1909 o godzinie 9 przed południem  w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7, 
licy tacy a :

a) 1/2 realności lwh. 380 gm. Tyczyn, 
składającej się z gruntu, domu murowanego, 
dwu piwnic murowanych sklepionych, szopy 
drew niane i dwu stajenek drew nianych,

b) 15/32 części realności lwh. 381 gm. 
Tyczyn, składającej się z g runtu  i stodoły,

e) 2/4 części realności lwh. 603 gm iny 
Tyczyn,

d) całej realności lw h. 686 gm. Tyczyn,
e) całej realności lw h. 869 gm. Tyczyn, 

składającej się z gruntu  i drew nianego domu.
Nieruchomości powyższe -wystawione na 

licytacyę, są ocenione wraz z powyższemi 
przynależnościam i:

ad a) na kwotę 2625 kor.
ad b) „ 1718 kor. 25 hal.
ad c) „ 813 kor. 45 hal.
ad d) „ 490 kor.
ad e) „ 2575 kor.
Najniższa cena w y n o si: 
ad a) kwotę 1750 kor.
ad b) „ * 11.45 kor. 50 hal.
ad c) „ 542 kor. 30 hal.
ad d) „ 326 kor. 67 hal.
ad e) „ 1716 kor. 67 hal.

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza ze zm ianą w protokole auclyencyi z dnia 
11 m aja 1909 E. 166 9 (1) i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobeoLktóryfh niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, n jloży  zgło­
sić* do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co de samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie prze?, przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tyczyn dnia 30 m aja 1909.

L. cz. E . 362/9 (11) (6159)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie ogólnego Towarzystwa wza­
jem nej pomocy w Gracu, zastąpionego przez 
dr. U ranitsch, ad w. w Gracu, odbędzie się 
dnia 22 lipca 1909 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 48 w Złoczowie licytacya 5/12 
części realności lwh. 797 gm. kat. Sassów 
bez przynależności.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
je s t ocenioną na 2088 kor. 35 hal.

Najniższa cena wynosi 1044 kor. 18 
h a l ,  niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tab u ­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym., inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawu lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą ternuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 13 czerwca 1909.
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L. cz. E . V III. 284/9 (10) (6154)

Edykt licytacyjny.
D nia 19 lipca 1909 o godz. 9 przed 

południem , odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 7, licytacya rea l­
ności lwh. 742 ks. gr. gm. Torki.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
je s t oceniona na 1870 kor.

Najniższa cena wynosi 1246 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacja, byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych 'w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie p rze ! przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi. pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 4 czerwca 1909.

L. cz. E. 477/9 (10) (6145)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Banku kredytowego w Tar­
nobrzegu firmy B lattberg  i G lasberg w Bze- 
szowie i Kasy zaliczkowej w Sokołowie, od­
będzie się dnia 19 lipca 1909 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 16 w Sokołowie licytacya 
11/20 części realności lwh. '1206 ks. gr. gm. 
kat. Sokołów obj., składającej się z 11/20 
części parceli budowlanej, 11/20 części domu 
mieszkalnego murowanego i 11/20 części 
domku mieszkalnego drewnianego.

Nieruchomość w ystawiona n a  lieyta- 
cyę, je s t oceniona na 3982 kor. 50 bal.

Najniższa cena wynosi 1366 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie niniąjszem  zatw ierdza i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t . /d .)  może każdy, rpający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie  niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego pow staną, zawiadam iane będą 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowa­
n ia  jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I
Sokołów, dnia 6 czerwca 1909.

L. ez. E. V. 5218/7 (13) (6183)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M isehla Schw arzenthala w 
Borysławiu, odbędzie się dnia 20 lipca 1909
0 godzinie 10 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81, licyta­
cya całych realności obj. lwh. 172. 184, 14, 
273, 543, 588, 467 i połowy realności lwh. 
221 gm. Modrycz, składających się pb. 175
1 14 prc. gr. (role i łąki obszaru 2 ha. 65 
ar. 21 m 2, wraz z przynależnościam i, sk ła­
dając, emi się z chaty na pb. 175 stojącej, 
stodoły na pg. 2/2, parkanu 41 m. długiego, 
8 śliw7, 2 jaworów, 2 jabłoni dzikich i 1 
gruszy dzikiej.

Nieruchomości wystawione na licy tac ję  
są ocenione łącznie na 7390 kor., przynale­
żności. zaś ad na 610 kor.

Najniższa cena wynosi 5383 kor. 32 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg1 tabu­
larny, wyciąg lm iatralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju, co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
n ia  licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 4 czerwca 1909.

Konkursa.
L. Prez. 8375 (6008 2 - 8 )

K o n k u r s .
Na posadę radcy sądu krajowego jako 

naczelnika sądu, ewentualnie na posadę sę­
dziego powiatowego jako naczelnika sądu w 
Nowym T argu, lub w innym  sądzie powia­
towym, rozpisuje się konkurs z term inem  do 
5 lipca 1909.

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum  sądu obwo­
dowego w Nowym Sączu.

Prezydyum c. k. sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, dnia 14 czerwca 1909.

L. Prez. 8504 (6009 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia opróżnionej przy Od­
dziale rachunkowym  Sądu krajowego wyższe­
go w Krakowie posady asystenta rachunko­
wego w XI. klasie rangi rozpisuje się kon­
kurs z term inem  do 7 lipca 1909.

Należycie udokumentowane podania n a ­
leży wnosić w drodze przepisanej do Prezy­
dyum sądu krajowego wyższego w Krakowie.

W ymogiem uzyskania tej posady jest 
złożenie egzaminu dojrzałości i egzaminu 
z rachunkowości państwowej.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 15 czerwca 1909.

L. Prez. 2468 4/9 (6118 1 - 8 )
K o n t u r  s.

Celem obsadzenia posady starszego ofi- 
cyala kancelaryjnego w Łańcucie, ew entual­
nie na tską samą posadę przy iunym  sądzie
I. in s tan c ji opróżnić się mogącą, rozpisuje 
się konkurs z term inem  do 3 lipca 1909.

Kompetenci w inni wnieść należycie 
udokum entowane podania w przepisanej d ro ­
dze służbowej do Prezydyum sądu obwodo­
wego w Rzeszowie.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, dnia 14 czerwca 1909.

Wyroki prasowe.
3 t .  135 (6 i 00)

©ag f. £. SaubeS* al§ 'Rrcfjgencfit iu S a l  
bod) fiat tnit betu ©rfcitnittiffr nom 8 Suni 
1909, s$ r. VII. 36/9, bte SBeiterberbreitung ber 
SRimmcr 125 ber fjeitfcfirtft: „Słoweński N a­
ród" toegett ber Slrtifet iitier bie Sraiitijcfie 
©parfajjc iu Den ©tellen bon „Nasi Niem ci" 
biS „postała ne lo jalna", bon „Veliki otroci“ 
bt§ „jarne kopali" itnb bon „N a D unaju 
izhaja" bil „slovenskega h ran iln is tv a“ naefi 
§ 302 ©t. ®. berboten.

©ci§ f. !. Saitbe§= ais Sjke|gerufit in 
©rieft fiat mit bem ffirtcnntuiffe bont 11 Suni 
1909, i$r. IX. 87 9, bie SEBeitcrberbmtung ber 
Jlutnme? 132 ber 3eitfcfirift: ,,L’ Ind ipendente" 
bom 8 Suni 1909 toegen ber ©telle boit „Rap- 
presenU nze dei" biS „ d a li alabarda triesti- 
a a “ beS SlrtifelS: „II c inąuan tenario  della li- 
berazione di M ilano" uitb b?S SlrtifelS: 
„N e li anniyersario  dijM ilano, 8 giugno 1859“ 
uaefi § 65 a ©t. ®. berboten.

2>aS f. f. ®rci8* alg ijkeftgericfit in 
9$ilfen fiat mit bem ©rfeimtniffe bom 12 Suni 
1909, sj3r. 39/9, bie SBeiterberbreitung ber 9htin­
ni ec 70 ber śc itfd jrift: „Nova Doba" bom 11 
Suni 1909 toegen ber ©tetleu bon „To, k ce- 
mu kom andoysno" btS „potrebovati“, boit 
„Neize se d iv iti“ bis „okna", bon „Zatykani" 
btś „zastraseni" beS SlrtifelS: „Cetnictvo za- 
ekranuje sprayu Sbodovyeh zarodu" naci) § 
305, 487 itnb 492 @t. ©. fotuie gemitfj I r t i -  
!et V. beS ©ejcfieS bont 17 ©etember 1862 31 
©. 231. 9Ir. 8 ex 1863, berboten.

®a§ f. !. gretS* ais iprefigeridfit itr 
IJSifcE fiat mit bem ©rfcnntniffe bom 12 gun i 
1909 i$r. 30/9, bie SBcitcrberbreitnug ber Dium* 
mer 24 ber jjcitfcfirift; „Pisecky K raj" bom 
12 Suni 19: 9 megeit ber ©telle bon „a ti, co 
vam “ bis „hezky delat" be§ SlrtifelS: „Vyva- 
deni majem" nad) § 63 ©t. ®. berboten.

31. 136 (6148)
®a§ f. E. SaubeS* ais s$refjgevicfit tn 

©rieft fiat mit bem OśrEenntniffe bom 18 Suni

1909, ijjr. IX. 88'9, bie SBeiterberbreitung ber 
auSlanbifcfien gfitgfcfirift, betitelt: „Lo sciopero 
degli e le tto ri" ofinc Slngabe beS ©rucferg unb 
©rucforteS nad) § 65 a, b, c © t. ©. berboten.

© as E. !. SanbeS* ais 5j3rc|gertcfit iu 
©rieft fiat mit ber ©rfenntniffe bom 13 Suni 
1909, ijir. IX. 89/9, bie SBeiterberbreitung ber 
SRummer 23 ber 3ieii(cCjrift: „L’ Illustrazione 
popolare. Corriere illustra to  della Domenica" 
uaefi § 63, 64 nnb 65 a ©t. ©. berboten.

© as f. E. Sanbes* ais ijkefjgertcfit in 
©rieft fiat mit bem ©rfenntniffe bom' 13 g un i 
1909, $ r .  IX. 90/9, bie SBeiterberbreitung ber 
SJłummer 154 ber Deitfcfirift; „II G iornale di 
Venezia. Gazzetta di V enezia“ bont 6 Suni 
1909 unb ber 9litmmer 23 ber fjeiifcfirift; „La 
Tribuna Illu stra ta"  ddo. 9Iom, 6 S un i 1909 
nad) § 65 a @t. @. berboten.

®a» f. f. Sanbel* ais ifkefigertdjt in 
ijSrag fiat mit bem (Srfenittniffe bom 13 Suni 
1909 ijk. I. 457/9, bie SSeiterberbreitung beS 
§efreS Słummet 2 ber getfćfirifi: „Volna Skola" 
bom 15 Suni 1909 niegen ber ©tellen bon „Ve 
skolaeh stredn ich" biS „yseho sm yslu" beS 
SlrtifelS: „V. B odlak: Vliv obradu, zvlast 
zpovedi na d i t e " ; bon „Take nabozenske" 
bi§ „jeho pravost“ beS SlrtifelS: „Ozdraveni 
vychovy sleolske" uitb beS SlrtifelS: „Nabo­
żna nedoekavost“ naefi § 122 uitb 303 @t. 
®. berboten.

©aS t  l. SaitbeS* al§ iprefjgericfit in 
ij3rag fiat mit bem ©rfenntniffc bom ' 14 Suni 
1909, SjSr. I. 4.60/9, bie SBeiterberbreitung ber 
37ummer 12 ber 3 eiif^ r if t : „Zenske Snahy" 
bom 12 Suni 1909 toegen ber ©tellen bon „Na 
tomto m iste" bis „rakousky m in is tr" , bon 
„Potrebuje liekdo" biS „parlam entu" itnb bon 
„pak jes t"  biS „sta tn i pravo“ beS SlrtifelS: 
„V konadtucaim  sta te  ?“ ; boa „At nikdy ne- 
podporiije" biS „opravdove silit" beS Slrtb 
felS: „Nase hospodarske sesilcni" unb bon 
„Rozvinuvsi otazku" biS „do dusledku" beS 
SlrtifelS; „Z Dubi u K !adna“ nad) § 65 a 
nito 302 ©t. ®. berboten.

©aS t. f. BanbcsTalS $re§gerićfit iit $ ra g  
fiat mit beat SrEemttuiffe bont 13 Suni 1909, 
$ 1. I. 459,9, bie SBeiterberbreitung ber 9htm* 
nter 26 ber 3 l>itf<fit'ft: „N aród list syobodo- 
mysln.y" bom 11 Suni 1909 nJegefi Der ©telle 
bon „Svati rokovali“ biS „ja to poteseni" 
beS SlrtifelS: „Ben T royato: S tavka“ ttad) § 
303 @t. ®. berboten.

®a» f. E. Panbeg* ais ijSrefigeticfit in 
ijirag fiat mit bem ©rfeuntniffe bont 14 Suni 
1909, ipr. I. 461/9, bie SBeiterberbreitung ber 
SKummer 23 ber ^ciifcfitift: „M aloobchodnik" 
bom 12 Suni 1909 toegett ber ©telle bon „Chce­
nie hospodarsky" bis „nasi odpurci" beS Sir- 
tifclS: „Svepomoc m aloobchoduiku" nad) § 
302 @t. ®. berboten.

©aS f. f. SanbeS ais iprefigerićfit tn ifłrag 
fiat mit bem ©rfenntniffe bom 13 Suni 1909, 
$ r .  I 456/9, bie SBeiterberbreitung ber 
mer 67 ber .gcitfcfirtft: „Sam ostatnost" bom 
9 Suni 1909 tuegeri ber ©teUc bon „S jakym  
yysledkeni" bis „osvojily si jazyk jeho" beS 
SlrtifelS; „P ripad  rek tora  Ber ii a ve sboru 
obecnich sta isie li kr. hl. m e s ta P ia h y "  nad) 
§ 300 ©t. ®. berboten.

®a§ f. f. SlreiS- ais i|3reBgertd)t in So= 
ntggrafi fiat mit bent ©rfenntniffe bont 14 Suni 
1909, ipr. IV  26/9, bie SBeiterberbreitung beS 
23eibIutteS ber Ułuntmcr 12 ber ^ ^ if t i f t :  „Po- 
laban" bont 9 Suni 1909 tucgen ber ©tellen 
non „doporucujeme vsera nasim " biS „proti 
rozpipsavosti nmneeke" itnb boit „H lasaji-li 
tedy Nemei" btS „kupujte je n  od Cechu" beS 
SlrtifelS: „N aródni ornsta v ziyote hospedar- 
skem “ ttaefi § 302 @t. ©. berboten.

©aS f. t. ^?reiS= alS i{3ref)gcricfii iu 
Sbaigrafi fiat mit bent ©rfenntniffe bom 14 
Suni 1909, 'i,-r. IV. 27/9, bie SBciterberbreP 
tung ber Śiummcr 4 ber Brifjcfirifh „Noye 
K lasy Pokroku" bont 12 Suni 1909 toegen 
ber ©tellen bon „Jen  ze jes te  bych nebyl 
spokojen" biS „po tr-bu  jid la "  unb bon. „Va- 
sne slovo pane" biS „s Bohem, pane Cesa- 
n y “ beS SlrtifelS: „Pane hejtm ane Cesany" 
unb bon „a projeyuje se opovrzeni“ biS „mi­
n is tra  lir. S turghka" beS SlrtifelS; „Rektor 
eeske techn iky  profesor B ertl" ttai^ § 300 
@t. ©. berboten.

©aS f. E. ^tccis* alS iprefigeriefit in ©ut- 
tenberg fiat mit bent ©rfcnntuiffe bom 14 Suni 
1909, ij3r 27,9, bie SBeiterberbreitung ber 3(itnm 
nter 22 ber 3<Htfd)ńfi:: „Jihlayske L isty" bont 
11 Suni 1909 tbegen ber ©telle bon „N ase po-

yestna sloyanska trpe livost“ biS „Vsenem- 
cum" beS SlrtifelS: „Ceskemu lidu" naĄ § 
65 a ©t. ®. berboten.

© as f. f. $rctS= alS ®re|gericfit tn 
Seilmerifi fiat mit bem ©rfenntniffe bom 12 Suni 
1909, tfśr. 53/9, bie SBeiterberbreitung br 97um= 
mer 65 ber 3eitfd)rift: f,Slufftg*^arbifier 23olfS* 
jeitung" bom 5 Sutti 1909 toegen ber ©tellen 
bon „®afi ©ie bariiber gleid)jeitig" bis „tbit* 
fen unb jtt fianbetn", bon „Butfier tuar fetn" 
biS „©otteSmanuern uno £eiligen‘\  bon „Knb 
bebor ©ie ftcfi" bis „unb ^farrfiaitfern" unb 
bon „Sfire fiiri^e aber ift" bis „Śrotteit be= 
tragt" beS SlrtifelS: „§errn  ^Sfarrer ® r. ®itt* 
ger' iit Dberfebltfi" nad) § 302 unb 303 @t. ®. 
berboten.

©aS f. f. Sreis* alS )(5refigericfit in Seit* 
merifi fiat mit bem Srfenntitiffe bom 13 Suni 
1909, 54.9, bie SBeiterberbreitung ber
nidjtperiobifcficn, ttt Sluffig bon @t. ©iefie ge= 
brueften unb tm S3erlagc beS Sofef ipafief in 
Slitfjig erfcfiieitenett gtugfcfirift: „§errn  ^ fa rre r 
©r. Singer tn ©berjebtifi" megeit ber ©teKen 
bott „®afj fie bariiber gfeicfijeitig" bis „mitfen 
unb gtt fiattbcln, bon „Sittfier mar Eein" bis 
„©ottesmannern unb ^eiligen", bott „Kub be= 
bor ©ie fid)" biS „Stofiern unb tpfarrfidufern" 
unb bott „Sfire ftirdje aber ift" bis „Ślroiteti 
betragt" nadfi § 302 unb 303 ©t. ®. berboten.

Bo^maitB obwieszczenia.
L. cz. C. II. 146/9 (2) (6042 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Janow i Dąbkowi, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Leżajsku przez 
Jana  Skowronka rolnika w Ożannie pozew 
o zapłatę 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 24 czerwca 1909.

Celem strzeżenia praw  pozwanego Jan a  
Dąbka ustanaw ia się kuratorem  Jan a  Dąbka 
ro ln ika w Giedlarowy, który to kurator za- 
stępywać będzie pozwanego w niniejszej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 14 czerwca i 909.

(6057 3— 3)
O g ł o s z e n i e .

D nia 12 czerwca 1909 wpisano na li­
stę adwokatów dr. Mojżesza Kanera z sie­
dzibą we Lwowie. Konkurs do majątku 
adwokata dr. Joachim a B indera w Tarnopo­
lu zniesiono i wpisano go na listę  adwoka­
tów z siedzibą w Mielnicy. Zam iar przesie­
dlenia się zgłosili adwokat dr. Dam ian Sa- 
wczak 7/  Borszczowa do Lwowa, adwokat 
Em anuel Jakubiczka z Ile la tyna do T łuste­
go i adwokat dr. Maurycy Goldberg ze Lwo­
wa do Brodów.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 12 czerwca 1909.

L. cz. III. 84/86 (8) (6015 8 - 3 )
E d y k t .

W spraw ie indem nizacyjnej dóbr Sło- 
bódka leśna przechowaną je s t w tusądowym 
Urzędzie depozytowym od roku 1876 część 
kapitału  wynagrodzenia za zniesione powin­
ności poddańcze w dobrach Słobódka, ulo­
kowanego obecnie na  książeczki wkładkowe 
Kasy oszczędności m iasta Kołomyi Nr. 14238 
na 442 kor. 89 hal. i Nr. 14658 na 64 kor. 
2 hal.

Wzywa się upraw nionych dr. F ran c i­
szka Raueha, Feliksa Raucha, Jan a  Raucka 
i M aryę z Rauehów Romaszkan, aby w prze­
ciągu 1 roku 6 tygodni i 3 dni licząc od 
trzeciego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwo­
wskiej" do podjęcia tych depozytów się zgło­
sili i praw a swe należycie wykazali, w prze­
ciwnym bowiem razie depozyta te za bez­
wartościowe uznane będą i przypadną na 
rzecz c. k. Skarbu Państw a.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 8 m aja 1909.

L. cz. 0 . II. 313/9 (1) (6138)
E d y k t .

Przeciw  K atarzynie Gelek, której m iej­
sce pobytu je s t nieznane, w niósł W awrzyniec 
Gelek podwójci w Trzesówce skargę o uzna­
nie i wpis praw a własności do 1/8 części 
realności lwh. 12 gm. kat. Trzęsówka zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 5 lipca 
1909 o godzinie 9 rano w tut. sądzie Nr. 
biura 18.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się kuratorem  p. adwokata dr. Seeli- 
gera w Kolbuszowej i poleca mu, by praw  
swej kurandki wedle ustawy strzegł i bronił.

Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, dnia 1 czerwca 1909.

..



10
L. 68.618/IY.

Obwieszczenie.
(5876)

W oddziale dla niedoręczalnych przesyłek c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów  zalegają 
wyszczególnione w wykazie zwrotne listy  polecone i pakiety, których ani adresaci ani n a ­
dawcy dotychczas nie podjęli.

Wzywa się przeto upraw nionych, by przesyłki te najdalej w przeciągu roku, licząc 
od daty niniejszego obwieszczenia podjęli, gdyż w przeciwnym  razie zostaną one po bez­
owocnym^ upływie tego czasokresu stosownie do okoliczności zniszczone, lub też w drodze 
publicznej iicytacyi sprzedane, a kwota ze sprzedaży tej uzyskana przypadnie na rzecz 
c. k. Skarbu Państw a.

W Y H A Z
niedoręczalnych zwrotnych listów poleconych, listów zwykłych zawierających 

przedmioty wartościowe, tudzież pakietów za miesiąc maj 1909.
ZcJLst-y po lecom -e.

1 
L.

 
po

rz
ąd

.

N a d a n i a

Nr. m i e j s c

203 185 Lwów 10
204 435 ,  1
206 219 „ 5
207 78 „ 13
208 808 „ 7
209 121 „ 7
211 328 „ 6
213 558 „ 1
214 736 » 8
215 1503 „ 1

34 ,  16
217 313 * 1
218 342 » 6
219 941 „ 5
220 77 „ B
221 32 Pieniaki
223 509 Lwów 2
224 69 „ 2
225 952 Stanisław ów  2
226 908 Tarnów 1
227 36 Stryj 1
228 143 Kołomyja 1
229 340 Tarnopol 1
230 163 n
231 2076 Bzeszów 1
232 2077 n
233 970 Kraków 4
234 2676 „ 1
234 2677 „ 1
236 2675 „ 1
237 1559 „ 1
238 1561 „ 1
239 809 „ 5
241 228 Czortków
242 609 Brody
243 798 Drohobycz
244 73 Jaśliska
245 78 Badomyśl w.
246 420 Y)
247 97 n
248 72 n
249 427 n
250 1933 Sambor
251 1987 77

253 29 Nowesioło k/P.
254 366 Tuchów
255 350 11
256 98 K§ty
257 131 Muszyna
258 203 W ieliczka
259 375 U
260 35 Szczerzec k/L.
261 186 Horodenka
262 345
263 215 Maków
264 51 W ojniłów
265 494 Czarna k/P.
366 115 W iśniowczyk
267 441 yi

268 437 71

269 55 Synowódzko
270 95 Pom orzany
271 346 Truskawiec
272 12 Szczerzec
273 20 H orodnica
274 59 U

276 40 M ielnica
277 1615 Sam bor
278 1395 Lwów 8
279 187 „ IB
280 355 * 6
283 390 „ 5
284 391 „ 5
286 586 „ 8
288 141 „ 1
289 215 » 6
290 518 , ,  1
291 65 Kraków 2
292 607 „  2
293 1763 „ 7
294 2345 „  1
295 617 , ,  2
296 2311 „  1
297 1996 „  1
298 9 Bodatycze
239 615 Sanok
300 471 Germakówka
301 288 Podgórze

Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia

Dr. D attner 
F ritz  Józef 
F ritz  Józef 
Horodyriska Dyoniza 
Szimberka Katarzyna 
Piątkow ski Jan  
Skałkowski Stanisław  
Kosaria
Bodyńska M arya 
Matejko Iw an i A nna 
Dyrekcya Skarbu 
Popiel Jan
Niezabitowski Kazimierz 
Lorens Feliks 
Mościcki A ntoni 
Cinaruk Semion 
Gęborycz Łukasz 
Gałecki M ieczysław 
Burmej Pantaleon 
Bym ańska M arya 
Mielewski Andrzej 

. Goldstein 
Diaczuk Teodon 
M arkonieh W ladim ie 
Griinfeld Oolda

Branicka Konstancya 
Grimm Ju lia  
P ieńkow ski A leksander 
M azurka H.
Schm idt Józef 
Bukowski S tefan 
M iniszewski Józef 
Delkoń A gnieszka 
Karpowicz Stefan 
Czernichowski Paw eł 
F arban iec  Jan  
Bawół Szczepan 
Gajboł Józef 
Osika W ojciech 
Bosek W awrzyniec 
Szczurek A lbert 
P ruski Franciszek 
M ichałowicz Teofil 
Speiser Jonas 
M artyka Feliks 
Topolnicka J.
M aleszycki Gustaw 
B eicher Joachim  
H erliczka Karol 
Demen F ranciszek 
H rebeniak W ołodymir 
W asser Benjamin 
Łuczyn Łeś 
K rański
M endyk K atarzyna 
Poczatko A nna 
Chomyn W asyl 
Jajecznik Jan  
Hrebenczuk Jan  
Uzarski F ilip  
M ałanczuk Józef 
M oruni Stanisław  
Biklan Juka 
A ltschiiler Chaim 
H aw ryluk Iw an 
Boinaniuk Dmytro 
Colin Os.
Paszkowska A ntonina 
H erbst M ieczysława 
Bank pożyczkowy 
Browówna L itka

n
De Banko Filom ena 
G rebner Jarosław  
Zając F ilip  
W ujczuk Jan  
H upka Iwan 
E lek trische 31 Marz 
M auerowa Jan in a  
H om burg Dawid 
Porubalski Longin 
U llm ann M arya 
Sadowski Stanisław  
Łybo Jurko
Biegeleisen Chaim Schaje 
Sołowij F ilip  
W ęgrzyaek Karol

Lwów
W iedeń

11
Tarnów  
B ohatyn 
P arana 
Lwów 
Brescia 
W iedeń 
Medyka 
W iedeń 
Petrovac 
Bobrka 
Tarnopol 
Podhorce k. Zł. 
Pol. Ostrawa 
Otynia 
Dora 
Saratoca 
Lwów 
Kraków 
Paryż 
K berstadt 
Detroit 
Żołynia 

>1
Sucha
Podgórze

71

Przem yśl
Tarnopol
Brzesko
Londyn
Lwów
W innipeg
Dublany
E lizabeth
U tica
Podgórze
Cleveland
Chicope
Grand Bapids
Błażki
Mikołajów
N. York
Hommond
Borysław
Budybor
N. Sącz
Baczlowce
Bogumin
Lwów
W innipeg
Lwów
Kraków
Passaic
Chicago
A m eryka
M. Ostrawa
V anderczift
W inniki
N. Jork
W olanka
Toruń
Kociumbińczyki
W erm illion
Kanada
N. Jork
Borysław
Lwów
Stryj
Częstochowa

17
Kraków
Lwów
Przem yślany
Am eryka
M attaw a
Opawa
W arszawa
San Francisco
Kimpolung
Kraków
W arszawa
Sydne
Lipa
G ertruda
Lwów

T30^
£ 3
t lO

N a d a n i a
Nazwisko adresata

Miejsce

i-4 Nr. m i e j s c e
przeznaczenia

302 703 Brzeżany Spizewski Jan Lipiea dolna
304 79 Sokołówka k/K, W ojtun Ludwik E. M oldawica
305 418 Lwów 2 Jaw orki Jan Sosnowice
307 289 Bochnia Jew ień Franciszek Oliwer
308 169 11 H aliniak M ichał K arrisburg
309 117 Przem yśl ks. Łękawski Przem yśl
310 49 1 Brzezińska A lbina Kraków
311 604 Tarnopol 1 Wiącek W ładysław Lwów
312 75 Sierosław ice Stępiński A ntoni Końskie
313 29 W ielkie Oczy B ichter Izrael M. Schonberg
314 394 n  n Opielą Stefan G ifhand
316 459 Bzeszów 2 M atkowska Adela Lwów
319 598

E xtern .
Krosno Huczwa P io tr U jpest

321 32977 Leżajsk Osowski Bolesław Kanada
322 60 Strażów Tomaka Ja n 11

325 59 Nowica Podsaniuk Ołeksa Przem yśl
326 65 71 Buczenczyn M ichał Katowice
327 384 W adowice Czerniak Iren a  W. Bródki
328 24 Synowódzko W arhut F ilip Stryj
329 591 Trem bowla Sobolewski Jan Krakowiec
331 10 Nowy Targ M undryk A nna Lwów
333 68 Dynów Kolschiitz Marcus Kańczuga
334 979 Kamionka str. K rzystalska Franciszka Kowechów
335 35 T rzebinia 1 Jatzek F ran tz Seatów Carew
336 106 Zadwórze Boinan Fedor Leipzig
337 77 Bolechów Didur W asyl 

B ihun Hryć
W iszenka

338 112 Chorostków Sudbury
339 233 Pom orzany Niesłuchowski Franciszek Brooklyn
340 94 Grodzisko Kieska M aryanna Passaic
341 98 Mościska Dmytrów W ładysław Chicago
342 180 Uścieczko Greczyn Jan
343 90 Chodorów 1 Lieberm an Isak W ybranówka
344 485 Bołszowce W ełyczko A ndruś Nowy Jork
345 230 Chyrów H am era A nna| Cleveland
346 171 M ajdan k/K. W ilk Franciszka Brooklyn
347 68 Lwów 1 M iller Adolf Los Angelos
348 273 *  9 M eersand H erm an N. Jork
349 273 „  7 Steczyńska Ołena Kijów

Lwów351 145 „  8 Popiel Tadeusz
352 750 „  B Stompe A ndreas Newark
353 619 „  8 M oskaliszyn A nna K rasne
356 271 *  7 H r. Poniński Kraków
357 231 „  6 M ecger Edw ard Gródek jag.
360 29 Tarnopol G. Pollak W iedeń
361 1321 Kraków 1 Żarnecka Stefania. Lwów
362 418 »  4 Zborowski S tanisław Paryż
363 2194 „ 1 N. Szymańskoj Moskwa
364 153 „ 4 Straw iński Adam C uritiba
365 385 „  6 B osner W ładysław Kraków
366 297 Stanisławów 2 Nadel Bosa Galocstów
367 373 1 Wanczyckij W ołodyinyr Nowesioło k/P.
368 402 1 Brem er Julius W ien
369 646 Tarnów 1 W itzm ann Adolf 71 !

370 607 „  1 Onak Stefania Chicago
371 838 „  1 Łącki Mik. Scatte Was
372 2373 Bzeszów 1 M otyka A ntoni Throop
379 493 Przem yśl 3 H. Farm es Kraków
380 803 Chrzanów Lowry E deth  B. Chicago
381 989 » Ciołczyk Jan Tatabanya
382 816 11 Im gała A ntoni K. Bern
383 875 » Oczkowski Jan Tatabanya
384 486 Podgórze N enner Adolf N . York
385 467 Zakopane Migiel W ojciech 01iver
387 76 Sieniawa Mozała M ichał N. York
388 497 Gródek jag. Tabaka Marie W eehilde
389 301 Nowy Sącz B uchbinder A rm in W iedeń
390 319 Brom irski Jaworzno
391 829 77 W asserlauf Salomon Skrzydlna
392 998 Jasło H aberek A leksander Linwood
393 858 71 Bawlik Apolonia Chicago
394 128 Zabłotów K ellenberg Moritz Lwów
395 309 n Semetiuk Jurko Kanada
397 342 Podhajce Czerewko P iotr W innipeg
400 ! 496 n Biłyk Justyna Podhajce
401 | 251 Zbaraż Laube Cecylia W iedeń
402 i 495 Starasól Łazunda Jurko Budki
403 \ 56 Bomanów Kurm awka A leksander Nowy Jork
404 i 172 Krakowiec Kasz Iw an Chicago
406 1 587 Drohobycz P ry jm a M ichał Lwów
407 S 92 Siemikowce M ilan Dmytro Laurahiitte
408 i 59 Sokal Sokełów Bohdan Sam ara
409 1 862 11 M ehrwusch K. k. M ajer Sokal
410 i 176 H usiatyn Bussisches M inisterium St. P etersburg
411 j 12 77 W eism an Salomon W iedeń
412 \ 654 Brzeżany Eapp E lkune Zniesienie
413 1 263 Turka n/S. B araninec W asyl Koziowa
414 I
415 J

452 Buczacz Abgarowicz Zofia Jam pol
62 71 Łuczka Józef Bagusa

416 i 63 Jaworzno Kienowa Leopoldyna Stopnica
417 12 11 Paszkarito  Iw an Baszków
m  i 295 71 j P yte l Józef L ethbridge.

3 3 ) X -Ji B t 3T z ,W 37'3s : ł e
zawierające przedmioty wartościowe.

H3
tSJf-4OPd

N a d a n i a

Nr . m i e j s c e

37 5 -
8 i -
9 i -

Brody 1 
Podwołoczyska

Nazwisko adresata

A.. P. Joan in i 
Gerd ar Mas 
F tider W iktor

Miejsce
przeznaczenia

Czerniowce
W iedeń
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1 N a d a n i a
W artośćMiejsce y v  l i g a

e > j £ Nazwisko adresata
O Nr. M i e j s c e

przeznaczenia
&

hA
CD

'S
p

K. h. Kg. gr.

147 137 Przem yśl W eicher W eipert 5 _ 5
160 379 — Kraków Kyryczyński Biała — - - - - - - 15 700
169 21 — Sokoliki A rm ing W iedeń 10 - - - - - - 3 —

171 388 — Jasło Bauer N. Brody 9 - - - - - - — 500
182 904 — Kraków Luty Nik. Boczkau — - - - - - - 2 —

188 786 — Lwów 8 Kyczma M. Brzuchowice — - - - - - - 5 —

224 61 — Tarnów Trómel M. W iedeń — - - - - - - 4 —

213 293 —
n

A tlas D. 55 — - - - - - - 5 —

236 219 — Kraków Mi stal A lfr. Stanisławów 4 - - - - - - - — 200
256 303 — Lwów 6 Mund Em . Styj 100 - 2 500
262 2110 — * 1 Sigutko P r. Ropczyce — - 2 —

278 475 Tarnów A rm ing W iedeń 2 400

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi.
Lwów, dnia B czerwca 1909.

L. cz. C. II. 277/9 (1) (6162)
Przeciw  M ichałowi Stecowi n ieletn ie­

mu, którego miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Brzozowie przez A ntoninę W ojewoda żo­
nę F loryana pozew o zapłatę kwoty 200 
kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zosta­
ła  audyeneya na dzień 11 maja 1909 o go­
dzinie 10 przed południem .

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
naw ia się pana Jan a  Steca po Jakóbie w 
Baryczy, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie k u ­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądz<e 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 80 kw ietnia 1909.

L. 65155 e i  1909 (5916)
O b w i e s z c z e n i e  

o przedkładaniu deklaracyj do powszechnego 
podatku zarobkowego na okres wymiarowy 

1910/1911.
W  myśl § 89 ustaw y z dnia 25 pa­

ździernika 1896 Dz. u. p. Nr. 220 o bezpo­
średnich podatkach osobistych, względnie 
artykułu 18 rozporządzenia wykonawczego 
do działu I. tejże ustaw y wyznacza c. k. 
krajow a Dyrokcya skarbu do przedkładania 
deklaracyj do powszechnego podatku zarob­
kowego na okres wymiarowy 1910/1911 te r­
m in od 10 lipca do 10 sierpnia 1909.

Do opłaty powszechnego podatku za­
robkowego, a tern samem do przedkładania 
dotyczących deklaracyj obowiązani są wszy­
scy trudniący się w krajach reprezentow a­
nych w Badzie państw a jakiem kolw iek przed­
siębiorstw em , lub zajeciem na zysk obli- 
czonem.

O rozpoczęciu każdego nowego przed­
siębiorstw a lub zatrudnienia, należy donieść 
kom petentnej władzy podatkowej przed, lub 
najpóźniej w dniu rozpoczęcia, lub przedło­
żyć w tym  term inie przepisaną deklaracyę 
do powszechnego podatku zarobkowego, któ 
ra  zastąpi w tym  razie owe doniesienie.

W  razie nieprzedłożenia deklaracyi w 
należytym  term inie, czy to co do przedsię­
biorstw  już istniejących, czy też co do przed­
siębiorstw  nowo powstających, może komi- 
sya podatku zarobkowego, względnie władza 
podatkowa pierwszej instancyi wymierzyć 
podatek zarobkowy z urzędu, albo też znie­
wolić kontrybuenta karam i porządkowemi do 
przedłożenia deklaracyi

Co do przem ysłów domokrążnych i wę­
drownych, określonych bliżej w §§ 78 i 82 
ustaw y przedkładać należy deklaracye w ła­
ściwej władzy podatkowej przed doręczeniem 
wydanego przez władzę polityczną pozwole­
nia na wykonywanie odnośnego przemysłu.

W spom niane wyżej deklaracye zezna­
wać należy zgodnie z prawdą, wedle naj­
lepszej wiedzy i sum ienia; podawać je  mo­
żna pisem nie na  przepisanych drukach, albo 
też ustnie do protokołu u właściwych władz 
podatkowych.

W razie w niesienia pisem nej deklara­
cyi, obowiązani są kontrybuenci wypełnić 
jak  najdokładniej wszystkie rubryki odno­
śnego form ularza.

Ścisłe dopełnienie tego obowiązku wska- 
zanem jest w pierwszym  rzędzie we w ła­
snym in teresie  kontrybuentów.

Druków na deklaracye udzielać będą 
władze stronom  interesow anym  na żądanie 
bezpłatnie wraz z osobnemi odbitkam i obja­
śnień o sporządzeniu deklaracyi, do których 
to objaśnień ściśle zastosować się należy.

Do odbierania deklaracyi powołane są 
w m iastach Lwów i Kraków c. k. Admini- 
stracye podatków, zaś w pow iatach c. k. 
Starostwa.

W ładze te mogą jednak  delegować do 
odbierania deklaracyj urzędy podatkowe w 
ich okręgu się znajdujące. Kontrybuenci, 
którzy chcą złożyć deklaracyę ustnie, pow in­
ni we w łasnym  in teresie  dla uniknięcia pó­
źniejszego natłoku i stra ty  czasu uskutecznić 
to jak  najrychlej.

Dla uniknięcia tych ewentualności, n ie­
m iłych zarówno dla stron, jak  dla władz 
upoważniono władze podaśkowe do wyzna­
czenia w m iarę potrzeby kontrybuentom  od­
powiednich term inów  do ustnego zeznawania 
deklaracyj.

Gdyby przeto zarządzenia takie nastą ­
piły, zechcą strony interesow ane we w ła­
snym intoresie do zarządzeń tych jak  n a j­
ściślej się zastosować.

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu.

Lwów, dnia 9 czerwca 1909.

H . 65.155 ex 1909.

O n o B i n ą e H e
B3raii^0łi no^aBaHu 3aflB £0 3ara.ra.HOro no- 
^aTKy 3apoórcoBoro Ha nepno^; porfKna^OBHH

1910/1911.
H o HHC.IH § 39 3aK0Ha 3 flHH 25 5KOB- 

t h h  1896 u. 220 B. 3 . ą . 0 óe3* ocepe,a;HHX 
no,a;aTKax ocoóhcthx , h k  TaKOSK apTHKyjiy 
18 npHUHciB BnpOBa/pHcyK>u:HX ,a;o I-oi uacTH 
3ra,a;aHoro 3aK0Ha, BHunauae g. k. KpaeBa 
jU/HpeKgHH CKapóy ,a;o nogaBaHH 3aHB pfi 3a- 
ra.ra.Horo no,a;aTKy 9apoÓKOBoro Ha nepno^;
po3K^aflOBHH 1910/1911 peuHHegr. b^  10 
m im a  gro 10 cepnHH 1909.

r-3,0 o m a a iH  3 a r a .r a .H o ro  n o g a T K y  3 a -  
p o Ó K O B oro , a  b  H acm /gO K  T o ro  g o  n o g a B a H H  
3 r a g a H H X  3aH B  OÓOBJłSaHi 3yT B  BC1, K O Tpi 
b  K o p o .iiB C T B a x  i  K p a n x  3 a c T y n .ie H H X  b  P a -  
g i  g e p rK a B H ia  BHKOHyroTB H K e c b  n p e g n p i r -  
GMCTBO a ó o  HKeCŁ 3aH H T 9 OÓHHC.ieHe H a  
3HCK.

O po3nouaTio Kosicgoro HOBoro npeg- 
npneMcTBa aóo 3aHHTH Ha.ne5KJtr.TL gOHecTH 
KOMneTeHTHin BnacTH nogaTKOBiir nepeg aóo 
HaHni3Hi'Hina b ąhjo po3nouaTH, aóo noga™  
b Tin caioM peunHira npHiiHcaHy sarm y go 
sara.iLHOro nogaTKy 3apoóicoBoro, KOTpa 3a- 
CTyHHTB B ciii 3 ad  gOHeeeHB.

K o .h h ó h  n o g a T H H K  b  H p H H H c aH isr  p e -  
U H H gH  H e  H O gaB  3aH B H  UH TO DgO gO  H p e g -  
npH eM C T B  B5Ke icT H yiO U H X  UH HOBO HOBCTa- 
b d u h x , T o g i  M o sce  K O M icn n  n o g a T K y  3 ap o Ó  
K O B o ro , a B 3 r . i a g H o  B n a cT B  n o g a T K O B a  n e p  
moi iH C T aH g H i bhm Iphth n o g a T O K  3apoÓKO- 
b h S  3 y p n g y  a ó o  T aK o ac  n p n H e B O .iH T H  n o -  
g a T H H K a  K a p a ł iH  n o p n g K o B H M H  g o  B ig g a H U  
3aH B H .

IU/o go H0XaTHHX i BaHgpiBHHX npo- 
MHCHiB, o KOTpnx óeciga b  §§ 78 i 82 3a- 
KOHa, nógaBaTH Tpeóa 3anBH npHHaneKCHiH 
BJiacTH nogaTKOBiS Hepeg gopyueHBM BHga 
Horo BHacTeio h o t̂ it h u h o io  npH3Bony Ha b h - 
KOHyBaHe gOTHUHoro npóMHCHy.

3anBa iiaec& CKnagaTH 3rigH0 3 npaB- 
goio nicHH HaHainmoi c b o s i BigoMoera i  eo-
BICTHj a H O gaB aT H  GK) MOSKHa a ó o  HHCBMeH- 
h o  H a  n pH H H C aH H X  go T o r o  gpyKax a ó o  
y c r a o  g o  n p o T O K O jiy  y  K O M neT eH T H H x Bna- 
O T en  n o g aT K O H H x .

H a  c .H y u a ii  BHeceHH HHCBMeHHoi 3a n -
BH 0Ó 0B H 3aH i CyTB H O gaTH H K H  BHHOBHHTH 
HK H aH T O U H lH m e BOI p y Ó p H K H  gOTHUHOrtr 
(JtopMyHHpn.

TouHe BHnoBHeHe cero oóoBH3Ky no 
p y u aG C B  b  n e p m iM  p n g i  3 o r . r a i g y  H a  b h u c  
u h h  iH T e p e c  n o g a T H H K iB .

A p y K lB  H a  3aH B H  y g iH H T H  Ó y g y T B  
BH aeTH  CTOpOHaM iHTeCOBaHHM  H a  SCagaH C 
ÓeSHHaTHO 3 OeiÓHHMH BigTHCKaM H HOHCHeHB 
0 3 H a g sc e H io  B a n B H ; g o  t h x  HOHCHeHB H a -  
neSKHTB CH TOUHO 3 aC T 0C yB aT H .

A o BigónpaHH aauB noK.iHKani cyTB 
b  MicTax JI&BOBi i KpaKOBi g. k. AgMim- 
CTpagni nogaTKiB a b  h h h i h x  Micn;eBocTnx 
g. k, CiapocBa.

BnacTH th i  MOSKyTB ogHaKOSK gejiebo- 
b b th  g o  B i g ó n p a H a  3 a a B  y p n g n  n o g aT K O B i 
3 H H X 0 g iIu i  CH B IX 0 K p y 3 'i.

n o g a T H H K H , K O Tpi XOTHTB H O gaT H  3 a -  
H B y  ycT H O , MaiOTB b B n a c H iju  iH T e p H c i, ig o -  
ó n  yH H K H y T H  n i3 H i i im o r o  H aT O B n y  i  c T p a T H  
u a c y ,  3poÓ H TH  c e  h k  H a n c K O p m e .

L U /o ó h  thm , 3 a p iB H 0  g .ra 1  C T opiH  a K  i  
g H H  eaM H X  B n a eT H H  H enpH SM H H M  eB eH - 
T y a .ra .H o cT iiM  3 a n o ó i r rTH, y n o B a acH eH O  B .iac T H  
n o g aT K O B i, H a ic o ^ in ó  T o ro  3 a x o g n n a  n o T p e ó a ,  
H ag H au H T H  n o g aT H H K aM  B ig n o B ig H i p e u H H n i  
go y c T H o r o  c m i a g a n H  3 a n B .

H a i c o n n ó  oTJKe rr a K i  s a p n g s c e H H  B n g a -  
HO, 3BO.HHT& iH T epeC O B aH i CTOpOHH B CBOIH 
B jiacH iM  iH T e p e c i  m c  H a iiT O U H iH iu e  n p n g e p -  
JKyBaTHCB c h s  3 a p n g a c e H & .

I I .  k . K p a e B a  A HP eK h H a  c K a p ó y .

JI& B iB , gH H  9 U ep B H H  1909.

Zl. 65.155 ex 1909.
K u n d m a c h u n g  

betreffend die E inbringung der E rklarungen 
zur allgem einen E rw erbsteuer fur die Yer- 

aniagungsperiode 1910/1911.
Gemiiss § 89 des Gesetzes vom 25 

Oktober 1906 E. G. BI. Nr. 220 betreffend 
die direkten Personalsteuern beziehungsweise 
A rtikel 18 der Y ollzugsvorschrift zum I. 
H auptsttieke dieses Gesetzes wird zur E in ­
bringung der E rk larungen  zur allgem einen 
Erw erbsteuer fur die Y eranlagungsperiode 
1910/1911 der Term in vom 10 Ju li bis 10 
August 1909 festgesetzt.

Zur E n trich tung  der allgem einen E r ­
w erbsteuer und somit zur E inbringung der 
erw abnten E rk larungen  sind alle Jene  ver- 
plichtet, welche in  den im  B eichsrate ver- 
tre tenen  K onigreichen und L andern  eine 
E rw erbsunternehm ung, welcher A rt im m er 
betreiben, oder eine auf Gewinn gerichtete 
Beschaftigung austlben.

Der Beginn jeder neuen U nternehm ung 
oder Beschaftigung ist vor, oder langstens 
gleichzeitig m it der B etriebseroffnung bei 
der zustandigen Steuerbehórde anzumelden, 
eventuell ist innerhalb  dłtsselben Term ines 
eine die A nm eldung yertretende Erw erb- 
steuereklarung einzubringen.

F alls die E rberbsteuererk larung  beztig- 
lich einer bereits bestehenden oder neu ent- 
standenden E rw erbsunternehm ung in  der 
yorgeschriebenen F r is t n ich t eingebracht 
w erden solite, ist die Erw erbsteuerkom m is- 
sion, beziehungsweise die Steuerbehórde I. 
Instanz befugt, die Bem essung der E rw erb­
steuer von A m ts wegen vorzunehmen, oder 
aber den Steuerpflichtigen durch Ordnungs- 
strafen  zur E inbringung  der E rw erbsteuer- 
erklćirung zu verhalten.

Beziiglich der in  den §§ 78 und 82 
des Gesetzes bezeichneten H ausir- und Wan- 
dergew erbe sind die E rw erbsteuererklarun 
gen von der Zustellung der von der politi- 
schen Behorde ausgefolgten Bewilligung zum 
Betriebe des betreffenden Gewerbes abzu- 
geben,

Die oben erw ahnten Erw erbssteuerer- 
klarungen sind w ahrheitsgetreu  nach bestem 
Wissem und Gewissen abzugeben, sie kón- 
nen  entw eder schriftlieh  auf Yorgeschriebe­
nen  D rucksorten, oder m undlich bei der zu­
standigen  S teuerbehórde zu Protokoll abge- 
geben werden.

Im  F alle  der E inbringung  einer sehrift- 
lichen E rw erbsteuererk larung  sind die Steuer- 
erklarung verpflichtet sam m tliche Punkte 
des B ekenntnisses m it g rosster Genauigkeit 
auszuftillen.

Die sorgfaltige E rftillung dieser Pfłieht 
ist in  erster L inie in  eigenem  In teresse  der 
Steuertrager geboten.

Die notigen  D rucksorten w erden auf 
Y erlangen den S teuerpflichtigen von den 
Steuerbehórden nebst separaten Abdrticken 
der A nleitung zur Y erfassung der Erw erb- 
steuererklarungen, welche genau zu befolgen 
ist, unentgeltlich  verabfolgt werden.

Zur Entgegennahm e der Erw erbsteuer- 
erklarungen sind in  den Stadten Lem berg 
und Krakau die k. k. S teueradm inistratio- 
nen, auf dem Lande hingegen die k. k. 
B ezirkshauptm annschaften berufen.

Diese B ehórden kónnen aber m it der 
Aufnahm e der E rk larungen  auch die ihrem  
Bezirke bestehenden Steuriim ter betrauen.

Jene  Steuerpflichtigen, welche die E r- 
w erbsteuererklarungen m undlich einbringen 
wollen, haben dieseiben im eigenen In te ­
resse, um eiliem spateren  Parte iandrange 
und Zeitverluste vorzubeugen, m óglichst bald 
abzugeben.

Um diesen filr die P arte ien  und die 
Steuerbehórden gleieh unliebsam en Eventu- 
a lita ten  vorzubeugen, w urden die S teuerbe­
hórden erm achtigt, nach M assgabe des Be- 
darfes filr Steuerpflichtige entsprechende 
Term ine zur A ufnahm e m undlicher E rk la­
rungen festzusetzen.

Wo solche A norduungen getroffen, mo- 
gen die P arte ien  in  ihrem  eigenen Interesse 
sich genau nach denselben rich ten .

K. k. Pinanz-Landes-D irektion.
Lem berg, am 9 Jun i 1909.

L. ez. 0 . VI. 281,9 (1) (6176)
E  d y k t.

Przeciw Janow i Korowi, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Łańcucie przez 
Jakóba Kota pozew o 320 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 17 czerwca 
1909 o godzinie 9 rano Nr. sali I.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana M arcina Kota wójta w Me- 
dyni głogowskiej, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku ­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Łańcut, dnia 3 czerwca 1909.

L. cz. C. IY. 380/9 (2) (6157)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej z m iejsca pobytu 
K atarzynie Kabatowej w niesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Tarnowie przez 
Józefa Jajko z Ostrowa pozew o zapłacenie 
kwoty 340 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na 22 czerwca 1909 
o godzinie 9 rano w podpisanym  sądzie 
biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nowiono kuratorem  Józefa Bogusza z Kumo­
row i, który zastępywać będzie pozwaną na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki się w  
sądzie nie zgłosi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 24 maja 1909.

L. ez. 0. I. 177/9 (1) (6184)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z m iejsca po­
bytu Janow i G raban wniósł Jakób M uszyń­
ski z Zazdrości pozew o uznanie własności 
parceli.

U stna rozprawa odbędzie się dnia 21 
czerwca 1909 o godzinie 9 rano biuro Nr. 5.

Kuratorem  dla pozwanego ustanowiono 
p. adwokata radcę Jasińskiego z Trembowli 
na czas jego nieobecności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Trembowla, dnia 2 czerwca 1909.

L. ez. C. I. 72/9 (1) (6144)
E d y k t.

Przeciw Izraelowi Feitow i z Sokołowa, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Sokołowie przez Naftalego Felsenfe lta  w So­
kołowie pozew o zapłacenie kwoty 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 28 czerwca 1909 o godzi­
nie 9 przed południem  Nr. b iura 21.

Celem strzeżenia praw Izraela F e ita  
ustanaw ia się pana adw. dr. W ładysław a 
Sulerzyskiego w Sokołowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Izraela 
F eita  w rzeczonej sprawie na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sad powiatowy, Oddział I.
Sokołów, dnia 12 czerwca 1909.

L. cz. C. III. 243/9 (2) (6124)
E  d y k t.

Przeciw Janow i Koszeli przedtem  z K ra­
snego, którego miejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Rzeszowie przez W incentego Cynara jako 
opiekuna niel. W ładysław a Czapli i Zofię 
z Czaplów Cynarową pozew o ojcostwo i 
alim enta, oraz zapłatę kwoty 885 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 2 
września 1909 o godzinie 4 po poł.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
z pobytu Jan a  Koszeli ustanaw ia się pana 
dr. Koppla adwokata w Rzeszowie, kura­
torem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie ­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rzeszów, dnia 9 czerwca 1909.

H . cn. C. II. 265/9 (I) (6079)
E  Ą H K T.

HpoTHB ^eflipcBH KopinenB, KOTporo 
Micn;e n o ó y T y  He e B is o w e , b h i c  A m htP° 
Kopmeipb b  u;, k . noB Ć roB iM  c y ^ i  b  Crpnio 
n030B o y3iiaHe BnacHOCTH napn;. f p T .  757, 
B r u .  364 rp o M . 3aBa,a;iB i b h h c  npaBa B .ia -
CHOCTH 3HH.

H a ni^cTaBi n03By BHBHaueno aB^neH- 
h ;h io  ą o  y c T H o i  p o 3 H p a B H  H a  fleH B  1 9  .T n n H H  
1909 rofl. 8 nepe,a, nony/tHeM b U m ey^i, 
KOMHaTa u. 204.

A-rai CTepeaceHH APe^ipa KopiHenj. y- 
CTaHOBHHe ca  n an a  flp. AóeHfla, a^BOKaTa 
b  C t p h i o  K y p a T o p o M .

Tonące KypaTop óy^e <Pe#ipa K o p m g a 
b  sraflam S cnpaBi Ha ero  HeóesneuHicTb
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KomTa TaK ĄOBro 3acTynaTH, aac b!h a6o b 
cy/fi 3rojiocHTB ca  a6o bum:h h ib  hobho 
BaacTHjH.

I I ,  K. Cyji; noBiTOBHH, II .
C ip a fi, ^ hh 12 aepBHH 1909.

Kuratele.
L. cz. P . Y. 47;9 (4) (5771 3 - 3

E  d y k t.
M ałżonkowie Tymofij Hyszczuk i Ma 

rya z Raszkowieckich Hyszczuk uznani m ar­
notraw nym i, a kuratorem  ich je s t Jacko R a  
szkowiecki M ykiety z Głuszkowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Horodenka, dnia 18 kw ietnia 1909.

L. cz. L. V III. 5/9 (5) (5678 8 - 8 )
Za umysłowo niedołężną uznano A nnę 

S tram a w M aruszynie.
K uratorem  jej ustanowiono Jan a  Sądel- 

skiego w M aruszynie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 28 kw ietnia 1909.

L. cz. A. V III. 386/8 (5680 2 - 8 )
Za umysłowo chorego uznano Ja n a  P a 

pieża w Poroninie.
K uratorem  jego ustanowiono Józefa Pa­

pieża w Poroninie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 28 lutego 1909.

L. cz. P. VI. 217/8 (4) (5857 1 - 3 )
E  d y k t.

E liasz Fedorow icz z Tarnopola uznany 
za umysłowo chorego.

Kuratorem  dlań ustanowiono Ja n a  F e ­
dorowicza z Tarnopola.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 1 grudnia 1908.

L. cz. P . VI. 245/09 (16) (5896 1 - 3 )
E  d y k t.

Semko Hajda z P ron iatyna nznany za 
umysłowo chorego, a kuratorem  dlań usta­
nowiono Ołeksę H ajda z Proniatyna.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dn ia  22 kw ietnia 1909.

L. cz. L. 4/9 (8) (5874)
E  d y k t.

Za m arnotraw cę uznano Iw ana Kuryka 
s. W asyla w Nowosiółce kost.

K uratorem  jego ustanowiono W asyla 
Bryczkę w Nowosiółce kost.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zaleszczyki, dnia 30 m arca 1909.

L. cz. L. XVI. 2/9 (8) (5893)
Za umysłowo chorą uznano Józefę Le­

chowską w Krakowie.
Kuratorem  jej ustanowiono P io tra  Re- 

petowskiego w Krakowie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 19 kw ietn ia 1909.

L. cz. L. IV. 17/8 (4) (5895)
E  d y k t.

Za chorego na umyśle uznano Iw ana 
K reta syna D m ytra w Uciszkowie.

Kuratorem  jego ustanowiono Iw ana Mo­
relę w Uciszkowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 9 m arca 1909.

L. cz. L. 4/9 (3) (5900)
E d y k t.

Za chorą na umyśle uznano Zofię Fe- 
retow ą w Oierpiszu.

Kuratorem  jej ustanowiono Józefa Fe- 
re ta  w Oierpiszu.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ropczyce, dnia 11 czerwca 1909.

L. cz. P . 195/4 (5939)
Dla uznanego za m arnotraw cę Jana  

Karasia z K otarynic ustanaw ia się kuratorem  
Kazimierza Kowalskiego z Kotarynic w m iej­
sce dotychczasowego kuratora  M arcina Ka­
rasia.

C. k. Sąd powiatowy.
Komarno, dnia 10 grudnia  1908.

L. cz. P . 40/9 (6) (5943)
E  d y k t.

Za m arnotraw cę uznano Jacka yulgo 
W incentego Rzepiaka w Ulicko seredkiewicz.

Kuratorem  jego ustanowiono Jan a  Dy- 
sia w Ulicku seredkiewicz.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
N iemirów, dnia 22 m arca 1909.

L. cz. L. 10/8 (10) (5784)
E  d y k t.

0 . k. sąd powiatowy w Zatorze usta­
naw ia na podstawie udzielonego przez c. k. 
sąd krajowy wyższy w Krakowie uchw ałą 
z dnia 30 kw ietnia 1909 L. cz. Nc. IV. 
245/9 (3) zatw ierdzenia, kuratelę nad Janem  
Zielińskim w Przeciszowie z powodu stw ier­
dzonego przez sąd tutejszy m arnotraw stw a, 
a kuratorem  ustanaw ia się W ładysław a Sa­
noka w Przeciszowie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zator, dnia 19 maja 1909.

G. Zl. L. V. 10/9 (1), P. V. 271/9 (1) (5913) 
E d i k t.

Vom k. k. Bezirksgerichte Przem yśl 
wird auf G rund der vom k. k. Kreis-Ge- 
richte Przem yśl m it E ntscheidnng vom 15 
Mai 1909 G. Z. Nc. IV. 509/9 (1) ertsilten  
G enehm igung tiber Karl Lumbe von Mallo- 
nitz in  Arco in  Ti roi wegen gerichtlich  er- 
hobene V erschw endung die Kuratel verbangt 
und H err Josef Lumbe von M allonitz in  
Mallonitz zum K urator bestellt.

K. k. Bezirks-Gericht, A bteilung V.
Przem yśl, am 25 Mai 1909,

L. cz. P . 38/9 (10) (5937)
Za m arnotraw nego uznano Leona Pro- 

dymę obecnie w Am eryce pod nieznanym 
adresem przebywającego.

Kuratorem  jego ustanowiono P iotra 
Burka z Różanki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Frysztak, dnia 28 kw ietnia 1909.

L. cz. P. 34/9 (4) (5972)
E d y k t.

Za m arnotraw nego uznano M ichała 
Dziurbiela, gospodarza w Szezawniku.

Kuratorem  jego ustanowiono W aśka 
Barnowskiego, gospodarza w Szezawniku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Muszyna, dnia 17 lutego 1909.

Firmy.
L. cz. F irm . 177 Stow. II. 1214 (55^2 1 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Mielec. 
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Mielcu, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 19 m arca 1909. 
Przedm iot przedsiębiorstw a jest s tara­

nie się o m ateryalne i m oralne podniesienie 
członków spółki przez a) udzielanie człon- 
iom w m iarę potrzeby, użyteczności celu 

i w m iarę funduszów pożyczek, potrzebnych 
w gospodarstw ie, przem yśle i handlu, a to 
z funduszów, które spółka na ten  cel g ro ­
madzi i przy pomocy wspólnej nieograniczo­
nej poręki nowych człom ków ; b) danie mo­
żności do umieszczania na procent pieniędzy 
zaoszczędzonych, a m arnie leżących w ten 
sposób, że spółka przyjmuje i oprocentowuje 
wkładki oszczędności: c) popieranie tw orze­
nia spółek i stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych w okręgu spółki.

Czas trw an ia  nieograniczony.
D yrekcya: Ksiądz Franciszek Pawli- 

cowski, proboszcz w Mielcu, przełożony za­
rządu, P io tr F lur, ro ln ik  w Cyrance, zastępca 
srzełożonego, Jan  Kralisz syn Jędrzeja,, rol­
nik w W ojsławiu, cz łonek; Jakób Surowiec, 
rolnik, syn P io tra  w Złotnikach, członek; 
W alenty Niedbała, rolnik w Cyrance, czło­
nek ; Jędrzej Szczur, rolnik w Złotnikach, 
członek; Wojciech Kralisz syn Józefa, rolnik 
w W ojsławiu, członek.

Podpis firmy (F . Z.): uskutecznia się 
w ten_sposób, iż pod pieczęcią (stam pili ą) finny 
dadzie  ̂ swój podpis przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Ogłoszenia następują na tablicy przed 
okalem spółki, a w razie potrzeby w czaso­
piśmie dla spółek rolniczych, wydawanem 
przez krajowy patronat.

U dział członków: 10 koron. 
Odpowiedzialność solidarna.
D ata w pisu: 15 m aja 1909.

0 . k. sąd obwodowy jako handlow y 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 15 maja 1909.

. cz. F irm . 285 9 Stow. VI. 94 (6116)
0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

rzemyślu ogłasza," że 18 m aja 1909 wpi­
sano do rejestru  dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na podstawie sta­
tutu z daty Tam anowice 29 stycznia 1909 
zawiązało się dnia tego w Tamanowicach 
stowarzyszenie pod firm ą: „Spółka oszczędno­
ści i pożyczek w Tamowicach, stowarzysze­
nie zarejestrow ana z nieograniczoną poręką".

Okręg spółki stanow ią gm iny: Tama­
nowice i Lutków.

Czas trw ania spółki nieograniczony.
Celem spółki je s t starać się o m ate­

ryalne i m oralne podniesienie członków 
spółki, mianowicie przez:

a) udzielanie członkom w m iarę po­
trzeby, użyteczności celu i w m iarę fundu­
szów pożyczek, potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, które 
spółka na ten  cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a m arnie 
leżących w ten  sposób, że spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tw orzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Pierw szy zarząd spółki stanow ią:
1. ks. Zygmunt Szymezakowski, pro­

boszcz obrz. łac. w Tam anowicach, jako prze­
wodniczący ;

2. M ichał Rosołowski, rolnik w Tam a­
nowicach, jako zastępca przew odniczącego;

3. K arolina Rawicka, nauczycielka w 
Tamanowicach, jako członek zarządu;

4. H ryńko Łabik,
5. M ichał W iniarski, rolnicy w Tama­

nowicach, jako członkowie zarządu.
Spółka podpisuje się w ten  sposób, że 

pod pieczęcią (stam pilią) firmy kładzie pod­
pis przełożony zarządu względnie jego za­
stępca i jeden z członków zarządu.

Wpisowe członka do spółki 1 K, a u- 
dział 10 K. Jeden  członek nie może mieć 
więcej niż 5 udziałów. U dział może być 
wpłacony bądź odrazu, bądź w półrocznych 
ratach, wynoszących najm niej po 1 K, ale 
pierwsza rata  musi być w płaconą przy w stą­
pieniu członka do spółki.

Ogłoszenia będą umieszczane na tablicy 
przed lokalem spółki, a w razie potrzeby w 
czasopiśmie, wydawanem dla spółek ro ln i­
czych przez krajowy P a tro n a t; ogłoszenie 
zaś walnogo zgrom adzenia nadto przez roze­
słanie cyrkularza członkom.

Przem yśl, 12 czerwca 1909.

L. cz. F irm . 211/9 Stow. II./40 _ (6076)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Sambor.
Brzmienie firm y: „U nia handlowa, sto­

warzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką“ — po niem iecku: „H andels Union, 
reg istrierte  Genossenschaft m it beschrankter 
H aftung“.

Członkowie dyrekeyi w y b ran i: Na wal- 
nem  zgromadzeniu członków, odbytem dm a 
17 m arca b. r. wybrano dyrektoram i p p .: 
Gerszona Hóniga, w łaściciela dóbr, M arkusa 
Lauba i Sim ona Rappaporta, kupców w U- 
strzykach dolnych zamieszkałych.

Data w pisu: 16 m aja 1909.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział V.
Sambor, dnia 15 m aja 1909.

G. Z. F irm . 145/9 Rg. B. I. 1 (6021)
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen  Einzel- und G esellschaftsfirm en.
E ingetragen  wurde im R egister ftlr 

E inzelnfirm en-G esellschaftsfirm en:
Sitz der F irm a: H auptnienerlassung

Wien VI. M agdalenestrasse 16.
Zw eigniederlassung: Borysław.
F irm aw o rtlau t: „Galizische Robol

T ransport- und L ager-A ktien-G esellschaft“, 
polnisch: „Galicyjska spółka akcyjna dla
transportu  i m agazynowania ro p y “.

Zw eigniederlassung (Zw. N.) der im 
H andelsregister des k. k. Ilandelsgerichtes 
in  W ien m it der F irm a gleichen Nam ens 
bestehenden H auptniederlassung (Rg. B. I. 
145).

E rhohung der A ktienkap ita los: Be-
schluss der u. o. GeneraW ersam m lung der 
A ktiocare vom 17 F eber 1909 auf E rhohung 
des A ktienkapitales von 400.000 K durch 
Ausgabe von 625 Sttick auf den Inhaber 
lautende A ktien a 400 K urn 250.000 K auf 
den G esam m tbetrag won 650.000 K.

Datum der E in trag u n g : 12 A pril 1909.
K. k. Kreis- ais H andelsgerieht 

A bteilung V.
Sambor, den 8 A pril 1909.

L. cz. F irm . 702 Rg. A. I. 154 (6071)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru  ddział A. wciągnięto, co 

n as tęp u je :
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: „Dom handlow y i

techniczny S. H. Radałowicz i M. T. Krzy- 
sztofowiez we Lwowie“.

Przedm iot p rzedsięb io rstw a: handel to ­
warów żelaznych i artykułów  technicznych, 
m aszyn rolniczych i wszelkiego rodzaju ma­
szyn rękodzielniczych.

Form a spółki: jaw na spółka handlowa 
od 15 kw ietnia 1909.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: S ta­
nisław  H enryk Radałowicz i Mikołaj Tadeusz 
Krzysztofo wicz.

Do zastępstw a spółki upraw nieni są : 
obaj spólnicy łącznie.

Podpis firm y: pod je j brzmieniem łą ­
czne podpisy obu spólników.

Dzień w pisu: 3 maja 1909.
G. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 2 maja 1909.

L. cz. F irm . 775 Sp. III. 232 (6067)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi- t 
sanych już w rejestrze handlowym firm 

pojedynczych i spółkowych.
Do rejestru  firm spółkowych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba f irm y : Lwów.
Brzmienie firm y: „Kolej żelazna Cha­

bówka-Zakopane".
Specyalny w pis: Zm arł członek Rady 

zawiadowczej Mikołaj Poliakovits, a w jego 
miejsce zamianowany został reskryptem  c. k. 
M inisterstw a kolejowego z dnia 10 kw ietnia 
1909 I. 2726 Karol Listowski, em. c. k. 
Radca Dworu.

Dzień w pisu: 17 maja 1909.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, an ia  16 maja 1909.

L. cz. F irm . 584 Rg. A. I. 152 (6063)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych już w rejestrze handlow ym  firm 
pojedynczych i spółkowych.

Do rejestru firm pojedynczych wzglę­
dnie do rejestru  Oddział A. w ciągnięto, co 
n as tęp u je :

Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: „M arya F ra n k e l“.
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel to­

warów norym berskich i modnych.
P rzystąp ili: Izak Jakob Bardach i Sa­

muel Selig Bardach.
Skutkiem czego pow stała jaw na spółka 

od 24 m arca 1909.
W ystąpiła dotychczasowa właścicielka 

firmy M arya Frankel,
. U praw niony do zastępstw a: każdy ze 

spólników z osobna.
Podpis firm y: w łasnoręczne wypisanie 

brzm ienia przez któregokolwiek spólnika.
Dzień w pisu: 14 kw ietnia 1909.
O. k. Sąd krajowy, jako handlow y 

Oddział IV.
Lwów, dnia 13 kw ietnia 1909.

L. cz. F irm . 353 Spół. III. 15 (6109)
Zmiany i dodatki do w pisanych już w reje­
strze handlow ym  firm kupców pojedynczych 

i spółek.
Do rejestru  firm spółkowych wciągnię­

to, co następuje:
Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firm y: Bank galicyjski dla 

handlu i przemysłu.
W uzupełnieniu ts. uchw ały z dnia 31 

grudnia 1908 F irm . 1265 Spół. III. 15 wpi­
sano, że prawo podpisywania firmy przez 
ś. p. Franciszka Slęka zgasło.

Dzień w pisu: 16 m aja 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 15 m aja 1909.

L. cz. F irm . 237,9 Stow. V. 220 (6117)
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 

Przemyślu ogłasza, iż 18 maja 1909 wpi­
sano do rejestru  dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że walne zgromadze­
nie stowarzyszenia „Spółka oszczędności i 
pożyczek w K rysow icach", odbyte 13 kwie­
tn ia  1909 wybrało w miejsce M ichała Ste- 
faniszyna, który wyjechał z okręgu spółki, 
zastępcą przełożonego M arcina Dziedzica, 
ro lnika w Krysowicach.

Przem yśl, 12 czerwca 1909.

L. cz. F irm . 630 Poj. I. 161 (6070)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedyn­

czych i spółkowych.
Do rejestru  handlowego firm pojedyn­

czych wciągnięto, co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: A rnold W erner.
Przedm iot przedsiębiorstw a: ageneya

komisowa dla inkasa i spedycyjna we Lwo­
wie, oraz fabryka wyrobów ceram icznych w 
w Glińsku.

Zm arł: w łaściciel A rnold W erner.
Odtąd w łaścicielką: Leontyna W erner, 

jako uniw ersalna jego spadkobierczyni.
Dzień w pisu: 19 kw ietnia 1909.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział IV.

Lwów, dnia 18 kw ietnia 1909.
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G. Zl. F irm . 487 Eg. B. I. 8 (6107
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen  G esellschaftsfirm en.
E ingetragen  wurde in  E eg ister ffir 

Gesellschaftsfirm en.
Sitz der F irm a : Krakau.
F irm aw o rtlau t: „Żiwnostenska Banka 

pro Cechy a Moravu v Praze, F ilia le  in  
K rakau".

P rokura fur die F ilia le  in  K rakau er- 
te ilt dem H errn  U dalrich  A rnold, Beam ten 
der K rakauer F ilia le  m it dem E echte die 
F irm a im Sinne des § 86 der S tatu ten  zu 
zeichnen.

Datum der E in trag u n g : 16 Mai 1909
K. k. Landes- ais H andelsgericht, 

A bteilung III.
Krakau, am 15 Mai 1909.

(6073)

wykre-

L. cz. F irm . 766 Sp. II. 53
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm spółko wy ch 
ślono:

Siedziba f irm y : Lwów.
Brzm ienie firm y : „Schnapek & Kandel". 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Handel

spirytusem .
Skutkiem  zwinięcia przemysłu.
Dzień w pisu: 17 m aja 1909.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy.
Oddział IV.

Lwów, dn ia  16 m aja 1909.

L. cz. F irm . 355 Eg. A. I. 168 (6110)
W pis do re jestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  handlowego Eg. A. 
Siedziba firm y: Kraków.
Brzm ienie firm y: „Hotel pod Eóżą". 
P rzedm iot przedsiębiorstw a: hotelowe. 
W łaściciel: F ranciszka Starzew ska w 

Krakowie, ul. F lo ryańska 14.
Podpisuje firmę właścicielka pełnem  

im ieniem  i nazwiskiem.
Dzień w p isu : 2 m aja 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 30 kw ietn ia 1909.

G. Zl. F irm . 800 Eg. B. 8 (6069,
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 
tragenen  F rm en  von E inzelnkaufleuten unc 

Gesellschaften.
E ingetragen  wurde im  E egister A bte i­

lung A . :
Sitz der F irm a : Lem berg.
F irm aw ortlau t: „TJstfedni banka će-

sk fch  spofitelen, filia we Lwowie".
Zweigniederlassung in Lem berg der in  

P rag  m it der F irm a „U stfedni banka fie- 
skych spofitelen" bestehendeu H auptnieder 
lassung.

P rokura e rte ilt: dem A ntonin  Kocou- 
rek in  Lem berg.

Datum der E in trag u n g : 20 Mai 1909.
K. k. Landes- ais H andelsgericht, 

A btheilung IV.
Lem berg, am 20 Mai 1909.

L. cz. F irm . 568 Sp. III. 322 (6066)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm spółkowych w ykreślono: 
Siedziba f irm y : Lwów.
Brzm ienie firm y: „August Lów i Ska". 
Przedm iot przedsiębiorstw a: zakład in 

stalacyjny.
Po ukończę niu likwidacyi.
Dzień w pisu: 14 kw ietnia 1909.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 13kw ietnia 1909.

cz. F irm . 798 Eg. A. I. 160 (6072)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do re jestru  Oddział A. w ciągnięto, co 

następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzm ienie firmy: „Głogowski i S-ka“, 

po niem iekku: „Głogowski & Cornp.".
Przedm iot przedsięb iorstw a: handel m a­

szyn do pisania, przyborów do m aszyn do 
pisania i mebli biurowych.

Form a spółki: Jaw na  spółka handlow a 
od dnia 1 stycznia 1908.

Spólnicy osobiście odpow iedzialni: P a­
w eł Neisser, B erta Głogowska i n ieletn i 
Kurt Głogowski.

Do fzastępstw a upraw nieniony: tylko 
spólnik Paw eł N eisser sam.

Podpis firm y: w łasnoręczne wypisanie 
brzm ienia firmy przez Paw ła N eissera.

Dzień w pisu: 20 m aja 1909.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 20 m aja 1909.

H . en. 4>ipM. 153 9 Ctob. I. 863 (6114)
Bnnc (j)ipMH CTOBapnmeHH 3apoÓKOBOro 

i rocnoflapcKoro.
BnncaHO ąo  peecTpy ąjisl CTOBapnmeHŁ 

3api6KOBHX i rocnoflapcKnx.
Micne ocuiocth : 3aBajriB.
Bnc-UBe <J>ipiiH: „ToBapncTBO rocno- 

/ęapcKo-KpeflHTOBe „IIoM:iu“ b 3aBajroBi, cto- 
BapnmeHe 3apeecTpoBaHe 3 oóireaceHoio no- 
pyKoio“.

IIpeflueT niflupneucTBa: KynyBaTH, 
HafiuaTH fpyHTH i 6y,a;nHKn, yps,zi,5KyBaTH 
ciwiaflH 3Hapa,a;iB rocnoflapcKnx, npoBa^HTH 
ToproB.no noTpiÓHy ąjisi floiianraoro i pijrt- 
Hnnoro rocnoflapcTBa, npniiMaTH KaniTsum

3a ycaoBaeHHH onpopeHTOBaBaHeji i yĄiJis 
th  anm cboim naeHau p;emeBHx i npHCTyn- 
hhx no3HuoK Ha niflHeceHe ix  rocrtopjapcTBa 
a6o npoMHCJiy.

C-TaTyT 3 flHJł 17 ptBiTHH 1909.
IlepmHH 3 a p sĄ : B ac hjib ^i^npHK, 

hko cnpaBHHK, CTe<j>aH K yó afi OHy^pnar, 
a  KO Kacnep i BoflOflHMHp (AlHBHHOCKHH, 
hko KHHroBOflen;t.

Iliflnnc (jiipnn: YnpaBa 6yĄe ni^nney- 
BaTH b toh cnoció, mo npn (jpipiii CTOBapn- 
meHa yMimeni ó yĄ yih  niflnncH ąbok  ujiemB 
ynpaBH.

OroJlomeHH noyMimyBam 6y/i,yTB Ha 
npH3HaueHiii TaójiHpH Ha atOKaan CTOBapn- 
m eas a6o b oflHift 3 atBiBCKHx uaconHCHH.

: OflHH y$ .J i bhhochtł 10 KopoH, 
KOTpHH MoacHa Bn.iaTHTH flBOMa paTaMH no 
5 KopoH.

BiflBina.TBHicTt oÓueaceHa ąo 15 pa30- 
Eo'i bhcoth saaBaeHoro y^iJiy.

,Z(aTa BHHcy : ,a;Ha 31 uaa 1909.
I ( .  k . Cyfl oKpyacHHH ano ToproBeatHHH 

BiflAia II.
Eepeacann, flHa 17 Maa 1909.

Doniesienia prywatne.

f i r n  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 

STYCZNE, ILLUSTRACYI ARTYSTYCZNI, MODY, 2URKALS 
przyjmuje prenumeratę % dostawą w miąssen wpylką m  
prc-wiacyę po cenach redakcyjnych - - • - ■

Ipcp MmiMy I ogłoszd St. Sokołowskiego

^  - ■— Ogfeśgenm do werptkteb. pi;sm najtaniej, —
jęi*1'

mat*.

G. k. uprzjw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
FiUe:

w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

I s r u L p - u J e

I j w o w f t e
E k s p o z y tu ry :

w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

Y J f ł  w .m  m  w
I  s p r z e d - a j e

mewszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym,
licząc żadnej jprowizyi.

Z le c e n ia  g ie łd o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj

co do pewnej i korzystnej Lokaeyi kapitałów.
!  szelfie hm  i wrlosowait j i i r y  wirtoacieve sin t e  notmceiiia irewiiyi 1 l o s i i ,

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

( S a fe  D e p o s i t s ) .
Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytarynsz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 

i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty,
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 

depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

T



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  8 halerzy, tłustym  

petitem  4 halerzy.

■znakomite w smaku i aromatyczną wonią h e r ­
bata Congo K. 8 20, Scuehong K. 4' — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. po leca  h a n d e l  h e r b a ty  i  k a w y

Edmunda Riedla, Lwów,

=  Dwie W ille -
do sprzedania

przy uL Wabielaka.
mmmmmm  Wiadomość: ul. Klono- 

wicza 1 4, Nr. drzwi 4.

Willa pod „Matką Boską“ 
w Rymanowie

odznaczona dyplomem honorowym tu ­
dzież medalem złotym wystaw hygieni- 
#zno-lekarsk ich  we Lwowie i Krakowie 
o tw arta 29 m aja poleca na I. sezon pom ie­
szkania wygodne lub z kom fortem  od 1 do 
10 kor. za dobę. Wzorowe pension pod k ie ­
runkiem  lekarza od 5 koron przyjm uje pa­
nienki pod troskliw ą opiekę. Lekarz w domu.

N a żądanie ilustrow ane prospekty gratis.

FABRYKA ASFALTU 1 PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. PANIEŃSKA.*!

f  fRJ* Ą
MYCIA DAGKfi

f t m  IZOLACYJNE 
00 EIIBOAMESTdW.
SMOŁA DESTYLOWANA

W

ASFALT uO OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN. I
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY |

W BUDYNKACH.

1 P do w ynajęcia od 1 
, . .0  lipca 1909 6 po­

koi, 2 przedpokoje 1 kuchnia.

I G M A C Y  B0 3 H&A
konces. majster kam ieniarski 

L w ó w ,  u l .  M a u s n e r a  12,
wykonuje wszelkie roboty w zakres kam ieniarstw a 
i rzeźbiarstw a wchodzące tak  cm entarne jakoteż i 

budowlane.
Cenniki i kosztorysy na  żądanie.

Lw ó w , ul. Hetm ańska 4.
Największy magazyn jubilerski I zegarmlstrzewskl

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje 1 sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Z lecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Geny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zl)

l o p r a i c k i  I  S y n
optycy i Riechanicy

M ó w , pL Malicki L 1

3FIJLiIJP JPOfe •
ZÊ arbrsrłca, Toronl 

w  F e r ia c h .  ( K a r y i i t y a )
odznaczona w ielu wyszczególnieniam i i medalami, 
jakoteż złotym  krzyżem  zasługi g koroną, poleca 
znakomieie wykonaną broń, ostrzelaną w c. k. zakła­
dzie probierczym. Przyjm uje wszelkie napraw y oraz 
w ykonyw a nowe łożyska. — Za dokładną robotę 

i dobre s trzały  ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

1
W Telefon 1334. Wacław Nagórski i Ska Komandytowa Telefon 1334.

. E L I  K  T 11 ¥  €  Z  M O  Ś  O

Lwów, ul, Trzeciego Maja 15.

SPBCYALNY SKŁAD ARTYKUŁÓW a l m M Ć f
p o l e c a  

ŻARÓW KI metalowe i zwykłe, 
ŚW IECZNIKI od najtańszych do najwykwintniejszych, 

W y r o l t y  k r a j o w e  i  f r a n c u s k i e . .
Aparaty do użytku domowego.

MOTORY i WENTYLATORY.
Inspekcya do uskuteczniania naprawek.

Wyaatfm motorów i świeczników,
Instat.aeyę telefonów  i

Lwów, ul. Trzeciego Maja 15.
udziela się Dezinteresownie.

Kawa
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie Świeżo palona
V, k ilo  kaw y palonej M elange N r. 1.................................................1 kor. 60 ha l.

N r. II. 
N r. III. 

„ N r. IV.
M elange cesarska N r. V.

1 kor. 80 ha l. 
8 kor. 20 hal.
2 kor. 40 hal. 
2 kor. 80 ha l.

poleca

FaMcI lierłsaty i. ławy

E d m u n d a  M e d i a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

Zaproszenie
 n a  doroczne

■ ® 'a ln c  Z g r o m a d z e n i e
Towarzystwa galicyjskich kandydatów notaryalnych we Lwowie, które 
odbędzie się dnia 27 czerwca 1909 o godz. 10 przed południem w biurze 

kolegi Teleśnickiego we Lwowie, przy ul. Teatralnej 1. 11.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie W ydziału z czynności za rek  1908/9.
8. Sprawozdanie kasowe.
4. Spraw ozdanie Komisyi rew izyjnej.
5. Spraw a założenia czasopisma,
6. W ybór W ydziału.
7. W ybór Kom isyi rew izujnej.
8. W nioski i in te rpe lac je .

W e Lwowie, 23 m aja 1909.
„ . . Za Wydział Towarzystwa:
Bolesław Zajączkowski, sekretarz. Eugeniusz Misky, zastępca przewodu.
a i n  ^  razie pogody odbędzie się W YCIECZKA z rodzinam i do Janow a (odjazd 1 '37 lub 
3 40, powrót 10 1 0  wieczorem).

FiWa iii iirilifsl itiijet i n M  l ń j
per] firmą

K, R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k 9 W i e ,  sak. f iw .  ® © r t r n d y  1.  4

w yrab ia  pad kon tro lą  kom isy! Przem ysłow ej Tow. L ek . K rak . polecone przez to Tow arzystw o

W o d y  m i n e r a l n e
odpow iadające sk ład em  ehemi<H®vuTwodom: B n i f i s k t e J ,  C l l e s M M e r s k l e ] ,  S e l t e r *  

s k l e j ,  f l e h y ,  H » r y e . a 3 » K d a k i e J ,  M o s a t r a r g ,  K l B K l n g e m ,  tudzież

S P E C T A Ł K IzB ja k  litow ą, bromową, jodową, źelazistą , kv
n o r m a l n e  w o d y  z'przepisu p re ff. ) a w o n U e q

Sprzedaż czą&tkfiwa w sptekaeS? i 
a a  aa. i  lei

mmmmm m m m m m  m mmmmmmmm m m m m m  mmmmm
M a  B lu n k i
BWtttM9BgKaaBaBMaBaB3aaaBasaaa!

zefiry,
rypsy,
batysty,

M a K o s z u l®  ozford y ,
sbbb p ł ó t n a ,

P ł ó t n a
Nakrycia stołowe, 
Ręczniki,
Sciereczki,
Kanafozy,
Gradel,

W największym wyborze!! szyfony,na p0SCie1,
Prost© wytwórcy* najfańste sea- 
k u g m e  z a p e w n i o n e ! !  Wysyłka za pobraniem.

W a o r y  n a  ż ^ d m ie  d a rm o  i  o p ła ts iie .

J Ó Z E F  3 T R I H A F K A
Tkalnia, CERVENY K0STELEC, Czechy.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego L 12. — Telefon Nr. 527.


